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Obradował Sejm PRL

Absolutorium dla rzędu
29 i 30 maja ostatnie w tej kadencji posiedzenie

naszego parlamentu
WARSZAWA (PAP). Pod­

czas 49 w obecnei kadencji
posiedzenia Sejmu, które od­
było się 24 bm., uwaga do-
słów skoncentrowała się na

sprawach gospodarczych. Roz­
patrywano bowiem rządowe
sprawozdania z wykonania w

ub. roku budżetu państwa,
planów finansowych oraz rea­
lizacji NPSG w latach 1986—
88.

Oceny bilansu gospodarką
jej pozytywów i negatywów

dokonywano dla całego mi­
nionego roku. Ponieważ jed­
nak w jego trakcie nastąpiła
zmiana rządu, wniosek o ab­
solutorium dla gabinetu Mie­
czysława Rakowskiego sfor­
mułowano w oparciu o dzia­
łania i przedsięwzięcia ekipy
rządowej podjęte w ostatnich
miesiącach ub. r. Po dyskusji,
w której zabrało głos kilku­
nastu mówców, Sejm przyjął
sprawozdania oraz udzielił
rządowi absolutorium. W ten

sposób wyrażono poparcie dla
reformatorskiej działalności
gabinetu premiera Rakow­
skiego. Zaakcentowano, iż po­
czynania ekipy rządowej
wymagają twórczego wspo­
magania ze strony wszystkich
struktur naszego państwa i
całego społeczeństwa.

W środę Sejm podjął u-

chwałę w sprawie racjonali­
zacji użytkownia energii i pa­
liw 1 w gospodarce narodowej
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Znaki przeszłości
(Red. Janusz Hańderek przekazuje z Sejmu)

Absolutorium udzielane dla rządu jest
okazją do analizy dokonań i porażek eki­
py rządzącej w minionym czasie. Ten czas

zaś w tym konkretnym przypadku, to rok
1988. w którym nastapiła zmianą gabine­
tu. Jak pamiętamy, do dymisji podał się
rząd premiera Messnera, a na czele nowej
Rady Ministrów stanął premier Rakowski.
Stanął w sytuacji ekonomicznie trudnej.

Dochód narodowy w 1988 roku był niż­
szy od osiągniętego w 1978 roku, co do­
wodnie. wskazuje, jak ciągle głęboki jest

nasz kryzys. Jego jednym z wielu przeja­
wów jest postępująca inflacja, tak dotkli-
wie odczuwana przez wszystkich. Ale
przecież właśnie w 1988 roku nastąpił
szybki, czasem nie kontrolowany wzrost
plac, nie powiązany niestety 'z odpowiedz
nio wysokim poziomem jakości, wydajno­
ści pracy. W tymże 1988 roku całość pie­
niężnych dochodów ludności była w po­
równaniu z 1987 rokiem o 83 proc, wyż­
sza: Może brzmi to nieprawdopodobnie.(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Przed wyborami do Sejmu i Senatu

Zgłoszenia mężów zaufania
WARSZAWA (PAP). Zanosi się, że tłoczno

będzie w siedzibach okręgowych i obwodo­
wych komisji wyborczych w dniu głosowania
oraz w trakcie obliczania wyników wyborów.
Korespondenci PAP sygnalizują bowiem, iż w

niektórych okręgach wyborczych większość
kandydatów na posłów i senatorów zdecydo­

wała się zgłosić do tych komisji swoich mę­
żów zaufania. Osoby te — zgodnie z ordyna­
cją wyborczą —mają prawo przebywać w lo­
kalach wyborczych 4 czerwca, asystować przy
liczeniu głosów i wnosić ewentualne uwagi
do protokołu.

0 liście krajowej - bez emocji
WARSZAWA (PAP).

‘ Jed­
nym z ustaleń „okrągłego sto­
łu” zawartym w „Stanowisku w

sprawie reform politycznych”,
w podrozdział® „Zasady wy­
borów do Sejmu i Senatu”
wyrażona była zgoda stro­
ny solidarnośeiowo-opozycyj-
nej na to, aby część manda­
tów koalicji została obsadzona,
z listy krajowej, obejmującej
do 10 proc, miejsc w przy­
szłym Sejmie. Jak wiadomo
na Krajowej Liście Wyborczej
kandydują do Sejmu działacze
polityczni i społeczni szczebla
państwowego oraz wybitni

przedstawiciele różnych dzie­
dzin życia kraju. Nie ulega
wątpliwości, iż po to, aby
Sejm mógł wypełniać wszy­
stkie konstytucyjne funkcje;
zachować ciągłość swej pracy
i zajmować w naszym nań-
stwie centralną pozycji, nie­
zbędny jest udział w Jego
składzie zarówno działaczy te-'
cenowych, jak i szczebla: cen­
tralnego — ludzi o wybitnych
kwalifikacjach, specjalistów
poszczególnych dziedzin, poli­
tyków. W pewnym uproszcze­
niu inożna powiedzieć, że dla
kandydatów na posłów z o tej'

listy okręgiem wyborczym jest
obszar całego kraju.

Opublikowane 12 maja ob­
wieszczenie Państwowej Ko­
misji Wyborczej zawiera na­
zwiska 35 osób kandydujących
na posłów z listy krajowej. Są
wśród nich: Stanisław Ciosek,
Czesław Kiszczak, Zenon Ko-
nicnder, Kazimierz Morawski,
Wiesław Gwiżdż, Bogdan Kró­
lewski, Alfred Miodowicz.
Wszyscy oni byli uczestnika­
mi obrad „okrągłego stołu”,
które doprowadziły do przyję­
cia zasad nowej ordynacji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Po południu wspólny festyn w Gródku nad Dunajcem

Do pojedynku między urodą a inteligencją nie doszło

Piewca okupacyjnych czasów zrejterował.
Czyżby nie zdążył nauczyć się roli?

WARSZAWA (PAP). W śro­
dę 24 bm. Dziennik Telewizyj­
ny ,w głównym wydaniu podał,
że. duże zainteresowanie wy­
wołała propozycja telewizyj­

nej debaty między Andrzejem
Łapickim i Jerzym Urbanem.
Obaj kandydują do tego same­
go mandatu w okręgu wybor­
czym nr 1 Warszawa-Śródmie­

ście. Jerzy Urban propozycję
przyjął, natomiast Andrzej
Łapicki — jak poinformowano
— powiedział, że takie spotka­
nie zupełnie, go nie interesuje.

Dwudniowa wizyta
M. F. Rakowskiego w Jugosławii

WARSZAWA (PAP). W

środę w godzinach południo­
wych, prezes Rady Ministrów
Mieczysław F. Rakowski udał
się z dwudniową, roboczą wi­
zytą do Belgradu.

Bezpośrednio po przylocie

do Belgradu premier M. F.
Rakowski przeprowadził w

Pałacu Federacji pierwszą tu­
rę rozmów z premierem Antę
Markoviciem, w czasie której
obaj szefowie rządów wymie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W sobotę nad Jeziorem Rożnowskim
będą młodzi i ich kandydaci na posłów

(Inf. wł.) Jezioro Rożnow­
skie jest ulubionym miejscem
letniego wypoczynku dla mie­
szkańców trzech województw:
nowosądeckiego, tarnowskiego
i krakowskiego. 56 kilometrów
brzegów akwenu, w którym
dzięki zaporze spiętrzonych
jest około 170 milionów me­
trów sześcienych wody, szcze­

gólnie przyciąga młodych. Za­
równo pasjonujących się że­
glarstwem czy wędkarstwem
jak też chcących tylko wypo­
cząć nad wodą. Mankamentem
Jeziora Rożnowskiego jest
jednak zmienność poziomu je­
go wód a tym samym wyrzu­
canie na brzegi i zaleganie w

zatokach nieopisanych wprost

ilości śmieci. Niedawna ' po­
wódź znów uczyniła z Jeziora
Rożnowskiego wielkie wodne
wysypisko odpadków. Przygo­
towaniu godziwych warunków
pobytu na rozpoczynający się
już sezon ma posłużyć akcja
wielkiego sprzątania brzegów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

KRÓTKO
(a) JAKO najbardziej

przekonujący dowód na to,
że przebudowa idzie na­
przód, ocenił Michaił Gor­
baczow przebieg dyskusji
na zjeździe deputowanych
ludowych ZSRR. Wystę­
pując w czwartek podczas
wysuwania jego kandyda­
tury na stanowisko prze­
wodniczącego Rady Naj­
wyższej zapewnił deputo­
wanych, że jest przywią-
(CIĄG DALSZY NA STR.7

Po decyzji

Fot.: W. Klag

Uroczystości Bożego Ciała
70-lecie KOZPN pod protektoratem

Józefa Gajewicza

WARSZAWA (PAP). Przy
pięknej słonecznej pogodzie w

całym kraju odbywały, się w

czwartek uroczystości Bożego
Ciała —■jednego z najwięk­
szych świąt Kościoła katolic­
kiego. W nabożeństwach i tra­
dycyjnych procesjach ucze­
stniczyły liczne rzesze wier­
nych.

W Warszawie, główne uro­
czystości miały miejsce, jak
co roku, przy świątyniach sta­
rego miasta. W mszy celebro­
wanej w bazylice archikatę-
dralnej uczestniczył prymas
Polski kardynał Józef Glemp.

Po jej zakończeniu wyruszyła
sprzed katedry procesja. Przy
ołtarzu, przed kościołem św.
Anny, prymas wygłosił homi­
lię. Pamiętamy, z jakimi lę­
kami przychodziliśmy tutaj
przed kilku laty — stwierdził.
Ale myślimy także o nadzie­
jach, jakie wówczas żywiliś­
my. Podobnie jest i dzisiaj,
ale chcemy zarazem dostrze­
gać to, co dokonało się. Może
kilką lat temu nie spodziewa­
liśmy się, że osiągniemy to,
czego obecnie jesteśmy świad­
kami...

Przy dźwiękach dzwonu

Zygmunta przeciągnęła w

Krakowie procesja z katedry
królewskiej na Wawelu do
Rynku. Głównego. Uroczysto­
ści Bożego Ciała mają w tym
mieście wielusetletnią, naj­
starszą w Polsce tradycję.
Pierwsza w historii Kościoła
katolickiego wzmianka o pro-
cesji Bożego Ciała datowana
jest bowiem w 1320 r. właśnie
w Krakowie i w hiszpańskiej
Geronie. W uroczystościach
uczestniczył metropolita kra­
kowski, kardynał Franciszek
Macharski.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Stawiać na krakusów!
(Inf. wł.) Każdy krakowski .spraw piłkarskich dr Janusz

kibic piłkarski wie, że naj- Kukulski rozegrano pierwszy
starsze kluby naszego miasta udokumentowany mecz piłkar-
Cracovia i Wisła powstały w ski w Krakowie.
1906 roku. Ale w piłkę kopa- ■ Takie były początki . kra­
nu, już w naszym mieście zna- ■kowskiego i. polskiego piłkar-
cznie wcześniej, pod koniec stwa. To także Kraków był
ubiegłego stulecia w założo-' inicjatorem utworzenia Pol­
nym dokładnie przed stu latv skiego Związku Piłki Nożnej
Parku Miejskim staraniem dr. w 1919 r„ w tymże samym ro-

Ilenryka Jordana. To właśnie ku powołano do życia Kra-
w tym parku przed 98 laty —

jak twierdzi wybitny znawca (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

w sprawie NZS

Sytuacja
na uczelniach

WARSZAWA (PAP). Po de­
cyzji sądu w sprawie NZS w

różnych ośrodkach akademic­
kich w kraju doszło do prób
organizacji strajków i wie­
ców studenckich. Tak więc,
mimo, żę koniec maja jest
niezwykle gorącym okresem
dla słuchaczy szkół wyższych,
ze względu na rozpoczynające
się sesje egzaminacyjne, za

sprawą działaczy NZS część
studentów odłożyła naukę „na
potem” i skoncentrowała wy­
siłek na aranżowaniu akcji
protestacyjnych.

24 bm. 2 proc. studentów
studiów dziennych uniwersy­
tetu w Warszawie (ok. 300 o-

sób) zorganizowało akcję pro­
testacyjną i postanowiło no­
cować w murach uczelni w

ramach tzw. strajku okupa­
cyjnego. W Szkole Głównej
Planowania i Statystyki mniej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Dziś „Kraków” zainauguruje regularne

połączenie Warszawy z Chicago

Leć w powietrze i rozsławiaj

imię naszej ojczyzny
(Inf. wł.) Kwadrans przed ręka kpt. Krzysztofa Sicińskie-

jedenasta na podkrakowskim go najnowszy ..łotewski” na-

lotnisku w Balicach, mimo bytek •— samolot pasażerski
swoich 150 ton wagi, delikatnie „boeing” 767-200 ER oznaczony
wyładował prowadzony pewna (DALSZY CIĄG NA STR. 7)

W Magazynie „Sobota-Niedziela”
Rozmowy:

A Z Antonim Rączką — kandydatem na senatora.
A Z Januszem Kopczyńskim — kandydatem na posła.
A Z prof. Mariuszem Gulczyńskim z Instytutu Państwa

i Prawa PAN o problemach współczesnej Polski.
Ponadto:

A O chłopcach z Międzynarodowej Szkoły pod Żaglami
po powrocie „Pogorii” z podróży,

A O hazardzistach z kasyna w Grazu.

B
omba poszła w górę,
wyścig ruszył, ba, ma

już za sobą pierwsze
okrążenie. Kto pierw­
szy dojdzie do : mety,
dowiemy się nieba­

wem. W’ starciach dźwięczą
klingi argumentów, gęsto pa­
dają strzały zza węgła, a miało
być idyllicznie i niekonfronta-
cyjnie. Kto w to uwierzył,
przeciera zdumiony oczy, kto
w to uwierzył na swoje zdu­
mienie zasługuje. Kampania
wyborcza bez polemik to tak
jak bigos bez kapusty. Osobną
sprawą jest natomiast poziom
merytoryczny i formalny wy­
powiedzi, kultura polemiczna i
uczciwość argumentacji. Fauli,
rzecz prosta nie unikniemy,
sadzę jednak, że społeczeń­
stwo. które ja uważam za zna­
cznie inteligentniejsze, niż wi­
dzi je „Solidarność”, przedsta­
wiciele której tłumaczą Pola­
kom zasady wyborcze posłu­
gując się metodą sprawdzoną
przy nauczaniu buszmenów,
samo będzie w stanie ocenić
prawdziwość z wygłaszanych
zdań i uczciwość intencji. Naj­
bardziej agresywni i nie prze­
bierający W słowach są ci a-

ktywiści opozycji, którzy są

PROGRAM
dezerterami, bądź banitami z

partii. Szczególnie dotyczy to

dziennikarzy, w. tym także
bezpartyjnych, ale przez lata
partii gorliwie służących. Je­
żeli pisywało się wiernopod-
dańcze teksty o Władysławie
Gomułce czy Ewardzie Gierku
lub też o pomniejszych promi­
nentach, jeżeli było się goto­
wym na każde skinienie miej­
scowego komitetu, jeżeli sta­
rało się wyczytać intencje z

samego spojrzenia decydentów
od' prasy, to teraz trzeba bar­
dzo głośno krzyczeć, aby nie­
wygodne wspomnienia zagłu­
szyć. Tak już bowiem ten naj­
lepszy ze światów jest urzą­
dzony, że nuworyszy I dezer­
terów nikt nie szanuje i nikt
tak naprawdę im nie wierzy.
Muszą oni zatem codziennie
wierną i żarliwą służbą udowa­
dniać nowym panom swoją lo­
jalność. Zostawmy jednak tę
kwestię, jest ona sprawą mo­
ralności i etyki oraz poczucia
przyzwoitości tych ludzi, je­
żeli dobrze nie z tym czują to

Bóg z nimi. Nie zasługują na

to, aby sobie nimi nadmiernie
zaprzątać uwagę.

Leży przede mną dokument
— ..Program wyborczy Komi­
tetu Obywatelskiego Solidar­
ność”, pod którym jako oby­
watel naszego kraju mógłbym
się w zasadzie podpisać, gdyby
nie kilka zastrzeżeń i wątpli­
wości, których sam nie jestem
sobie w stanie rozwiać. Nie
najmniejszą z nich jest odpo­
wiedź na pytanie — jak to

wszystko osiągnąć? Program
bowiem w niektórych frag­
mentach przypomina mi swo­
im realizmem kordialne życze­
nia „zdrowia, szczęścia, pomy­
ślności”, z których wygłosze­
niem nikt przecież rozsądny
nie wiąże nadziei na Ich rea­
lizację. Nie jest to żaden za­
rzut w stosunku do autorów
tego dokumentu, trwają prze­
cież wybory, a jak wiemy,
chociażby z telewizji, za gra­
nicą w trakeie kampanii wy­
borczej nie takie rzeczy przy­
szli deputowani swoim współ­

obywatelom obiecują. Na po­
czątek mam jednak pewną ra­
dę, wzorem agitatorów opozy­
cji namawiam moich rodakó;w,
zachowajcie ten program, wy-
tnijcie z gazet i miejcie pod
ręką. Przy następnych wybo­
rach przyda się na pewno, po
to choćby, aby sprawdzić w ja­
kim stopniu został przez wa­
szych mandatariuszy, którzy
się pod nim podpisali, wypeł­
niony.

Eskalacja pobożnych ży­
czeń rozpoczęła się już przy
„okrągłym stole”, a nawet

wcześniej. Szkoda, że działacze
opozycji nie wzięli sobie do
serca zdania Dani premier
Margaret Thatcher, z którą
przecież wymieniali tak chęt­
nie w czasie jej pobytu u nas

uśmiechy i czułe słowa. Kobie­
ta ta będąca żywym przykła­
dem sprawnego i doświadczo­
nego polityka, na początku
swojej drogi, którą jako szef
rządu kroczy już od dziesięciu
lat, powiedziała — „naród jest
jak rodzina, nie może więcej

wydać niż zarobi” — i zaczęła
. tę maksymę wprowadzać w

życie z konsekwencją, która
przyniosła jej przydomek „Że­
laznej Damy”; Zdanie jest pro­
ste i nieubłaganie logiczne- ale

. jak się okazuje, dla nas Pola­
ków, a przynajmniej dla nie­
których z nas z trudem, lub
wręcz nięprzyswąjalne.

Kilka tygodni temu w nu­
merze 18 „Polityki” publiko­
wany był artykuł prof. Jerze­
go Kleera „Rachunek został
na stole”, w którym autor nie­
zbicie udowadnia, iż wypełnie­
nie postanowień jednego tylko
dokumentu „okrągłego stołu”
określającego zadania władz w

sferze polityki śocjalnej i gos­
podarczej oraz reform pociąg­
nie za sobą wydatki w wyso­
kości pięciu bilionów złotych,
półtora miliarda dolarów i
trzystu pięćdziesięciu milio­
nów rubli transferowych. Je­
żeli wykonano by tylko te za­
dania,. które przewidziane są
na rok bieżący, deficyt państwa
zwiększy się pięciokrotnie w

stosunku do zaplanowanego
tegoroczną ustawą budżetową.
Czy nas na to stać? Jest to

pytanie, które oczekuje pilnej(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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NAPIĘCIA

GOSPODARKA

• Bank Rozrachunków
Międzynarodowych oświad­
czył, że udział dolara w

międzynarodowych nożycz­
kach bankowych obniżył
się w latach 1983—83 z 72
do 53 proc. ® Związek Ra­
dziecki zakupił 300 tys.
ton pszenicy po cenach
subsydiowanych o-raz 200
tys. ton kukurydzy. W
ten sposób ilość zbóż zaku­
pionych w USA przez
ZSRR w roku handlowym
rozpoczętym 1 październi­
ka ub. r. wzrosła do 19.3
min ton. O Rumuńska gos­
podarka w czterech pierw­
szych miesiącach
zrealizowała zadań plano­
wych — oceniono
siedzeniu Politycznego Ko­
mitetu Wykonawczego KC
RPK.

br. nie

na po-

GUNTER GRASS (61),
pisarz zachodnionie-
miecki był jednym
z pierwszych twórców
swego pokolenia, którzy
publicznie zaczęli się
wypowiadać , na temat

faszyzmu. Jego najbar­
dziej znana powieść —

to „Blaszany bębenek”.
Poniższy wywiad czaso­
pismo „Newsweek”
przeprowadziło z pi­
sarzem z okazji promo­
cji jego nowej książki
„Show your tongue”
(Pokaż język) w USA.

Jest to rodzaj pamiętnika, składającego się z prozy,
poezji, rysunków, obrazującego przeżycia Grassa i

jego żony Ute podczas półrocznego pobytu w Kalku­
cie w 1987 roku.

Sejm od środka i od kulis

czyli refleksje sprawozdawcy
parlamentarnego „fiK"

Janusza Hańderka

A Delegacja amerykańskich przywód­
ców żydowskich odroczyła spotkanie z pa­
pieżem Janem Pawłem II, ponieważ Wa­
tykan poinformował ich, że w toku roz­
mowy nie będą mogli poruszyć problemu
klasztoru karmelitanek w Oświęcimiu.
Agencje przypominają, że światowe orga­
nizacje żydowskie protestowały przeciw­
ko lokalizacji katolickiego klasztoru w bli­
skości obozu, w którym zginęli Żydzi. A
„Magyar Nemzet” informuje,
mia Czerwona skierowała
zów w ZSRR po upadku
pesztu, bronionego przez
kich i węgierskich żołnierzy,
jeńców węgierskich. Do r. 1948

że Ar-
do obo-

Buda-
niemiec-

600 tys.
_

— wró­
ciło o>k. 400 tys. Los pozostałych 200 tys,
jest nieznany. A W Moskwie na czar­
nym rynku dolar „sitoczył” na 14—15 ru­
bli. A Węgierskie organizacje młodzie­
żowe postanowiły, że ze względu na sy­
tuację gospodarczą nie będą mogły prze­
kazać podczas XIII Światowego Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów w KRLD pre­
zentów, jakich sobie zażyczyli gospodarze.
Chodzi m. in. o 100 autobusów „ikarus"
oraz sfinansowanie kosztów przejazdu i
pobytu 100-osobowej delegacji jednego z

państw afrykańskich. A Według specja­
listycznych źródeł brytyjskich, coraz wię­
ksza liczba rakiet, znajdująca sie w po­
siadaniu mniejszych państw (dymienia
się ponad 13 państw poza Układem War­
szawskim i NATO), może zagrozić za­
chwianiem równowagi na świeeie. A Do
Seulu przybyło dwóch studentów nółno-
cnokoreańskich, którzy postanowili popro­
sić ę azyl. Jeden z nich studiował na U-
niwersytecie Gdańskim, a drugi na Po­
litechnice Warszawskiej. O azyl polity­
czny zwrócili się w jednym z krajów za­
chodnioeuropejskich. A W wieku 76 lat
zmarł znany niegdyś pisarz słowacki Do­
minik Tatarka. Sygnatariusz „Karty 77”.
W latach 60. głośna była iegi książka
„Demon aprobaty”, jedno z pierwszych
potępień stalinizmu w krajach socjalisty­
cznych. Od 20 lat miał w CSRS zakaz pu­
blikowania. A Mihnea Berindei, rumuński
historyk mieszkający w Paryżu udzielił
wywiadu węgierskiej telewizji. Według
agencji MTI, mówił on o kształtowaniu się
w Rumunii „dyktatury rodzinnej”.

Liban wkroczył w piętnasty rok wojny.
W ciągu tego okresu różnego rodzaju pró­
by rozwiązania politycznego impasu nie
przynoszą rezultatu. Kraj od ponad 2,5 ro­
ku nie ma prezydenta. A wszystko to za­
częło się od na pozór „niewinnego” starcia
chrześcijan z muzułmanami i ich pale­
styńskimi sprzymierzeńcami. Od tego cza­
su minęło 15 lat. Stolica kraju Bejrut za­
mienia się powoli w płonące rumowiska.
Zginęło 130 tys. osób, 450 tys. uciekło z

kraju. 80 tys. domów legło w gruzach.
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— Co najbardziej zaintrygowało Pana w Kalkucie?
— Kalkuta jest lustrem odzwierciedlającym nie

tylko sytuację w Indiach, lecz także kondycję całego
naszego świata. Wszystkie złożone, niezwykle trudne

problemy — problemy, którymi dopiero musimy się
zająć — skoncentrowały się w tym jednym mieście.
W Kalkucie biedni żyją tuż obok przedstawicieli klas
średnich oraz tych „nietykalnych”.

— Czy jakieś inne miasto można porównać z Kal­
kutą?

— Oczywiście; niektóre dzielnice Nowego Jorku

przypominają mi Kalkutę. Tutaj też się już zaczyna
— w Nowym Jorku, Londynie, niektórych większych
miastach RFN: widać ludzi bezdomnych, ludzi żyją-
cych w okropnych warunkach. Wzrastająca liczba ta­
kich ludzi — to jedyny wskaźnik wzrostu, jaki od­
notowujemy we współczesnym świeeie.

— Jak Pan ocenia reakcją zachodnich rządów i pi­
sarzy na groźbą śmierci wysuniętą przez Iran wobec
Salmana Rushdiego?

— Początkowo zachodnie rządy zaprotestowały. Na­
stępnie, idąc za przykładem Wielkiej Brytanii, nie­
które z nich przywróciły stosunki z Iranem na po­
przednio obowiązującym szczeblu. Wielu, bardzo wie­
lu pisarzy protestowało. W Berlinie Zachodnim zor-

rządy uznające
Selima Hossa (muzułmanina), _

.

przez Syrię i gen. M. Aouna (chrześcija­
nina), który powołał „gabinet wojskowy"
i dość nieoczekiwanie wystąpił z żądaniem
wycofania z Libanu wojsk syryjskich. A

jeszcze nie tak dawno uchodził za sojusz­
nika Damaszku. Ten nieoczekiwany zwrot

tłumaczy się jego dążeniem do związania
się z Izraelem.

Ostatnio papież Jan Paweł II wystoso­
wał kolejny dramatyczny apel o pokój w

Libanie. Powiedział, że w niebezpieczeń­
stwie znalazło się samo istnienie kraju.

Być może nasilający się wybuch wojny
domowej w Libanie, zwanym niegdyś
„Szwajcarią Bliskiego Wschodu”, spowodu­
je zaangażowanie się Zachodu. Pierwsze,
dość ostrożne kroki, uczyniła Francja.

WCZORAJ

NIEDYSKRECJE

Angielska rodzina królewska jest niemal bez przer­
wy tematem prasy nad Tamizą. Jej życie śledzone jest
niemal tak dokładnie jak kursy walut. Dawno, dawno
temu głośno było o romansie Małgorzaty, s-iostry kró­
lowej Elżbiety II z pewnym pułkownikiem. Była to mi­
łość, która nie zakończyła się przed ołtarzem. Potem pra­
sa informowała o kolejnych zauroczeniach Małgorzaty.
Widziano ją m. In. w komunie hippisów. Gdy podrosły
dzieci królowej, zaczęto pisać o nich.

Ostatnio głośno jest o księżniczce Annie. To właśnie
ta, która w piosence Maryli Rodowicz spadła z konia.
Dziwnym trafem ujawniono miłosne listy koniuszego
dworu, który miał być w niej zakochany po uszy. Mó­
wiono o rozwodzie, ale powodem nie jest koniuszy, lecz
mąż księżniczki Anny, Mark Philips. Przed laty połą­
czyła ich miłość do koni, potem było już różnie. Według
ostatnich informacji Mark miał, mówiąc nieładnie „skok
w bok”. A jego wybranką okazała się znana call-girls,
była miss Indii Pamela Bordc-s (przed poranna tygo­
dniami pisaliśmy o niej). Dziewczyna twierdzi, że mał­
żonek księżnej Anny jest jej dobrze znany. On zaprze­
cza. A księżniczka ponoć myśli o rozwodizie^Samo życie...

Na zdjęciu: księżna Anna,
t Mark Philips.

koniuszy Tim Lavrence

A Król Jordanii zapro­
ponował uczestnikom szczy­
tu arabskiego, aby wysłali
do Libanu na ograniczony
czas połączone siły pokojo­
we.

Reuter ocenia, że propo­
zycja króla Husejna była
najbardziej ambitną spo­
śród tych, które przedsta­
wiono podczas obrad.

A Holandia jest pierw­
szym krajem świata, który
opracował kompleksowy
plan ochrony środowiska
naturalnego. Do roku 2010
usunięte zostaną na jej te­
rytorium przyczyny 70 pro­
cent zanieczyszcezń.

A Wielka Brytania u-

znała 4 dyplomatów cze­
chosłowackich za persony
non grata i dała im
dniowy termin na

szczenię kraju.
A Przewodniczący

lamentu węgierskiego
tyas Szuros wezwał rząd i
WSPR do oceny procesu
Imre Nagya przed uroczy­
stościami pogrzebowymi.

Nagy został skazany na

śmierć w 1958 za — jak to

wtedy określono — „zdradę
stanu”.

A Milovan Dżilas, lat 77,
kiedyś bliski współpracow­
nik marszałka Tito, a póź-
źniej czołowy dysydent ju­
gosłowiański, który oskar­
żał kadrę państwową o ko­
rupcję, udzielił wywiadu
głównemu dzienikowi ofi­
cjalnemu „Borbie”, co u-

zngno za znaK pojednania.
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Porozmawiajmy
z Gorbaczowem

Sprawa legalizacji prze­
rywania ciąży znów stanę­
ła w Belgii na porządku
dnia. Jest przedmiotem
wspólnej debaty senackich
komisji zdrowia i sprawie­
dliwości.

Sztuczne poronienie jest
w Belgii ciągle przestęp­
stwem przeciwko zasadom
życia rodzinnego i moral­
ności publicznej. Kary gro­
żą zarówno kobiecie decy­
dującej sie na usuniecie
płodu — jak też osobie wy­
konującej zabieg. Mimo
to, w ocenie ekspertów, co-

rooznie dokonuje sie
_

w

Belgii o<k. 16 tys. takich
zabiegów. Zainteresowane
mogą też udać się do Ho­
landii, gdzie zasady prze­
rywania ciąży są bardzo
liberalne. Kobiety coraz

głośniej domagaja sie pra­
wa do „decydowania o

własnym brzuchu”. Dysku­
sja n» ten temat w belgij­
skim parlamencie trwa już
17 lat. Nie przewiduje sie,
by nowa ustawa została u"
chwalona przed r. 1990.

MML,
Dadzis"/ZSRR/

ganizowaliśmy spotkanie, na którym czytane były je­
go „Satanic Verses” (Szatańskie strofy). Kiedy oka­
zało się, że żaden z niemieckich wydawców nie ma

ochoty ich opublikować, postanowiliśmy, że zrobimy
to sami. Obecnie około 40 osób utworzyło „nowe wy­
dawnictwo” wyłącznie w celu opublikowania tej
książki. My, literaci niemieccy, popiszemy się jako
wydawcy.

— Dlaczego wystąpił Pan z zachodnioberliAskiej
Akademii Sztuki?

— Zrezygnowałem, ponieważ nie pozwolono nam

zorganizować tam wspomnianego wieczoru autorskie­
go. Byłem zaszokowany taką decyzją.

— Jakie przyczyny podano?
— Strach. Zorganizowaliśmy więc spotkanie w lo­

kalnej piwiarni, gdzie ani właściciel, ani kelnerki nie
obawiali się niczego.

— Czym różnią sią poglądy Pana — jako socjalde­
mokraty — od partii „zielonych"?

— Uważam, że to bardzo dobra partia; to partia
nowego pokolenia. Lecz musi zdać sobie sprawę z

tego, że istnieją także inne problemy poza środowis­
kiem — że musimy interesować się również sytuacją
społeczną ludzi. „Zieloni” w Berlinie i Frankfurcie
przestali bać się udziału w rządach. Pragną natych­
miast zmian; nie chcą czekać kolejnych 20 czy 30 lat.

— Jakich konsekwencji spodziewa się Pan w zwią­
zku z ostatnimi sukcesami wyborczymi partii neona­
zistowskich w Berlinie i Frankfurcie?

— Łatwo jest mówić, że są neonazistami. Wśród
nich faktycznie znajdują się neonaziści, lecz więk­
szość głosów oddali ludzie protestujący przeciw bez­
robociu, żyjący w straszliwych warunkach. Mając w

pamięci naszą historię musimy być bardzo czujni, lecz

niczego nie można zmienić oskarżaniem ludzi o neo-

nazizm. Jeżeli faktycznie pragniemy, by głosowali
inaczej, musimy dokonać zmian społecznych.

— Pisze Pan, że wschodnie i zachodnie państwo
niemieckie, choć „śmiertelni wrogowie, stają się co­
raz bardziej do siebie podobne". W jakim sensie?

— Gdyby spytać Niemców w obu państwach: „Co
jest ważniejsze, wolność czy bezpieczeństwo?”, odpo­
wiedzą — bezpieczeństwo. Lecz sytuacja się zmienia.
RFN przestała być satelitą Stanów Zjednoczonych;
teraz jesteśmy przyjaciółmi.

— Czy oba państwa niemieckie mają jeszcze jakieś
wspólne cechy charakterystyczne?

— Nie chcemy być naszpikowani bronią którejkol­
wiek ze stron. Nie chcemy stać się liczbami w staty­
stykach gier wojennych, jeśli w środku Europy wy­
darzy się III wojna światowa.

— Czy uważa Pan za coś niezwykłego fakt, że
kanclerz Helmut Kohl naraził się Stanom. Zjednoczo­
nym, wzywając do rozmów ze Związkiem Radzieckim
na temat broni jądrowej krótkiego zasięgu?

— Kohl jest człowiekiem bez wyobraźni, lecz do­
skonale zdaje sobie sprawę, że ludzie w Niemczech
nie chcą bardziej nowoczesnej czy lepszej broni. Fakt,
że przestaliśmy na ślepo domagać się wszystkiego dla

rzekomego bezpieczeństwa, świadczy o pozytywnych
zmianach naszej postawy. Zaś człowiek taki, jak ame­
rykański sekretarz obrony, Richard Cheney, który
pragnie, by Michaiłowi Gorbaczowowi się nie powio­
dło, pomylił zawody. (Cheney powiedział, że „przy­
puszcza”, iż Gorbaczowowi się nie powiedzie, a nie,
że tego pragnie; przyp. redakcji „Ńewsweeka”.)

— Jakie jest Pana zdanie na temat Gorbaczowa?
— To, czego dokonał w ciągu czterech lat — to cud,

lecz i on potrzebuje pomocy.
— Jakiego rodzaju pomocy?
— Mam nadzieję, że Stany Zjednoczone wymyślą

twórczą odpowiedź na propozycje pokojowe Gorba­
czowa. Lecz wygląda na to, że Ameryka jest zako­
chana w starym wyobrażeniu wroga. Ńajlepsza od­
powiedź Zachodu, jaką sobie wyobrażam — to byłby
nowy Plan Marshalla wobec Związku Radzieckiego
i państw wschodniego bloku.

— Czy na Zachodzie są jacyś przywódcy, którzy,
Pana zdaniem, potrafią odpowiednio zareagować na

działania Gorbaczowa?
— Willy Brandt jaszcze żyje. Jeśli Stany Zjedno­

czone obmyśliłyby konstruktywną odpowiedź dla

Gorbaczowa, jestem pewien, że wielu polityków w

Europie udałoby się za nimi w nowym kierunku —

kierunku, który poprowadziłby nas w rok 2000 z pew­
ną nadzieją.

Posłowie IX kadencji powoli przygotowu­
ją się do opuszczenia gmachu na Wiejskiej.
Większości rozstanie z Sejmem przychodzi z

widoczną trudnością, gdyż do swojego posło-
I wania zdążyli się przyzwyczaić (niektórzy

przez kilka kadencji) i chociaż co rusz narze­
kali na walące się na ich poselskie głowy roz­
liczne obowiązki — teraz okazuje się, że' w

dalszym ciągu chętnie dźwigaliby na swoich
ramionach to poselskie brzemię. Tym razem

jednak wyłącznie ód woli wyborców zależeć
będzie, czy ponownie zasiądą w ławach po­
selskich...

Kontynuatorzy
Jak wynika ze wstępnych sondaży znacz­

na część obecnych posłów ubiega się o po­
nowny wybór. Nie trzeba być zbytnio prze­
widującym, by stwierdzić, że tylko pewnej
grupie uda sie przecisnąć przez jakże wąskie
ucho czerwcowych wyborów. Wyborów in­
nych od znanych w przeszłości, bez wygodne­
go dla szczególnie „pobłogosławionych” o-

znaczenia „miejsc mandatowych”, bez tego
komfortu dużego prawdopodobieństwa wy­
borczego zwycięstwa. Teraz o to zwycięstwo
trzeba walczyć — i to jak się okazuje — bez­
pardonowo, trzeba uciekać się do niekonwen­
cjonalnych w naszych warunkach metod.

Trwa więc wyścig wyborczy i jako wie­
loletni sprawozdawca parlamentarny obser­
wujący na co dzień pracę Sejmu, a posłów
w szczególności, mogę ze spokojnym sumie­
niem stwierdzić, że ani dla Sejmu, ani dla
wyborców nie byłoby żadnej szkody, gdyby
część grupy ponownie ubiegającej się o man­
dat go nie uzyskała. Ta część nie odznaczyła
się niczym szczególnym w minionej kadencji,
była bierna — po prostu statystowała.

Szczerze natomiast życzę wyborczego zwy­
cięstwa tym posłom, którzy w minionych czte­
rech latach rzeczywiście zaznaczyli swoją
obecność na Wiejskiej, którzy z pełnym za­
angażowaniem traktowali swoje poselskie
powinności. Ich ponowne posłowanie nie­
odzowne jest także ze względu na sejmową
kontynuację. Parlament jest skomplikowa­
nym mechanizmem, trzeba się nauczyć zasad
jego funkcjonowania i z reguły musi upły­
nąć kilka miesięcy zanim posłowie poznają
wszystkie tajniki poselskiej pracy. Niedobrze
by było, gdyby te wstępne lekcje musiała
pobierać cała Izba.

Jak pracuje Sejm?
Utrwalił się stereotyp Sejmu „głosującego”.

Chociaż w kończącej, się kadencji nie wszyst­
ko szło tak pięknie jak w przeszłości i nie
każda propozycja rządu zyskiwała powszech­
ną aprobatę posłów (zdarzały się także rzą­
dowe wpadki, jak choćby przy nronozycli ob-:
sady stanowiska prezesa Najwyższej Izby
Kontroli) — faktem jest jednak, iż nieznajo­
mość pracy parlamentu snrawia, że w po­
wszechnym społecznym odbiorze Sejm fun­
kcjonuje przede wszystkim jako ciało zbie­
rające się na sesjach plenarnych. Tymczasem
prawdziwa sejmowa kuchnia to obrady ko-

I misji i podkomisji.
Każda ustawa po tzw. pierwszym czytaniu

na sesji plenarnej skierowana zostaje do od­
powiedniej komisji sejmowej. To właśnie tu
dochodzi do zażartych dyskusji, toczy się
walka na argumenty. Zdarzało się. że kilka
inicjatyw ustawodawczych wobec zdecydowa­
nego sprzeciwu posłów zostało, przez autorów
z.Se.imu wycofanych, wiele projektów ustaw
zostało gruntownie przepracowanych, o czym
świadczyły liczne wniesione dó projektów
poprawki. Potem na sesji plenarnej nie do­
chodziło już z reguły do ostrych kontrowesji,
posłowie zadowoleni z uwzględnienia ich su­
gestii, poprzez głosowanie wyrażali aprobatę
dla przedstawionego im w ostatecznej wersji
projektu. Bo taki to już urok polskiego par­
lamentu pracującego przede wszystkim w ko­
misjach i ipodikoimisjach.

Głosowania

Z głosowaniami — bądźmy sprawiedliwi —

w wydaniu niektórych posłów bywało czasem

różnie, żeby nie powiedzieć żałośnie. Oto
■ zdarzało się, że ten. i ów -pan poseł, któremu

konkretna ustawa się nie podobała, a nie
miał odwagi głosowania „przeciw”, po prostu
dyplomatycznie ulatniał się z sali. Nie apro­
bował ustawy i choćby dlatego czuł się jpo-
ralnie znakomicie. Potem mógł opowiadać
znajomym i ideowym wspólnikom jaki to z

niego wspaniały człowiek, jaki to jest porząd­
ny, bo kontrowersyjnego aktu prawnego nie
akceptował. Nie dodawał oczywiście, że prze­
ciw ustawie także nie wystąpił, gdyż takie
przyznanie się do własnej pokrętności psuło­
by znakomite mniemanie o panu pośle -wśród
jego zwolenników.

Owe „ucieczki” przed głosowaniem nie zda­
rzały się rzecz jasna często, a uskuteczniali
je tylko niektórzy posłowie. Najbardziej
spektakularną „ucieczkę” odnotowano w wy­
daniu pewnego aktora, który w czasach rzą­
dów Edwarda Gierka cieszył się szczególny­
mi względami ekipy, był na wszelkie możli­
we sposoby hołubiony, co traktował jako
rzecz oczywistą, wręcz mu należną. Poseł —

aktor, po wprowadzeniu stanu wojennego,
gdy przyszło do debaśy nad „wojennymi” u-

stawami, gdy miano poddać je głosowaniu,
•najspokojniej wyszedł z sali. Nie zdobył sie
na podniesienie ręki po pytaniu marszałka
„kto jest przeciw”, ale potem ubrał sie w

strój męczennika. Z poselskiego mandatu zre­
zygnował, ale obecnie ponownie ubiega się o

wybór — tyle tylko, że do Senatu...

Dziwaczną sytuację zaobserwowaliśmy w

Sejmie przed kilkoma tygodniami, gdy przed­
stawiono kandydaturę Jerzego Urbana na

ministra. Jeden ż posłów ochoczo mieniący
się „niezależnym” przezornie wybrał miejsce
na korytarzu półkolem oplatającym sale ple­
narnych posiedzeń i stojąc w drzwiach głoso­
wał „przeciw” doskonale wiedząc, że jego
podniesiona ręka nie jest widoczna ani przez
kolegów posłów, ani przez marszałka. „Nieza­
leżny” poseł, o znanym zresztą nazwisku,
głośno wyrażał adresowane do stojących na

korytarzu obserwatorów zdziwienie, że jego
„sprzeciwu” nie uwzględnili liczący głosy se­
kretarze. Zdziwienie pana posła przyjęte zo­
stało z politowaniem, czego on, jak sądzę, nie
dostrzegł. Nasz „odważny” parlamentarzysta
ubiega się o ponowny wybór...

Sala

Sala obrad plenarnych Sejmu podzielona
jest na sektory, w których zasiadają posło­

wie reprezentujący poszczególne partie poli­
tyczne, ugrupowania nie będące partiami i po­
słowie bezpartyjni. Z loży prasowej ulokowa­
nej na pierwszym piętrze, przy okazji każde­
go głosowania znakomicie widać jak głosuje
PZPR, jak ZSL, czy SD, jak ugrupowania ka­
tolickie, a jak bezpartyjni. Ostatnio umiesz­
czono tabliczki z nazwiskami posłów wyzna­
czając im tym samym stałe miejsca.

Posłowie otrzymują bogaty zestaw różnych
dokumentów (często bardzo fachowych), ko­
rzystają z pomocy doradców, dobrze wyposa­
żona jest biblioteka sejmowa. Rzetelne peł­
nienie poselskich obowiązków wymaga duże­
go nakładu pracy, wymaga częstej obecności
na Wiejskiej. Nie tylko przy okazji posiedzeń
plenarnych, ale także obrad komisji i podko­
misji sejmowych. Z konieczności pełnego
zaangażowania się w pracę Sejmu w przyszłej
— z całą pewnością trudnej kadencji — win­
ni sobie zdawać sprawę nie tylko ubiegający
się o poselski mandat, ale także wyborcy. By­
cie posłem to w najmniejszym procencie speł­
nienie osobistych czy grupowych ambicji po­
litycznych — to przede wszystkim służba w

interesie kraju i narodu.

Obecności

Mam wiele uznania dla znacznej grupy po­
słów, którzy swoje posłowanie traktowali ja­
ko zajęcie pierwszoplanowe. Nie sposób jed­
nak przy okazji przemilczeć taktu, iż zdarzały
się posiedzenia plenarne parlamentu, na któ­
rych było nieobecnych kilkudziesięciu, a ną-
wet ponad stu posłów. Nasz Sejm — jak wia­
domo — składa się z 460 posłów i wspomnia- a
na tak duża absencja musi niepokoić i skta- I
niać do smutnych refleksji. Refleksji przede n

wszystkim o nieodpowiedzialności części par- |

lamentarzystów, którzy wcześniej zabiegali o

wybór, a potem potraktowali swoje powin­
ności jakże lekko. Powiedzmy jednak, że po­
selskie reprezentacje Krakowa, Nowego Są­
czą i Tarnowa na szczęście nie należały do
absentujących się grup.

Przykładem, i to szczególnym, posła nader
rzadko pojawiającego się na Wiejskiej był
Ryszard Szurkowski. Doskonale rozumiem, żę
znakomity trener rzeczywiście mało ma cza­
su, że liczne rozjazdy i wyjazdy utrudniają
mu pożądaną aktywność poselską. Ale prze­
cież o tym jak napięty jest kalendarz trenera

Ryszarda Szurkowskiego wiedzieli ludzie,
którzy zgłosili jego kandydaturę na posła,
wiedział w końcu on sam, a mimo tego kan­
dydować się zgodził. I o tę zgodę można mieć
do sympatycznego skądinąd pana Ryszarda
pretensje.

Jestem przekonany, że nadeszły czasy kie­
dy posłowie będą rozliczani przez wyborców.
Rozliczani z poselskiej aktywności, z obec­
ności na posiedzeniach. I bardzo dobrze. Za
cztery lata gdy staniemy przed kolejnymi
wyborami, posłowie lub senatorowie, którzy
ponownie zechca kandydować, beda mu sieli
zdać snrawę ze swoich dokonań w Izbie Po­
selskiej lub Senatorskiej, a jeżeli owo „rozli- |
czenie” wyoadnie niezadowalająco. me będą |

mogli liczyć na akceptację wyborców.

Uprawnienia

Posłom przysługuje szereg uprawnień,
wśród których do najważniejszych należy im­
munitet poselski (zakaz pociągania do odpo­
wiedzialności karnej posła bez zgody Sejmu)
Podobnym immunitetem zostaną obdarzeni
oczywiście także nowo wybrani senatorowie.

Członkom Sejmu Drzysługiwały diety posel­
skie, które w związku z postępującą inflacjo
ulegały zmianom. Ostatnio dieta poselska
wynosiła 100 tys. zł miesięcznie, z tym jed­
nak. że np. posłowie PZPR część diety odpro- 3
wadzall na potrzeby swojego klubu poselskie­
go. Z otrzymywanej diety poseł musi się u-

trzymać podczas pełnienia poselskich obo- |

wiązków (nie otrzymuje żadnych delegacji) a

i jeżeli zważymy, że przynajmniej kilkanaście
dni w miesiącu musi spędzić poza domem, to
owe 100 tysięcy nie jest sumą astronomiczne I

Dodajmy jednak, że na nodstawie legitymacji
poselskiej każdemu nosłowi przysługuje bez- R

płatny przejazd środkami lokomocji publicz­
nej, ale tylko oczywiście na terenie kraju. |
Posłowie korzystają także z bezpłatnych noc- |

lęgów w hotelu poselskim.

Restauracja

Nader interesującym miejscem Jest dla
nas, sprawozdawców parlamentarnych, re- a

stauracja sejmowa. Tu. w tych specyficznych |
kuluarach dziennikarze dowiedzieć się mogą |
wielu interesujących nowinek, bywa że plo­
tek, nic więc dziwnego, że właśnie t” odbywa
się szczególna dziennikarska giełda. Kto przy- a

chodzi, kto niebawem odejdzie z ministerial- B

nego stołka, kto się komu naraził, a kogo
akcje wyraźnie zwyżkują. Ot, jak w życiu...

Sejmowa restauracja nie jest wykwintnym
lokalem. Obowiązuje ciągle ta sama karta
z kilkoma ..daniami na krzyż”, a szczytem
luksusu jest pojawienie się golonki. Gdy po­
siedzenie plenarne trwa dwa dni, w pierw­
szym golonkę można jeszcze upolować, w dniu
drugim nigdy jej już nie ma. Część posłów
zresztą nie korzysta i z tej kulinarnej możli­
wości, gdyż zdrowie już nie to i zostaje im
tylko dieta. Jedzenie jest z całą pewnością
smaczne i przede wszystkim świeże. Zatruć
sie w Sejmie raczej nie można.

Ceny w restauracji są „konkurencyjne”,
gdyż posiłki nie obłożone są marżą. Przy­
zwoity obiad (posłowie płacą tak jak i my
zwykli śmiertelnicy) kosztuje w przybliżeniu
tysiąc złotych, z tym jednak, że piwo i alko­
hole obłożone sa typowym gastronomicznym
„podatkiem”. W dniach plenarnych posiedzeń
Sejmu obowiązuje jednak zakaz sprzedaży
napojów alkoholowych.

W restauracji obserwować można pozytyw­
ną zmianę politycznych obyczajów. Pamiętam
czasy, gdy wokół ministra, który właśnie
przestał być ministrem nagle jakoś robiło się
pusto, nikt nie miał ochoty na zajęcie miejsca
z „odsuniętym” przy wspólnym stoliku. Teraz
podobnych zachowań już nie widać. Cóż, mi­
nistrem się jest, a potem być się nim prze-
staje i jest to całkiem normalne. Normalnie­
jemy więc chyba...

Zapewne i w przyszłej kadencji sejmowa
restauracja będzie miejscem nadzwyczaj in- |

trygującym. W Sejmie i Senacie znajdzie się
przecież tyle politycznych barw i tyle odcie­
ni, ileż ciekawych obserwacji bodzie można

tutaj poczynić! A czy będzie lepiej? — tego
jeszcze nikt nie wie, z całą pewnością będzie
jeszcze bardziej interesująco...
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— Od zakończenia obrad przy „okrągłym
stole” minęło już kilka tygodni. Część społe­
czeństwa wiązała z tym wydarzeniem nadzieje
na otwarcie przed Polską drogi do nowych kre­
dytów zagranicznych. Tymczasem kredytów
jak nie było, tak nie ma. Dlaczego tak sie
dzieje?

— Powiedziałbym tak: Polityczne wyniki „o-
krągłego stołu” rzeczywiście otworzyły drogę do
bardziej aktywnych stosunków Polski z Zacho­
dem. Jesteśmy świadkami ich intensyfikacji.
„Negocjacyjne ożywienie” jest również faktem
w sferze .stosunków gospodarczych. Prowadzo­
ne są rokowania w takich sprawach, jak:
zmniejszenie ciężaru obsługi zadłużenia zagra­
nicznego Polski, możliwości , zaangażowania się
przez Zachód w finansowanie zmian struktury
naszej gospodarki, rozwoju branż proeksporto­
wych itd.

Trzeba jednak powiedzieć Wprost, że kon­
kretne Wyniki tych rokowań, w postaci nowych
kredytów, będą zależały nie od tego, jak nam

się będzie rozwijał pluralizm i demokratyzacja
w różnych dziedzinach życia, lecz od stanu,
czy też kondycji polskiej gospo­
darki. A zatem od tego, na ile będziemy w

stanie opanować rozwijające się żywiołowo żą­
dania płacowe, strajki na podłożu ekonomicz­
nym, czy zdołamy pogodzić się ż upadłością
nierentownych przedsiębiorstw, z wszelkimi te­
go konsekwencjami itd.

Czy Zachód wprost podnosi te argumenty
w rokowaniach z Polską?

Oczywiście. Gotowość do porządkowania
gospodarki oraz konsekwencja w działaniu są
warunkami przez Zachód ciągłe powtarzanymi.
I trudno się temu dziwić. Ewentualne kredyty,
przyznane. Polsce przez zachodnie firmy i ban­
ki, byłyby przeznaczone na rozwój określonych
branż, gałęzi przemysłu i przedsiębiorstw. Ale
do tęgo kredytodawcy musieliby uzyskać gwa­
rancję, że udzielone pożyczki zostaną prawidło­
wo wykorzystane oraz że zostaną zapewnione
warunki ich spłaty. Ani Zachód, ani my nie
możemy sobie przecież pozwolić na powtórkę
lat siedemdziesiątych.

— Pragmatyzm w podejściu firm i banków
zachodnich można rzeczywiście zrozumieć. A jak
do uzgodnień przy „okrągłym stole” odnoszą
się międzynarodowe instytucje finansowe, ta­
kie jak: Międzynarodowy Fundusz Walutowy
i Bank Światowy?

— Interesuje je głównie ekonomiczny
krajobraz, który powstaje po „okrągłym stole”.
A przede wszystkim — czy istnieją w nim gwa­
rancje choćby częściowej. stabilizacji w polskiej
gospodarce, czy też zalążki nowych napięć.
MEW zapowiada możliwość finansowania tzw.

programu dostosowawczego polskiej gospodar­
ki, o ile będzie on generalnie spełniał dwa wa­
runki: Po pierwsze — jeśli będzie faktycznie
umożliwiał wspomniane dostosowywanie, czyli
zmianę struktury naszej gospodarki do wymo-

'' ie chcą
finansować

naszej
demokracji

Rozmowa
z JANUSZEM SAWICKIM,

podsekretarzem stanu

w Ministerstwie Finansów

gów rynku światowego. A, oznacza to, że jed­
ne przedsiębiorstwa powinny się rozwijać, inne
zaś — nieefektywne — upadąć. I po drugie —

jeśli wzrost płacy realnej będzie występował
tylko tam, gdzie następuje faktyczna poprawa
wydajności i efektywności gospodarowania.
Jest to ze swej natury program antyegalitarny.
Trudno zatem oczekiwać, aby tak' wyraźne w

naszym społeczeństwie ciągoty populistyczne
mogły znajdować poklask w międzynarodowych
organizacjach finansowych.

— No właśnie. Mamy zatem dość złożoną sy­
tuację. Z jednej strony znane są już ogromne
koszty ekonomiczne realizacji ustaleń osiągnię­
tych przy „okrągłym stole”. Ocenia się je na 5
bilionów złotych, przy jednoczesnym wzroście
inflacji i znacznych ubytkach wpływów z eks­
portu. Z drugiej zaś strony, cieszące się dużym
autorytetem międzynarodowe organizacje fi­
nansowe postulują rozwiązania zmierzające w

odwrotnym kierunku. Nazwijmy to umownie —

proponują nam zaciskanie pasa. Czy uda się
jedno z drugim pogodzić?

— Trudno powstrzymać się przed wyraże­
niem obaw, że proces zbliżania tych dwóch
różnych stanowisk może okazać się sprawą cza­
sochłonną i mocno skomplikowaną. Nam zaś
potrzeba szybkich decyzji. Czas jest podstawo­
wym czynnikiem w procesie naszych reform.
Dlatego pozwolę sobie na pewne uogólnienie.
Otóż gospodarcze znaczenie uzgodnień społecz­
no-politycznych, osiągniętych przy „okrągłym
stole” potwierdzi się jedynie Wówczas, kiedy
wszystkie znaczące siły w naszym kraju zdo­
łają wyrzec się partykularnych
interesów i zjednoczyć się wokół progra­
mu uzdrowienia gospodarki.

— Czy nie sądzi Pan jednak, że trudno jest
wymagać od społeczeństwa, aby’ po prawie
ośmiu latach cierpliwości z entuzjazmem odno­
siło się do takiej perspektywy?

— To już zupełnie inna sprawa. W każdym
razie dzisiejsze realia są takie: Jeśli chcemy,
aby uzdrowienie naszej gospodarki odbyło się
z udziałem zachodnich kredytów, to nie może­
my postępować wbrew logice gospodarczej.

— Szukam jednak odpowiedzi na pytanie:
jaką my w ogóle mamy możliwość wyboru?
Międzynarodowe instytucje finansowe wysuwa­
ją pod naszym adresem logiczne postulaty,
zderzające się z oczekiwaniami społeczeństwa.
Z kolei rządy państw’ zachodnich, a także tam­
tejsze firmy i banki, jako potencjalni kredyto­
dawcy, odwołują się do opinii MFW i Banku
Światowego o stanic naszej ekonomiki. Koło się
zamyka. Czy takie praktyki należą do codzien­
ności?

— Ten mechanizm jest powszechnie stosowa­
ny wobec krajów zadłużonych, przeżywających
trudności gospodarcze i ubiegających się o kre­
dyty w celu ich przezwyciężenia. I nie bez
przyczyny opinie MFW są wysuwane na pierw­
szy plan. Fundusz nie oczekuje z naszej strony
niczego nadzwyczajnego. Jedynie przedstawie­
nia uzgodnionego, stabilizującego programu
gospodarczego. Dopiero taki program, uznany
przez MFW, byłby dla kredytodawców tą gwa­
rancją, że nowe kredyty nie zostaną przez nich
stracone. Można więc oczekiwać, że Zachód
włączy się w finansowanie naszych reform i
zgodzi się na ulgowe warunki restrukturyzacji
zadłużenia wolnodewizowfego Polski, kiedy tyl­
ko podpiszemy umowę z Międzynarodowym
Funduszem Walutowym. Sądzę jednak, że
MFW nie zgodzi się na to, aby Polska prze­
brnęła przez okres reform bez znacznego
wysiłku gospodarczego z naszej stro­
ny.

Bądź suwerenny — wybierz sam

Rozmawiał: ANDRZEJ KRUZE

— W ulotce wyborczej kol­
portowanej w Krakowie ma

Pan pretensje do dziennika­
rzy, że stworzyli „papierową”
wizję Pańskiej postaci. Na
czym polegają te przekłama­
nia i czy rzeczywiście dzienni­
karze są wszystkiemu winni?

Józef Gajewicz — Często
słyszałem wasze skargi na

nadmiar protokolaryzmu.
Tymczasem sami upraszczacie
sobie pracę w ten właśnie
sposób zachwycając się fak­
tem, że ktoś gdzieś był, ucze­
stniczył, reprezentował... Mpiej
was interesuje co ten ktoś po­
wiedział i czy w ogóle miał
coś do powiedzenia, a już naj­
mniej co z tego uczestnictwa
wynikło. To denerwuje ludzi
i mnie także, lubię konkrety.
W prasie,, zwłaszcza w naszej,
partyjnej prasie musi być nor­
malność. jak najwięcej nor­
malności... Gdy .Gazeta” pisa­
ła o sprawach otwarcie — by-,
la rozchwytywana. Trzeba
zmienić sposób pisania, zwła­
szcza teraz, gdy w kraju dzie­
je się mnóstwo niezwykłych
rzeczy.

— Czy czuje się Pan dot­
knięty, gdy informacja o Pań­
skiej gdzieś bytności ukazuje
się powiedzmy na ostatniej
stronie „Gazety”?

J. G. — Jeśli tylko nie jest
pomylone nazwisko, jeśli — w

przypadku zdjęcia można roz­
poznać ludzi, jeśli nie jest
przekręcony sens wypowiedzi,
nie robi mi to żadnej różnicy.
Powtarzam, decyduje sprawa a

nie obecność tego czy innego
towarzysza...

— Domaga się Pan normal­
ności w prasie, tylko kto ma

tę normalność stworzyć? Sa­
mi dziennikarze? Potrzebny
jest pewien klimat przyzwala­
jący na to, by niesztampowe
informacje mogły się na ła­
mach ukazywać. Jeden z ko­
legów napisał kiedyś informa­
cję, w której było wszystko
oprócz nazwiska działacza
partyjnego, średniego zresztą
szczebla. Zaraz z rana na dru­
gi dzień w redakcji odezwa!
się telefon: wiecie, niby wszy­
stko się zgadza, tylko ta in­
formacja to taka jakaś „nie
pogłębiona”... Dla świętego
spokoju dołącza się do tekstu
„książkę .telefoniczną” i wte­
dy nikt nie ma pretensji, o-

prócz Czytelnika oczywiście.
J. G. — To zaledwie część

prawdy. Dopiero od niedaw­
na obserwuję, że dziennikarze
pozostają do końca imprezy.
Tymczasem consensus osiąga
się zwykle na końcu spotkania,
narady czy posiedzenia. Wte­
dy rzeczywiście jest o czym
pisać. W przeciwnym wypad­
ku łatwiej uciec w nazwiska.
Prawdą jest także i to, że są
tacy usłużni, którzy za wszel­
ką cenę chcą zrobić gładką, in­
formację, bo wtedy władza
bodzie zadowolona. Kto to ro­
bi? To robią „dworzanie”, lu­
dzie chcący się w ten sposób
przysłużyć albo zasłużyć. Roz­
ścielić sekretarzowi dywanik,
żeby staoał no nim snokomie
i dostojnie, bez niespodzianek.
Tymczasem im więcej wyko­
na kroków po tym dywaniku,
tym mniej zostaje z niego nor­
malnego człowieka. A przecież
i ja się złoszczę, kłócę, repli­
kuję. Potem czytam, że „za­
brałem głos”... Nigdy nie de­
nerwowałem się poza przy­
padkami, gdy po prostu napi­
sano nieprawdą. O Krakowie,
o województwie, o inwesty­
cjach...

— A jak wygląda ta praw­
da o Krakowie? Czy dorobek
posła na Sejm IX kadencji Jó­
zefa Gajewicza jest wystar­
czającą rekomendacją o po­
nowne ubieganie się o man­
dat? Nie wszyscy oceniają go
tak, jakby to wynikało z tre­
ści wspomnianej na wstępie
ulotki.

J. G. — I to jest tak właśnie,
gdy krytykujący nie zada so­
bie trudu zapoznania się z ca­
łością koncepcji, nie zna do­
kładnie proDonowanego roz­
wiązania. Widzi fragment a

mówi o całości. Myśmy — tak
uważam — dla Krakowa wy­
walczyli bardzo dużo. Proszę
zauważyć: jest bezterminowa
uchwała Rady Ministrów do­
tycząca ochrony zabytków
Krakowa, która pozwala nam

na swobodne planowanie od­
nowy. Kraków został uznany
za obszar szczególnie chronio­
ny. Jeśli dziś mówimy o mo­
dernizacji Huty im. Lenina 1
to tej modernizacji przez du­
że „M” to m. in. właśnie dla­
tego, że normy dla obszaru
szczególnie chronionego są
znacznie zawyżone. Przemysł
musi tych norm przestrzegać.
Idąc dalej — także projekto­
wanie ewentualnych nowych
inwestycji podlega tym sa­
mym wymogom. Teraz nie
dyskutujemy już o ogranicze­
niach. lecz o tym jak realizo­
wać nasze zamierzenia, w ja­
kim czasie je spełniać. Prze­
cież to wszystko jest bardzo
konkretnym, by nie rzec na­
wet materialnym dokonaniem.

— Pańskim osobistym?
,T. G. — Nie tylko moim,

ale wielu, bardzo wielu ludzi...
Pamiętać trzeba i o tym, że

potrzeby innych miast są rów­
nież ogromne. W dziedzinie
odnowy zabytków potrzeby ta­
kie zgłasza Toruń i Gdańsk,
Zamość i Płock. To, że właśnie
myśmy się przebili, dopro­
wadzili do konkretnych decy­
zji jest wielkim sukcesem.
Weżmy na przykład inwesty­
cje — Centrum Kongresowe.
Decyzje, które zostały podjęte
trzeba było dosłownie „wycho­
dzić”. W przypadku Centrum
Komunikacyjnego powiedziano
nam dla odmiany, że jeśli wy,
jako władze miasta pokryje­
cie 50 proc, kosztów tej budo­
wy, to dostaniecie pieniądze
na resztę. Trzeba było wal­
czyć na dwa fronty. Dla mnie
jako posła najważniejszą spra-

& Nie zamierzam wyjeżdżać za granicę b Popełniłem kilka

błędów kadrowychbJestem za rozszerzeniem

granic Krakowa ■ Walczę i chcę wygrać
Rozmowa z kandydatem na posła, I sekretarzem KK PZPR JOZEFEM GAJEWICZEM

wą jest znalezienie argumen­
tów, aby to. co zaplanowali­
śmy w Krakowie doprowadzić
do końca. Krakowska ekono­
miczna strefa specjalna, nad
którą prace są już poważnie
zaawansowane jest dowodem
na taką właśnie konsekwencję
w działaniach, KER.M wyraził
już swą pozytywna opinię —

strefa staje się faktem.
— Nie zawsze i nie wszy­

scy w tych działaniach widzą
myśl przewodnią, wyrazistą
koncepcję...

J. G. — ...i właśnie o tym
przed chwilą mówiłem! Tu
naprawdę nie dzieje się nic
bez planu. Stworzona została
Wizja Krakowa jako miasta
nowoczesnego, w którym le­
piej żyć się będzie mieszkań­
com, które spełniać będzie swe

„Dla mnie jako posła najważniejszą sprawą jest znalezienie argumentów, aby to, co zaplanowaliśmy w Krakowie,
doprowadzić do końca...”

ponadregionalne funkcje w

sposób znacznie pełniejszy, ale
do tych wizji, do ich urzeczy­
wistnienia dochodzić trzeba
często metodą drobnych kro­
ków. Gdy przystępowaliśmy
do realizacji wielkiego przed­
sięwzięcia pod hasłem „woda
dla Krakowa” malkontentów
było wielu. Dzisiaj myślimy
już o trzecim etapie budowy.
Tak czy inaczej, wolniej czy
szybciej problem wody roz­
wiązaliśmy skutecznie. Rozbu­
dowano elektrociepłownie w

Łęgu i Skawinie, skończył się
przynajmniej na razie pro­
blem braku ciepła. Stworzy­
liśmy w ten sposób podstawy
dla rozwoju budownictwa
mieszkaniowego, przyspiesze­
nia jego - tempa. Poszczególne
składniki tej wizji Krakowa
traktowane oddzielnie nie mó­
wią wszystkiego. Powtarzam
raz jeszcze, trzeba znać całość
koncepcji. Potem dopiero moż­
na dyskutować, przedstawiać
inne racje. Dam kolejny przy­
kład — udało się nam w po­
ważnym stopniu przybliżyć
kres krakowskich kłopotów w

gospodarce żywieniowej. W
Bieżanowie powstaje nowo­
czesny kompleks rolno-spo­
żywczy: duża mleczarnia, za­
kład przetwórstwa mięsnego i
chłodnia.

— To prawda, buduje się
giganty według wzorców jak­
by z innej nieęo epoki. Czy t0
nic jest potwierdzeniem fak*
tu, iż przez lata zrobiono w

tej dziedzinie niewiele i te­
raz trzeba szybko nadrabiać
stracony czas? Co poza tym
zrobiono dla zapewnienia ba­
zy surowcowej dla tych ol­
brzymów?

J. G. — No nie!... Pytacie
tak jakbyście nie pamiętali
skąd w ogóle wzięły się kło­
poty . żywieniowe aglomeracji
krakowskiej! Przecież gdy do­

konywano nowego podziału
administracyjnego kraju z na­
szego województwa, tego daw­
nego, pozostały smętne szcząt­
ki. Cóż to za jednostka admi­
nistracyjna? Jak się dobrze
rozpędzić od Słomnik z tru­
dem zatrzymać się można w

Pcimiu. Co na tym okrojonym
obszarze można zdziałać? Pa­
miętajmy poza tym, że wła­
śnie z naszego województwa
odeszły tereny Miechowszczy-
zny. o wysokiej kulturze rol­
nej i hodowlanej, młyn w

Kozłowie, który budowaliśmy
przecież dla potrzeb woje­
wództwa krakowskiego. Kra­
ków w tatkim kształcie jak
obecnie wygląda to wojewódz­
two, nie jest w stanie rozwi­

nąć skrzydeł. Podobne pro->
bierny ma zresztą także Łódź.
Centralnymi rozdzielnikami
problemu się nie załatwi
zwłaszcza że n.ie uwzględnia­
ją one faktu, iż do Krakowa
rokrocznie przyjeżdża ponad
4 min turystów, że tu zaopa­
trują się też mieszkańcy spoza
naszego województwa. Radzić
musimy sobie sami. Mimo te­
go w okresie najgłębszego
kryzysu byliśmy jednym z

nielicznych województw, w

których kupował kto chciał,
nie obowiązywał u nas nigdy
wymóg legitymowania się
przy zakupie mięsa i innych
artykułów. Wrócę do pyta­
nia — mamy. koncepcję roz­
woju wokół Krakowa prze­
twórstwa rolno-spożywczego
w oparciu i o małe zakłady —

prywatne i spółdzielcze, ale
mam świadomość, że w ak­
tualnych granicach admini­
stracyjnych rezultaty tych
wysiłków będą i tak niewy­
starczające dla poprawy zao­
patrzenia Krakowa.

— Czy więc w Warszawie,
we władzach partyjnych, w

rządzie. Sejmie, dojrzewa
świadomość, iż niezbędne są
korekty w tej dziedzinie?

J.G. — Prace zlecono kie­
dyś Polskiej Akademii Nauk,
pćswstał w ten sposób projekt
korekt granicznych obejmują­
cych również nasze wojewódz­
two. Mieliśmy otrzymać Mie­
chów, ale bez terenów dawne­
go powiatu, w grę wchodziły
również Wadowice. Oprotesto­
waliśmy tę propozycję uważa­
jąc, że takie korekty niewiele
zmienią w naszej, Krakowa,
sytuacji. Problem trzeba roz­
wiązać kompleksowo i po­
większyć nasze terytorium o

obszary gwarantujące rzeczy­
wiście poprawę zaopatrzenia
żywnościowego. Potem jednak
cała sprawa ucichła, przyszły
inne, ważniejsze... O ile mi
wiadomo, na razie tendencji do
korekt podziału administracyj­
nego nie ma... Szukamy wiec
innych dróg, tworząc krakow­
ską specjalną strefę ekono­
miczna.

— Może zamiast korekty
podziału administracyjnego
należałoby raczej pomyśleć o

zastosowaniu mechanizmów
rynkowych w taki sposób, by
chłopom spod Miechowa. Ka­
zimierzy czy Bochni opłacało
sie współpracować z krakow­
skim przemysłem rolno-spo­
żywczym. bo po prostu ofe-
ruie on Im więcej...

J. G. — Zaprzeczę tu w

jednym — koszt operacji re­
windykacyjnej nie powinien
stanowić nrobkmu. Go sie zaś
tyczv mechanizmów rvnko-

wych... Zgoda, w dziedzinie
rolnictwa być może one wy­
starczą, w innych dziedzi­
nach gospodarki — na pewno
nie.... Weżmy taki prosty
przykład; jest Kraków zna­
czącym ośrodkiem szkolnictwa
wyższego, lecznictwa. Z na­
szej bazy korzystają mie­
szkańcy innych regionów. To
normalne, tak być powinno.
Czy jednak te regiony nie
powinny partycypować w roz­
budowie bazy i wyposażaniu
placówek naukowych czy
leczniczych? Jeśli przekonacie
mnie, że przy pomocy me­
chanizmów ekonomicznych
można owa partycypację
wymusić, to oświadczam wam,
iż mnie wtedy nowe granice

województwa nie interesują.
Nikt u nas, w krakowskich
władzach nie cierpi na manię
wielkości, nie mamy impe­
rialnych zapędów, ale przy
takim rozdrobnieniu 'sił i
środków jak obecnie napraw­
dę trudno się dogadać. Są
jednak i inne sytuacje. Dla
poprawy zaopatrzenia Krako­
wa: w wodę planowany jest
przerzut części wód Dunajca
do zbiornika w Dobczycach.
Zainteresowane tym przedsię­
wzięciem są dwa wojewódz­
twa, bo niejako przy okazji
można by rozwiązać problem
zaopatrzenia w wodę kilku
mniejszych, miast i, miasteczek.
Jest obopólna zgoda' na to

i przedsięwzięcie. My dajemy
potencjał projektowy i czę­
ściowo. wykonawczy. Zanim

jednak zdecydujemy się na

wybór konkretnego rozwiąza­
nia trzeba sforsować wiele
barier biurokratycznych. Tym­
czasem, gdy całe terytorium
wchodzi w skład jednego or­
ganizmu administracyjnego
mnóstwo formalnych proble­
mów odpada, A przecież nam

wszystkim najbardziej bra­
kuje czasu! Kolejny przykład.
Wybudujemy w Krakowie
nowoczesne oczyszczalnie
ścieków. Czy Wisła stanie się
przez to czystsza? Może po­
niżej Krakowa. Ale do nas

docierają zasolone wody ze

Śląska! Można sie umawiać,
podpisywać porozumienia, ale
za ich skutek ja sam ręczyć
nie mogę. Bez zmian, w po­
dziale administracyjnym kra­
ju nie stworzymy jednostek
administracyjnych zdolnych
rozwiązywać coraz bardziej
skomplikowane problemy...

—- Duże jest piękne? Dla­
czego wobec tego dopuszczo­
no do parcelacji dużych po­
nadregionalnych przedsię­
biorstw, które miały swą, sie­
dzibę w Krakowie?

J. G. — Przepraszam, a

cze,go mieliśmy bronić?!
Przychodziły święta, to Kra­
ków rozliczany był co do ki­
lograma ze swojego rozdziel­
nika. „Poldrob” miał kurcza­
ki, siedzibę w Krakowie, ale
ja musiałem interweniować w

Tarnowie, żeby te kurczaki
pozwolili sprzedać na kra­
kowskim rynku. Postawiliśmy
na „Igloopol”, wychodząc z

założenia, że odpowiadał on

będzie za Całość zaopatrze­
nia. Chcę rozmawiać z jed­
nym, nie zaś dziesięcioma
partnerami: od ryb, drobiu,
mięsa itd. Po co więc nam

były takie przedsiębiorstwa?
Chodziło o szyldy, by dyrek­
torzy czuli sie lepiej. Posta-

norwiliśmy zmącić im nieco
samopoczucie. Nas interesuje
dobre zaopatrzenie, szyld jest
obojętny..

— Był Pan w Krakowie
wiceprezydentem, prezyden­
tem, teraz I sekretarzem. Czy
w okresie swej polityczno-go­
spodarczej kariery podjął Pan
decyzję, którą dzisiaj uważa
za nietrafna?

J. G. — Owszem, mam i
takie decyzje. Zwłaszcza w

sprawach kadrowych. Więcej
Po prostu spodziewałem sie
po niektórych ludziach. Oka­
zało się jednak, że nie zawsze

wystarczy załatwić sprawę w

Sejmie, „wychodzić” decyzję
w ministerstwie, jeśli potem
jej realizatorzy nie sa w sta­
nie — z braku odpowiednich
predyspozycji, polotu, umie­
jętności — wypełnić jej tre­
ścią.

— Może nie byli do niej
przekonani, mieli własny po­
gląd na sprawę?

J. G. — Maja do tego pra­
wo, ale uczciwość wymaga,
by jasno określić swoje sta­
nowisko — powiedzieć zga­
dzam się, bede realizował, lub
rezygnuję, mam inne zdanie...
Jeśli kogoś nie stać na. taką
formę odwagi, inaczej — ucz­
ciwości, z tym naprawdę nie
®a o czym dyskutować. Ta­
ka postawa zwalnia, utrud­
nia zmiany w każdej dzie­
dzinie...

— W Krakowie rzeczywi­
ście dużo się w ostatnich la­
tach zmieniło, ale są to inwe­

stycje niewidoczne, pod zie­
mią... Nie brakuje trochę
„sztandarowych” osiągnięć po­
prawiających samopoczucie?

J. G. — Czyje? Władzy?!
My nie robimy niczego na

pokaz. Będą jednak i efekty
„nadziemne”. Choćby Cen­
trum Kongresowe. Nasze ape­
tyty były wprawdzie znacz­
nie większe, ale ekonomicz­
ne realia pokazują, iż trzeba
to przedsięwzięcie wykony­
wać etapami. Najpierw
część hotelowa z przyległo-
ściami, potem, w miarę finan­
sowych możliwości iść dalej...
Każdy hotel spłaca się naj­
szybciej, będzie więc zarabiał
na siebie i nie tylko. Chcemy
dokonać operacji ■nazywanej
kupnem długu od Jugosło­
wian, w zamian za co dni

wybudują nam. hotel. Interes

zwietrzył i minister finansów,
który zdecydował sie zainwe­
stować w ten obiekt miliard
złotych. Wie, że n-ie straci.
Szukamy i innych jeszcze
rozwiązań. W każdym razie
decyzje' zapadły i w najgor­
szym wypadku ten pierwszy
etap zrealizujemy. Ze spraw
ma ziemi — to jest także no­
wy układ komunikacyjny.
Budujemy z ogromnymi trud­
nościami Centrum Komuni­
kacyjne, pod którą to nazwą
kryje się nowoczesny dworzec
PKP z tunelem dla przyszłe­
go metra. To ogromny za­
kres robót; często 24 metry
w głębi ziemi, ale po zakoń­
czeniu tych prac Kraków
nie będzie się musiał wsty­
dzić. A przecież to także
fragment większej koncepcji!
Podjęliśmy, decyzje o prze­
projektowaniu wężła Opol­
ska — 29 Listopada na dwu­
poziomowy. Rozprowadzi on

ruch z kierunku Kielc i
Warszawy: w prawo w Opol­
ską, Radzikowskiego do au­
tostrady, poprzez stopień
„Kościuszko” aż do „zako­
pianki” i w lewo poprzez
stare lotnisko, ul. Telewizyj­
ną aż do Łagiewnik.

— Tzw „uspokojenie ru­
chu” też mieści się w tej
koncepcji? Ruch może i uspo­
kojono, ale kierowców do­
słownie trafia szlag gdy usi­
łują sforsować kilometrowe
korki.

J. G. — Moim zdaniem za

dużo przyznano kart ludziom
„uprzywilejowanym”. Inne
nieco było założenie Z prze­
rażeniem patrzę, iż coraz wię­
cej wozów posiada zezwole­
nia na poruszanie się w cen­
trum. Ją swoim samochodem
od 8 lat nie wjechałem do
Rynku Głównego, tymczasem
jeżdżą po nim coraz to nowe

„maluchy”. Delegacje na bar­
dzo wysokim szczeblu mogą
skorzystać z takiego zezwole­
nia, ale one nie jeżdżą „ma-
lućhami” Co zaś sie tyczy
odblokowania Alej Trzech
Wieszczów — nie da się tego
dokonać wcześniej nim prze-
bijemy się pod dworcem. —

Wtedy, przy wykorzystaniu
budowanych i istniejących już
węzłów można będzie skiero­
wać ruch poza aleje i wtedy
dopiero staną się one drogą
lokalna nie zaś trasa tranzy­
tową.

— Trochę jaśniejsze stają
się powody, dla których tak
wiele wysiłków i uwagi przy­
wiązuje się do budowy Cen­
trum Komunikacyjnego. Nie
jest to wymysł czy chęć po­
stawienia sobie pomnika...

J. G. — Od tego naprawdę
jestem daleki, choć przyzna­
ją, że i takie orgumenty wy­
taczano przeciwko t®.i kon­
cepcji... Walczyłem z nimi, bo
w końcu kto ma mieć wizję
przyszłości Krakowa? Zwy­
kły obywatel? Przecież

_

on

często nie ma bezpośredniego
wpływu n>a decyzje rządowe.
Tę wizję musi mieć władza
i jej sprawą jest właściwie
wyważyć racje, argumenty i
możliwości realizacyjne. Sztu­
ką jest także przekonać wąt­
piących,, że tak właśnie trze­
ba.

— Wspomniał Pan tutaj o

własnych nietrafnych decy­
zjach kadrowych. Nie je­
steśmy zwolennikami karania
dla poklasku. Nie może jed­
nak być i tak, że ten kto się
nie sprawdził za karę wysy­
łany jest na eksport.

J. G. — Proszę podać przy­
kłady... Takich ludzi, którzy
nie sprawdzili sie i zostali
wysłani na budowę ekspor­
tową.

— Proszę bardzo — je­
den z byłych wiceprezyden­
tów tegfl miasta.

J. G. — Nie sprawdził się?
— *W każdym razie za coś

go odwołano! Chyba nie bez
powodu?

J. G. — Dobrze, odpo­
wiem — odwołał go resort i
resort wysłał go na budowę
eksportową. Jeśli zaś chcemy
mówić generalnie o polityce
kadrowej zgadzam sie. iż ta­
kie praktyki nie powinny
mieć miejsca.

— Wróćmy do Pańskiej o-

soby: czy lubi Pan nrawde?
J. G. — Cenię przede wszy­

stkim. Nie boję sie ostrych
słów jeśli są prawdziwe.

— A konsekwencji tych
słów?

J. G. — Też je ponosiłem.
Ale nie boje się, bo mam

swój zawód, do którego mo­
gę w każdej chwili wrócić.

— Nie cierpi Pan więc na

wtórny analfabetyzm, który
wywołuje często fakt Dosia­
dania przez jakiś czas wła­
dzy? . Liczna rzesza działaczy
różnych szczebli szybko za­
pomina co umiała i tkwi w

przekonaniu, iż właśnie poli­
tyka to ich dziejowe posłan­
nictwo.

J. G. — Nie, na taka cho­
robę na szczęście nie cierpię.
Oczywiście, nie przyjąłbym
stanowiska, które nie odpo­
wiada mojemu temperamen­
towi, wykształceniu, nie wy­
jechałbym na eksport tylko
Po to, by zniknąć z „życzli­
wych” oczu. Sądzę, że w na­
szym kraju wiele jest jeszcze
do zrobienia i tu widzę miej­
sce dla siebie.

— Dlaczego zgodził sie Pan
kandydować do Sejmu?

J. G. — Także dlatego, ale
również do to. by przekonać
się niejako naocznie, na wła­
sne;' skórze, iąk oceniana jest
moja działalność.

— Rzadko widzi się Pana
przemawiającego, z kartki.
Dlaczego? Przecież do nie-
dawha zebranie uważano za

nieudane jeśli nie było refe­
ratu.

J. G. — Mówmy tak jak
umiemy, o tym na czym sie
znamy — taką dewizą przy­
jąłem, przychodząc do pracy
w komitecie. I taką dewizę
stosuję, gdy tylko to iest mo­
żliwe. To jedna z form dą­
żenia do normalności w sto­
sunkach reprezentanta wła­
dzy. z obywatelem. Nie chcę
prżemawiać wyłącznie do gro­
na wypróbowanych towarzy­
szy, lecz rozmawiać z ludźmi
Normalnie, jak człowiek...
Wiem, że nie mam racji z

definicji, mogę ja mieć jeśli
potrafią odpowiednio wyko­
rzystać posiadane dane. Wte­
dy podjąć decyzje, wtedy do
niej przekonywać. Dlaczego
partia, którą reprezentuje, nie
może być rzeczywiście ludz­
ką, prawdziwą?

— Okazuje się, że wielu
zadaje sobie to pytanie! To
także pytanie o kulturę poli­
tyczna.

J. G. — Gwarancją pewnej
politycznej kultury jest moim
zdaniem system demokratycz­
nych wyborów Wszędzie! W
partii, w parlamencie, sena­
cie, radach narodowych itd
Wtedy można wybrać i
można odwołać jeśli wybrany
nie spełnia oczekiwań swych
wyborców. Ale przegrywający
w ten sposób musi umieć po­
godzić sie z porażką. powie­
dzieć sobie „trudno, tym ra­
zem przegrałem” Ustąpić i
odejść. Demokracja to także
sztuka godzenia sie z prze­
graną.

— Ale i wygrana ma wtedy
inny smak...

Dziękujemy za rozmowę.

KONSTANT/ MIGDAŁ,
TOMASZ ORDYK,
fDWARD WĄSIK
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OKRES JEGO PREZYDENTURY: ROZWINIĘCIEM DEMOKRACJI CZY POSTĘPUJĄCĄ ANARCHIĄ, ROZWOJEM KRAJU CZY POGŁĘBIAJĄCYM SIĘ KRYZYSEM? SZÓSTY PREZY­
DENT STAJE PRZED ZAPISANIEM SWOJEJ HISTORYCZNEJ KARTY...

1. GABRIEL NARUTOWICZ
Pierwszy prezydent Rzeczypospo­

litej Polskiej, urodził się w 1865 ro­
ku. Był znanym i cenionym inży­
nierem konstruktorem, a w 1908
roku został profesorem politechniki
w Zurychu. To w tym mieście pod­
czas I wojny światowej pełnił obo­
wiązki prezesa Polskiego Komitetu
Społecznego, będąc jednocześnie
członkiem dyrekcji Komitetu Gene­
ralnego Pomocy Ofiarom Wojny w

Polsce. Jako gorący patriota, po od­
zyskaniu przez ojczyznę niepodle­
głości, wrócił do kraju. W latach
1920—1921 był ministrem robót pu­
blicznych.

Okoliczności związane z wyborem
Gabriela Narutowicza na prezyden­
cki urząd były dramatyczne. Po­

czątkowo sądzono, a było to prze­
konanie powszechne, że prezyden­
tem zostanie Józef Piłsudski. Pił­
sudski jednak tuż przed zebraniem
się Zgromadzenia Narodowego o-

świadczy! swoim zwolennikom, iż
prezydentura go nie interesuje. Nie
interesuje go zaś dlatego, że na mo­
cy Konstytucji Rzeczypospolitej Pol­
skiej z 17 marca 1921 roku prezy­
dent posiadał bardzo znikome kom­
petencje.

O ograniczenie prezydenckiej wła­
dzy w stadium przygotowywania
Konstytucji, a potem jej uchwala­
nia, zabiegała Narodowa Demokra­
cja w koalicji z kilkoma partiami
prawicowymi. Przewidywano, że
prezydentem zostanie Józef Piłsud­
ski, czyli człowiek, nie cieszący się
wówczas wśród endecji i chadecji
szczególnym uznaniem. Postanowio­
no zrobić wszystko, by prezydent —

Piłsudski nie posiadał zbyt wiele
władzy. Krojono prezydenckie kom­
petencje nie zgodnie z potrzebami
systemu, lecz na miarę człowieka.

Do boju o prezydenturę przy­
stąpili: wysunięty przez prawi­
cę były poseł polski w Pary­
żu Maurycy Zamoyski, Gabriel Na­
rutowicz. ówczesny minister spraw
zagranicznych, wysunięty przez PSL
„Wyzwolenie”, kandydat PSL „Piast”
Stanisław Wojciechowski, kandydat
PPS — Ignacy Daszyński oraz re­
prezentant mniejszości narodowych
Jan Baudouin de Courtenay.

9 grudnia 1922 Zgromadzenie Na­
rodowe przystąpiło do pracy. Trze­
ba było pięć tur głosowania, by wy­
łonić prezydenta. Został nim Ga­
briel Narutowicz, który swoje zwy­
cięstwo zawdzięczał przede wszyst­
kim poparciu PSL „Piast” 1 ugru­

powań mniejszości narodowych. Kie­
dy bowiem przekonano się, że za­
równo Stanisław Wojciechowski, jak
i Jan Baudouin de Courtenay nie
mają szans na wybór, posłowie oraz

senatorowie optujący do tej pory
za tymi dwoma kandydatami, w de­
cydującej rozgrywce oddali swoje
głosy ńa Gabriela Narutowicza. To

poparcie dla pierwszego prezydenta
okazało się zgubne.

Natychmiast po dokonanym wy­
borze do bezpardonowego ataku na

prezydenta-elekta przystąpiła ende­
cja i chadecja. W organach praso­
wych podległych tym ugrupowaniom
w bezprzykładny sposób szkalowa­
no prezydenta. Kwestionowano je­
go patriotyzm, utrzymywano, że o

jego wyborze zadecydowali Żydzi,
Ukraińcy i Niemcy. Warszawa by­
ła widownią zamieszek i wieców.

Prawica zrobiła wszystko co mo­
żliwe, by zmusić Gabriela Naruto­
wicza do rezygnacji z wyboru, Pre-
zydent-elekt brutalnym naciskom

się nie poddał. Został zaprzysiężo­
ny jako pierwszy prezydent no­
wo powstałej Polski. Zaledwie w

dwa dni po przejęciu władzy z rąk
naczelnika państwa, 16 grudnia 1922

roku, Gabriel Narutowicz został za­
mordowany. Zginął z rąk malarza
Eligiusza Niewiadomskiego, który z

bliskiej odległości strzelił w tył gło­
wy prezydenta.

Jak twierdzą historycy, Gabriel
Narutowicz był znakomicie przygo­
towany do sprawowania urzędu, na

który został wybrany. Kula zama­
chowca nie pozwoliła mu jednak na

pełnienie odpowiedzialnych obowiąz­
ków.

2. STANISŁAW

WOJCIECHOWSKI
Był o cztery lata młodszy (uro­

dził się w 1869 roku) od swojego
poprzednika Gabriela Narutowicza.
Należał do pionierów spółdzielczości
w Polsce. W latach 1919—1920 był
ministrem spraw wewnętrznych, od
1918 roku wykładał w Wyższej
Szkole Handlowej w Warszawie.

Został prezydentem 22 grudnia
1922 roku. Jego jedynym kontrkan­
dydatem był reprezentant prawicy,
prezes Polskiej Akademii Umiejęt­
ności, prof. Kazimierz Morawski.
Główny oponent Gabriela Naruto­
wicza Maurycy Zamoyski po tragi­
cznej śmierci pierwszego prezyden­
ta uznał, że po tym, co się stało, o

prezydencki urząd ubiegać się mu

nie wypada i na kandydowanie nie
wyraził zgody.

Na Stanisława Wojciechowskiego
głosowały te same ugrupowania,
które wcześniej oddały swoje głosy
na Gabriela Narutowicza. Ostatecz­
nie Stanisław Wojciechowski odniósł
zdecydowane zwycięstwo. Za jego
wyborem opowiedziało się o 77 po­
słów i senatorów więcej niż za Ka­
zimierzem Morawskim.

Pełnienie prezydenckiego urzędu
w scalającej się po zaborach w je­
den organizm Polsce, pod rządami
Konstytucji dającej wyraźny prio­
rytet władzy ustawodawczej nad
wykonawczą; w kraju rozdzieranym
konkurencją antagonistycznych par­
tii — było zadaniem nadzwyczaj
trudnym. Prezydent Wojciechowski
żalił się zresztą: „Jakżeż można co­
kolwiek robić w tym kraju, kiedy
partie polityczne robią na każdym
kroku i bezustannie tak wielkie
trudności?”.

Na skutek partyjnych walk 1 tarć
Polska była organizmem politycz­
nie mało stabilnym. Zmieniały się
rządy, powstawały nowe koalicje.
Ale przecież mimo tych wewnętrz­
nych trudności krótki, bo tylko 3,5-
-letni, okres prezydentury Stanisła­
wa Wojciechowskiego przyniósł sze­
reg sukcesów. Do takich historycy
zaliczają uznanie przez tamtoczesne
mocarstwa za ostateczną wschod­
niej granicy Polski, reformy skar­
bowe Władysława Grabskiego (opa-
nowahie szalejącej inflacji i uczy­
nienie ze złotówki „mocnej” walu­
ty), postępującą realizację reformy
rolnej; wśród niepowodzeń wymie­
niają przede wszystkim traktat lo-
kareński z 1925 roku, narażający
Polskę na rewindykacje niemieckie

naszych ówczesnych granic zacho­
dnich.

Najtrudniejszą próbę, przed jaką
stanął prezydent Stanisław Wojcie­
chowski, przyniósł maj 1926 roku.
Doszło do zamachu stanu Józefa
Piłsudskiego. Prezydent zdecydował
się na odbycie rozmowy z przy­
wódcą puczu. Odbyła się ona na

moście Poniatowskiego w Warsza­
wie. W jej trakcie Wojciechowski
zażądał od Piłsudskiego natychmia­
stowego przerwania walk i podpo­
rządkowania się legalnemu rządo­
wi, na którego czele stał wówczas
Stanisław Witos. Piłsudski, jak
wiemy, odmówił. Prezydent, zdając
sobie sprawę z niebezpieczeństwa
wojny domowej, która mogła ogar­
nąć cały kraj, mimo świadomości
bezprawności działania Józefa Pił­
sudskiego i jego zwolenników, zde­
cydował się na ustąpienie z urzędu.
Sporządził akt rezygnacji, który
skierował do marszałka Sejmu Ma­
cieja Rataja. Pisał: „Wobec wytwo­
rzonej sytuacji uniemożliwiającej
mi sprawowanie urzędu Prezydenta
Rzeczypospolitej w zgodzie ze zło­
żoną przeze mnie przysięgą, zrze­
kam się tego urzędu i zgodnie z

artykułem 40 Konstytucji przeka­
zuję panu Marszałkowi Sejmu u-

prawnienia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej”.

Po zamachu majowym Stanisław

Wojciechowski wycofał się z czyn­
nego życia politycznego. Został pro­
fesorem warszawskiej SGGW, był
dyrektorem Spółdzielczego Instytu­
tu Naukowego. Napisał szereg prac,
a wśród nich m. in. „Historię spół­
dzielczości polskiej od 1914 roku”.
Zmarł w 1953 roku.

Urodził się w 1867 roku. Profe­
sor Politechniki Lwowskiej, członek
Polskiej Akademii Umiejętności,
znakomity chemik-technolog. Autor
ponad 60 prac naukowych, twórca
przemysłowej metody wytwarzania
kwasu siarkowego.

Ignacy Mościcki został prezyden­
tem z woli Józefa Piłsudskiego.
Wprawdzie 31 maja 1926 roku, za­
raz po udanym puczu, Zgromadze­
nie Narodowe wybrało marszałka
głową państwa — jednak Józef Pił­
sudski wybór stanowczo odrzucił.
Tak jak w 1922 roku, tak i teraz

swoją odmowę tłumaczył ogranicze­
niami władzy prezydenckiej narzu­
conymi Konstytucją marcową z 1921

roku. Tym razem marszałek Piłsud­
ski zdecydował się na wskazanie
osoby, która jego zdaniem najlepiej
nadawałaby się na prezydencki u-

rząd. Tą osobą był profesor Mości­
cki. Zgromadzenie Narodowe, będą­
ce jeszcze pod wrażeniem zamachu
majowego, wolę marszałka pospiesz­
nie spełniło. Ignacy Mościcki został
zaprzysiężony jako trzeci prezydent
Rzeczypospolitej.

Rychło doszło do wzmocnienia

władzy wykonawczej i ograniczenia
roli parlamentu. W sierpniu 1926

roku, w trzy miesiące po zamachu

majowym, przeforsowano ustawę
nowelizującą Konstytucję i ustawę
przyznającą specjalne pełnomocnic­
twa dla rządu. Prezydent otrzymał
uprawnienia, których wcześniej nie

posiadał, zaś ukoronowanie dążeń
do przyznania prezydentowi nieby­
wałych prerogatyw przyniosła Kon­
stytucja z kwietnia 1935 roku. Na

jej mocy prezydent Rzeczypospoli­
tej był odpowiedzialny jedynie
„wobec Boga i historii”.

Do śmierci Józefa Piłsudskiego
prezydent był uważany za absolut­
nego wykonawcę decyzji podjętych
wcześniej przez marszałka. Odby­
wał z nim długie konferencje, pil­
nie wypełniał jego wolę. Dopiero
rok 1935 i zgon Józefa Piłsudskiego
pozwolił Ignacemu Mościckiemu na

prowadzenie samodzielnej polityki.
O tym, jak samodzielny potrafił

być prezydent Mościcki, świadczy
niewypełnienie politycznego testa­
mentu marszałka i nieprzekazanie
władzy desygnowanemu na prezy­

denta przez Józefa Piłsudskiego Wa­
leremu Sławkowi. Co więcej, Igna­
cy Mościcki zręcznymi posunięcia­
mi doprowadził do wyeliminowania
z gry politycznej Walerego Sławka
i to eliminacji tak jednoznacznej,
że ten ostatni przeżył załamanie
psychiczne zakończone samobój­
stwem.

Po śmierci marszałka w obozie
sanacji doszło do ostrej rywaliza­
cji o władzę (m. in. ugrupowanie
Rydza-Smigłego) i chociaż Ignacy
Mościcki nie cieszył się poparciem
części obozu piłsudczykowskiego, bez
większego trudu zwyciężył w wy­
borach prezydenckich na drugą ka­
dencję.

Okres prezydentury Ignacego Mo­
ścickiego to nie tylko wydatne
wzmocnienie władzy wykonawczej,
ale to także proces brzeski i Bere-
za Kartuska; to rozprawa z szero­
ko pojętą lewicą; to wreszcie tra­
giczny wrzesień 1939 roku.

Prezydent wraz z rządem prze­
kroczył we wrześniu granicę z Ru­
munią i został internowany w miej­
scowości Bicaz. Pilnie strzeżony, za­
szyty w maleńkim miasteczku w

Karpatach Wschodnich oddalonym
o kilkaset kilometrów od Bukaresz­
tu, zdawał sobie sprawę, że urzędu
dalej sprawować nie może. Wiedział
również, że po klęsce wrześniowej
nowe siły polityczne na emigracji
nie zaakceptują go jako prezydenta.
Na mocy artykułu 13. Konstytucji
kwietniowej, który w razie wybu­
chu wojny dawał prezydentowi pra­
wo do wyznaczenia następcy, Igna­
cy Mościcki urząd złożył i następ­
cę wyznaczył.

Ignacy Mościcki zmarł na emi­
gracji w Szwajcarii w 1946 roku.

4. WŁADYSŁAW

RACZKIEWICZ
Urodził się w 1885 roku. Konser­

watywny, sanacyjny polityk. W la­
tach 1921, 1925—1926 i w 1936 —

minister spraw wewnętrznych; w

latach 1930—1935 marszałek Senatu.
Pełnił funkcję wojewody nowogródz­
kiego, wileńskiego, krakowskiego i
pomorskiego. Został prezydentem
Rzeczypospolitej na emigracji.

To nie Władysław Raczkiewicz,
zgodnie z wolą Ignacego Mościckie­
go, miał zostać prezydentem. Kiedy
do internowanego w Bicaz Mościc­
kiego, przyjechał z Paryża ambasa­
dor Edward Raczyński, by skłonić
go do skorzystania z odpowiedniego
artykułu Konstytucji o przekazaniu ,

prezydenckiej władzy — Mościcki
na swojego następcę wyznaczył gen.
Bolesława Wieniawę-Długoszew-
skiego. Edward Raczyński wrócił z

decyzją ustępującego prezydenta, a

decyzja ta wywołała wzburzenie w

kręgach antypiłsudczykowskich for­
mujących nowe polskie władze na

emigracji. Mimo niezadowolenia z

prezydenckiej nominacji, w trosce
o legitymację władzy, postanowio­
no wolę Ignacego Mościckiego speł­
nić. Gotowy był już „Monitor Pol­
ski” z dekretem nominacyjnym gen.
Wieniawy-Długoszewskiego, gdy na­
stąpiła interwencja rządu francus­
kiego, udzielającego gościny emigra­
cyjnym władzom polskim. Francuzi
odmawiali zaufania generałowi, któ­
ry w międzywojennej Polsce wsła­
wił się niekonwencjonalnym i ra­
czej zabawowym trybem życia. Bo­
lesław Wieniawa-Długoszewski zgło­
sił rezygnację z prezydentury.

Do Bicaz ponownie pojechał Ed-
fard Raczyński i w oparciu o prze­
prowadzone we Francji konsultacje
sugerował Ignacemu Mościckiemu
wyznaczenie następcy spośród trój­
ki: Hlond. Raczyński, Zalewski.
Ignacy Mościcki zdecydował się na

Władysława Raczkiewicza.
Władysław Raczkiewicz był wpra­

wdzie przez lata blisko związany z

sanacją, ale posiadał wystarczają­
co dużo doświadczenia politycznego,
by wiedzieć, że na emigracji do gło­
su doszły nowe siły stojące w opo­
zycji do nurtu piłsudczykowskiego.
Konieczny był kompromis.

Za taki kompromis uważana jest
tzw. umowa paryska. 30 września
1939 roku, gdy zaprzysięźono no­
wego prezydenta Rzeczypospolitej,
Władysław Raczkiewicz zadeklaro­
wał: „W ramach Konstytucji kwiet­

niowej postanowiłem te jej prze­
pisy, które uprawniają mnie do sa­
modzielnego działania, wykonywać
jedynie w ścisłym porozumieniu z

prezesem rady ministrów”. Prezy­
dent decydował się więc na ogra­
niczenie swojej władzy, rezygnował
z odpowiedzialności „jedynie przed
Bogiem i historią”.

Prezydent powierzył misję utwo­
rzenia emigracyjnego rządu gen.
Władysławowi Sikorskiemu. To te­
raz premier i jednocześnie wódz
naczelny skupił w swoich rękach
szeroką władzę, to on właśnie stał
się osobistością numer jeden pol­
skiego życia politycznego, usuwając
prezydenta na dalszy plan, Włady­
sław Raczkiewicz rozumiał, że mu­
si pogodzić się z wyznaczoną mu

rolą. Był przecież dla Władysława
Sikorskiego i ludzi z nim związa­
nych, postacią politycznie obcą, na­
leżał do przedwrześniowej elity, ob­
winianej o spowodowanie klęski
wrześniowej.

Okres prezydentury Władysława
Raczkiewicza był z naturalnych
względów szczególnie trudny. Klę­
ska Francji i przenosiny emigracyj­
nych władz do Londynu, początko­
we błyskawiczne zwycięstwa III

Rzeszy, skomplikowane stosunki ze

Związkiem Radzieckim, sprawa Ka­
tynia, zerwanie z Moskwą, tragicz­
na śmierć Władysława Sikorskiego
w Gibraltarze, formowanie się no­
wych władz polskich na ziemiach
wyzwalanych spod okupacji odsu­
wających w niewiadomą przyszłość
powrót prezydenta i emigracyjnego
rządu do kraju, wreszcie podziały
w emigracyjnym obozie.

Władysław Raczkiewicz zmarł na

emigracji w 1947 roku.

5 BOLESŁAW BIERUT
Urodził się w 1892 roku. Od 1912

roku członek PPS-Lewicy, a od 1918
roku KPP. W 1927 roku członek
Tymczasowego Sekretariatu KC
KPP, w latach 1930—1931 z ramie­
nia Międzynarodówki Komunistycz­
nej działał w Bułgarii, Czechosło­
wacji i Austrii. W czasie okupacji
członek Sekretariatu KC PPR,
współtwórca i przewodniczący kon­
spiracyjnej Krajowej Rady Narodo­
wej. Sekretarz generalny KC PPR,
a później I sekretarz KC PZPR. W
latach 1947—1952 prezydent.

Bolesława Bieruta z racji prze­
wodniczenia Krajowej Radzie Na­
rodowej tytułowano prezydentem,
chociaż formalnie tego urzędu do
1947 roku nie pełnił. Urzędował

wprawdzie w Belwederze, ale do­
piero 5 lutego 1947 roku Sejm U-
stawodawczy powołał Bieruta na

prezydencki urząd. Bolesław Bierut
był jedynym kandydatem.

Tak jak i w II Rzeczypospolitej
prezydent miał być wybierany na

7 lat, ale bezwzględną większością
ważnie oddanych głosów, w obec­
ności co najmniej 2/3 ustawowej
liczby posłów.

Kompetencje prezydenta określiła
„ustawa konstytucyjna o ustroju i
zakresie działania najwyższych or­
ganów Rzeczypospolitej Polskiej”
zwana „małą Konstytucją”, przyję­
ta przez Sejm Ustawodawczy 17
lutego 1947 roku.

„Mała Konstytucja” zrywała ze

swoją poprzedniczką z roku 1935
opierając się głównie — jeżeli cho­
dzi o kompetencje prezydenta — na

Konstytucji z 17 marca 1921 roku.
Zrywano przede wszystkim z odpo­
wiedzialnością prezydenta „przed
Bogiem i historią”. Prezydent miał
w odrodzonej Polsce funkcjonować
obok nie znanej w przedwojennej
Polsce Rady Państwa i rządu, w

szerokim zakresie podlegał kontroli
Sejmu.

Kontrola Sejmu nad prezydentem
w powojennym wydaniu miała ra­
czej czysto formalny i deklaratyw­
ny charakter. Bolesław Bierut był
przecież jednocześnie I sekretarzem
PPR, a po zjednoczeniu I sekreta­
rzem PZPR, Skupiając w tamtych
czasach w swoich rękach pełnię
władzy. Prezydencki urząd stawał
się coraz bardziej jedynie dekora­
cją, którą w końcu uznano za zby­
teczny przeżytek. Uchwalona w 1952
roku Konstytucja PRL, wprawdzie
z wieloma poprawkami, ale obowią­

zująca do dzisiaj, urząd prezyden­
ta zlikwidowała.

Prezydentura Bolesława Bieruta
to bezwzględne podporządkowanie
władzy prezydenckiej kierownictwu
partii, której zresztą Bierut prze­
wodził, to przenoszenie na grunt
polski wzorów radzieckich, to wy­
pełnianie dyrektyw Stalina, to roz­
prawa z tzw. odchyleniem prawico­
wym i uwięzienie Władysława Go­
mułki, to szalejący stalinizm, to
wreszcie dziesiątki procesów niewin­
nych ludzi, to wyroki śmierci i o-

krutne represjonowanie' każdego,
kogo uznano lub chciano uznać za

wroga.
Częściowo ponure karty tamtego

okresu odsłonił październik 1956
roku, w naszych czasach zapisywa­
ne są kolejne „białe plamy”. Wol­
no, ale systematycznie, otwierają
się drzwi tajnych archiwów i na

światło dzienne wydobywane są do­
kumenty odzwierciedlające złożoną
prawdę o początkach Polski Ludo­
wej. Prawda ta ciągle jeszcze cze­
ka na wszechstronne opracowanie
przez historyków.

Bolesław Bierut przeżył fiasko li­
nii, której wiernie służył i w któ­
rej słuszność zapewne po swojemu
wierzył. Po dojściu do władzy w

Związku Radzieckim Nikity Chrusz-
czowa doszło do gwałtownej kryty­
ki stalinizmu, otwierały się więzie­
nia i gułagi. Podobne procesy nie
ominęły, bo ominąć nie mogły, tak­
że Polski. Kończyła się epoka, któ­
ra odcisnęła swoje złowrogie pięt­
no na powojennej historii Polski i
na świadomości kilku pokoleń Po­
laków.

Bolesław Bierut zmarł w Moskwie
w 1956 roku.

6. -?
Na mocy uchwalonej przez Sejm

PRL zmiany Konstytucji utworzony
został urząd prezydenta. Wybierze
go Zgromadzenie Narodowe złożone
z posłów i senatorów wyłonionych
w czerwcowych wyborach do Sejmu
i Senatu. Zgodnie z zapisami zmie­
nionej Konstytucji m. in.:

„Prezydent Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej jest najwyższym
przedstawicielem Państwa Polskie­
go w stosunkach wewnętrznych i
międzynarodowych.

Prezydent czuwa nad przestrzega­
niem Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, stoi na straży
suwerenności 1 bezpieczeństwa pań­
stwa, nienaruszalności i niepodziel­
ności jego terytorium oraz prze­
strzegania międzypaństwowych so­
juszy politycznych i wojskowych.

Prezydenta wybierają Sejm i Se­
nat połączone w Zgromadzenie Na­
rodowe.

Prezydent wybierany jest na lat
sześć i może być ponownie wybra­
ny tylko jeden raz.

Prezydentem może być wybrany
każdy obywatel Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, który korzysta
z pełni praw wyborczych do Sejmu.

Kadencja prezydenta liczy się od
dnia objęcia przez niego urzędu.

Obradom Zgromadzenia Narodo­
wego przewodniczy marszałek Sej­
mu.

Prawo zgłaszania kandydatów na

prezydenta przysługuje członkom
Zgromadzenia Narodowego, w licz­
bie co najmniej 1/4 składu Zgro­
madzenia.

Jeżeli w pierwszym głosowaniu
żaden z kandydatów na prezydenta

nie uzyskał wymaganej większości
głosów, w każdym kolejnym głoso­
waniu wyklucza się kandydata, któ­
ry w poprzednim głosowaniu uzy­
skał najmniejszą liczbę głosów.

Nowo wybrany prezydent obej­
muje urząd po złożeniu wobec Zgro­
madzenia Narodowego ślubowania
następującej treści:

Obejmując z woli Zgromadzenia
Narodowego urząd prezydenta Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, ślu­
buję uroczyście narodowi polskie­
mu, że postanowieniom Konstytucji
wierności dochowam, będę strzegł
niezłomnie godności narodu, suwe­
renności i bezpieczeństwa państwa.
Ślubuję, że dobro ojczyzny oraz po­
myślność obywateli będą dla mnie
zawsze najwyższym nakazem.

Prezydent za naruszenie Konsty­
tucji i ustaw oraz za przestępstwa
może być postawiony w stan oskar­
żenia przed Trybunałem Stanu.

Prezydent Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej:

1. zarządza wybory do Sejmu, Se­
natu i rad narodowych;

2. mianuje i odwołuje pełnomoc­
nych przedstawicieli Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej w in­
nych państwach;

3. przyjmuje listy uwierzytelnia­
jące i odwołuje akredytowa­
nych przy nim przedstawicieli
dyplomatycznych innych państw;

4. jest zwierzchnikiem Sił Zbroj­
nych Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej;

5. przewodniczy Komitetowi Obro­
ny Kraju, który jest organem
właściwym w sprawach obron­
ności i bezpieczeństwa państwa;

8. występuje z wnioskiem do Sej­
mu o powołanie lub odwołanie
prezesa Rady Ministrów;

7. występuje z wnioskiem do Sej­
mu o powołanie lub odwołanie
prezesa Narodowego Banku Pol­
skiego;

8. może zwoływać w sprawach
szczególnej wagi posiedzenia
Rady Ministrów i im przewod­
niczyć;

9. nadaje ordery, odznaczenia i ty­
tuły honorowe;

10. stosuje prawo łaski;
11. wykonuje inne uprawnienia

przewidziane w Konstytucji lub
przekazane przez ustawy.

Prezydent może wprowadzić stan

wojenny na części lub całym tery­
torium Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, jeżeli wymaga tego wzgląd
na obronność lub zewnętrzne zagro­
żenie bezpieczeństwa państwa. Z

tych samych powodów prezydent
może ogłosić częściową lub powsze­
chną mobilizację.

Prezydent może wprowadzić na

czas oznaczony, nie dłuższy niż trzy
miesiące, stan wyjątkowy na części
lub całym terytorium Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, jeżeli zagro­
żone zostało wewnętrzne bezpieczeń­
stwo państwa lub w razie klęski
żywiołowej. Przedłużenie stanu wy­
jątkowego na kolejny okres, nie
dłuższy niż trzy miesiące, następu­
je za zgodą Sejmu, po uzyskaniu
stanowiska Senatu.

W okresie trwania stanu wyjąt­
kowego Sejm nie może się rozwią­
zać, a w przypadku upływu kaden­
cji, ulega ona przedłużeniu na okres
trzech miesięcy po zasończeniu sta­
nu wyjątkowego.

W okresie trwania stanu wyjąt­
kowego nie może być zmieniana
Konstytucja ani ordynacja wybor­
cza”.

Opr. JANUSZ HANDEREK
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Może sic to komuś podobać
lub nie, ale z sympatią i sza­
cunkiem wpatruję sic ostatnio
w podobiznę papieża Piusa XI,
który memu ojcu — za zbudo­
wanie z własnych funduszy
kościoła w’ Szacku (Wołyń) —

przyznał specjalny krzyż i dy­
plom z błogosławieństwem na­
wet dla takich odszczepieńców
— tego nie mógł przewidzieć
jak tutaj podpisany. Ten wspa­
niały papież Pius XI — czego
nie można powiedzieć o Piusie
XII — wyniesiony został na

Stolice Piotrowa 6 lutego 1922
roku, zmarł dnia 10 lutego 1939
roku — dokładnie pięćdziesiąt
lat temu. Miał wielki senty­
ment do Polski: „Trzy lata
spędziłem w waszym kraju,
przez trzy lata byłem Pola
kłem. Wspomnienia o Polsce
noszę głęboko w pamięci 1 ser­
cu. Tam zostałem konsekrowa­
ny na biskupa. Poznałem w

Polsce bardzo dobrze w pierw­
szym rzędzie waszego Wielkie­
go Marszałka Józefa Piłsuds­
kiego. Józef Piłsudski zabrał
mnie kiedyś do Wilna. Dwa dni
i dwie noce spędziłem na nie­
zwykle interesujących rozmo­
wach”. Nadzwyczajna miłością
darzył Pius XI Polskę, którą
nazywał drugą Ojczyzną. My-
ślałem, że „Tygodnik Powsze­
chny”, jak na przyzwoite pi­
smo katolickie przystało, sze­
rzej przybliży tę postać, gdyż
nuncjusz Achille Ratti przybył
do nas w 1918 roku, Jak pow­

stawała dopiero Polska. No, a

poza tym nie przepadał za ko­
munizmem, co łatwo sprawdzić
w encyklice „Quadragesimo
anno”. Lektura „Tygodnika Po­
wszechnego”

' nie należy do
moich zajęć obowiązkowych,
ale chyba nie przeoczyłem ob­
szernego szkicu, w pięćdziesię­
ciolecie zgonu Piusa XI.

Trochę zaskakujący ten

wstęp, prawda, zwłaszcza dla
pragmatyków i dogmatyków
nieustannie wczytanych w Ka­
rola Marksa. Nie martwcie się:
nie jestem neofitą, choć chę­
tnie spotykam się i gawędzę z

księdzem prałatem Rafałem
Sołtysikiem, zazdroszcząc gen.
Czesławowi Kiszczakowi. że
może — w trudnych sytuacjach
— rozmawiać z Franciszkiem
kardynałem Macharskim. Kie­
dy P.T. Czytelnicy pjlnie wczy­
tają się w utwory prezentowa­
ne na szpaltach „Tygodnika
Powszechnego”, łatwo przeko­
nają się, że — poza krótką
„Kronika religijną” — są to

artykuły wyłącznie propagan-
dowo-polityczne, choć na niż­
szym poziomie merytorycz­
nym 1 formalnym niż w in­
nych, oficjalnych tytułach, że
przeciwstawię tylko „Polity­
kę”. Niestety, o czym się spe­
cjalnie nie mówi, „Tygodnik
Powszechny” nigdy nie miał —

poza Stefanem Kisielewskim i
Ernestem Skalskim — wybi­
tnych publicystów, a takich
felietonistów jak Józefa Hen­

nelowa, Piotr Wierzbicki czy
Marek Skwarnicki, nie druko­
wałoby nawet „Zycie Literać-
kie”, a co dopiero „Polityka”,
w której goszczą takie tuzy,
jak Daniel Passent,' Krzysztof
Teodor Toeplitz, Ryszard Ma­
rek Groński, Zygmunt Kału­
żyński, Kazimierz Koźniewski.
że wspomnę tylko niektórych.

Niechcący wymieniłem tu
„Życie Literackie”, które wła­
śnie zarzuciło mi brak taktu,
zapominając, że nauki o grze­
czności — czy felietoniści mogą
być układni? — pobierałem
akurat u ochmistrza Władysła­
wa Machejka.

Nieco trudniejsza sytuację
miałby „Tygodnik Powsze­
chny”, gdyby nie przygarnął
kilku gorliwych marksistów,
którzy do dramatycznych lar
tach 1980—81 stali się gorliwy­
mi katolikami: Andrzej Szczy­
piorski, Jacek Maziarski, Han­
na Krall, Elżbieta Morawiec,
Maria Paluch, Wiktor Woro­
szylski 1 oczywiście Stefan
Bratkowski, który ostatnio dał
parę przykazań „Polityce”.
Trudno, oczywiście, odmówić
przy tej okazji sprytu Jerzemu
Turowiczowi, który nie zapo­
mniał o mądrości Kościoła. Ni­
gdy Kościół nie odpychał, nie
odpędzał nawróconych, zwła­
szcza jeśli to byli ludzie li­
czący się, głośni, którzy przy­
wdziewając pokutne szaty mo­
gli być argumentem, atutem,
jak to libertyn może przemie-

nić się w scholastyka. No cóż,
może jestem grzeszny, ale

przynajmniej, w moim prze­
świadczeniu, nie oszukuję Pa­
na Boga.

Mógłby ktoś zapytać, dlacze­
go akurat obecnie tak gorliwie
zajmuję się „Tygodnikiem Po­
wszechnym”. Może kryje się za

tym jakiś podstęp? Teraz przed
wyborami zdarzają się różne
szachrajstwa, z „TP” kandydu­
ją Józefa Hennelowa i Krzy­
sztof Kozłowski. Nigdy nie
przeceniałem wyrażanych tu

opinii bądź ocen, tym bar­
dziej więc — jak wcześniej za­
strzegałem — nikogo nie po­
pieram i nikogo nie potępiam.
Nie uczestniczę po prostu w

kampanii wyborczej, pozosta­
jąc w przeświadczeniu, że kon­
kurentom — w nowej korzy­
stnej sytuacji społeczno-polity­
cznej — bardziej idzie o am­
bicje 1 prestiż niż o sprawy o-

gólne, powszechne. Liczne pro­
gramy. które przedstawiają
przyszli posłowie czy senatoro­
wie są mało oryginalne. Nie­
stety, bez względu na orienta­
cje polityczne, brak w nich
konkretnych przemyśleń i pro­
pozycji: jak ocalić gospodarkę,
która — czy ktoś chce czy nie
— rozstrzygać będzie także o

wyborze światopoglądów i ide­
ologii.

Natchnął mn-> Stefan Kisie­
lewski, który po raz pierwszy
ogłosił w „Tygodniku Powsze­
chnym” — z 21 maja 1989 —

że pismo to jest gazetą poli­
tyczną. Nareszcie szczerze i
otwarcie. Nie ma żadnych nie­
domówień. Iluż to trzeba było
lat, by sam „Tygodnik Powsze­
chny” przyznał, czym się rze­
czywiście interesuje: religią
czy polityką? Niezwykle du­

mny jest Stefan Kisielewski,
przypominając — tak jak byś-
my nie wiedzieli — że „Tygo­
dnik Powszechny” udzielił
swych łamów — to cytat — lu­
dziom najróżniejszych kierun­
ków, o najrozmaitszej politycz­
nej przeszłości. Należałoby się
pospierać — ale szkoda miej­
sca — czy rzeczywiście redak­
cja „TP” nikomu nie odrzuca­
ła nadesłanych artykułów i
wypowiedzi, jeśli były to tek­
sty polemiczne. Teraz, kiedy
owi ludzie — przepisuję Stefa­
na Kisielewskiego — przeroz-
maitych struktur, poglądów,
stylów i proweniencji odpłyną
z naszych omszałych łamów, do
nowych swoich (podk. B.
R.) pism, wówczas może „Ty­
godnik Powszechny” odzyska
swój własny problemowy cha­
rakter. Hmm, Adam Michnik,
Marcin Król, Tadeusz Mazo­
wiecki, Andrzej Micewski.
Konkurencja? Nowi wydawcy,
nowi redaktorzy. Martwi się
Marek Skwarnicki, martwi się
też Stefan Kisielewski. Trochę
dziwnie, żeby nie powiedzieć
głupio. Może to mieć też
wpływ na nakład?

Na szczęście Stefan Kisie­
lewski ma już koncepcję, kie­
dy „Tygodnik Powszechny” u-

wolni się od roli — jak pod­
kreśla — głównego pisma po­
litycznie opozycyjnego. Temat
wiodący będzie brzmiał: „O
nową teologię społeczną”, ale
też „O nową teologię zysku go­
spodarczego” Tylko żeby za

rewidowanie twierdzeń i za­
sad dogmatów — bo czymże
jest teologia? — Stefan Kisie­
lewski nie trafił do piekła. Mu-
sielibyśmy się tam spotkać i
znów — bez sensu — gadać o

polityce w Polsce Ludowej.

Komunikat Polskiej Agencji Prasowej
był lakoniczny i bardzo ostrożny. W lesie
opodal cmentarza w Otwocku odkryto
groby masowe. Ich pochodzenie jest nie­
znane. Powołano specjalną komisję celem
przeprowadzenia ekshumacji, w której
skład weszli przedstawiciele Urzędu Mia­
sta w Otwocku, „Solidarności” i Kościoła.
W trakcie pierwszych prac ujawniono do­
datkowe niebezpieczeństwo związane z

niewypałami, w związku z tym teren zo­
stał objęty ochroną saperów.

W czadach dociekliwego wyjaśniania
naszej najnowszej historii informacja ta­
ka musiała wzbudzić wielkie zaintereso­
wanie, rozbudzić emocje, zachęcić ludzi do
spekulacji. Z biegiem dni emocje opadały,
natomiast interpretacji zastanych lub za­
słyszanych faktów było coraz więcej. Na
rozwikłanie tej ponurej historii przyjdzie
jeszcze poczekać, lecz już teraz należy
jej poświęcić trochę miejsca, gdyż zdani
na kawiarnianą szeptaną plotkę nie tylko
nie przyczynimy się do rozstrzygnięcia
wszystkich wątpliwości, ale wręcz może­
my to utrudnić.

Cmentarz otwocki jest oddalony od
miasta. Rozciąga się w podmiejskim lesie,
a ostatnio jest intensywnie rozbudowywa­
ny. Otwock należąc do pierścienia wiel­
kiej sypialni stołecznej już dawno utra­
cił rangę niewielkiej miejscowości letni-
skowo-sanatoryjnej. Liczy już ok. 50
tysięcy mieszkańców. Zachował swe wa­
lory klimatyczne, które w przeszłości spo­
wodowały, że znalazły tu siedzibę liczne

mie 1944 i 1945 roku przez pięć miesięcy
stała linia frontu. Wielu zwolenników
miało też wiązanie znaleziska z działalno­
ścią Urzędu Bezpieczeństwa lub Wojsko­
wej Informacji w pierwszych latach no

wojnie. Jeszcze inni stawiali na Niemców
— Otwock był w okresie przedwojennym
miastem o dużej części mieszkańców po­
chodzenia żydowskiego.

Oto co ustalono do dzisiaj: we wskaza­
nym przez „anonima” miejscu (nazywa­
nym też przez miejscowych Strzelnica,
gdyż była tu taka do wyzwolenia i krótko
po) Wykopano szczątki ponad stu osób.
Ostrożne obliczania szacunkowe wskazują
na to. iż może sie tu znajdować ok. 400
szkieletów. Nie pochodzą x tego same­
go czasu. Położone jakby w szeregu zbio­
rowe mogiły zawierają na głębokości ok.
1,5 metra od kilku do kilkudziesięciu po­
zostałości zwłok. Zmarli byli chowani w

sposób nieuporządkowany, ciała były ze

sobą „skłębione”. Poza kośćmi nie znale­
ziono jak dotąd żadnych śladów ubrania.
Można więc wyciągnąć wniosek, iż cho­
wano zmarłych nago. Mogiły nigdy nie
były w jakikolwiek sposób oznaczone —

teren iest wyrównany, właściwie groby
sa zamaskowane. Ktoś włożył w to sporo
wysiłku.

Na początku prac ekshumacyjnych na­
trafiono na małej głębokości, ok. 30 cm,
na skrzynki z materiałami wybuchowymi.
Znajdowały się więc nad zwłokami! Sa­
perzy szybko oczyścili teren. Wszystko
wskazuje na to. że są to materiały pro­
dukcji niemieckiej. Znaleziono również
kilka łusek od pocisków „mausera”. ale

Tajemnicze groby
Relacja naszego specjalnego wysłannika

JANUSZ ATLAS
PRZEMYSŁAWA OSUCHOWSKIEGO z Otwocka

Jakoś tak niepostrzeżenie
zalegalizował się z ominięciem
prawa drugi obieg wydawni­
czy. Piszę bez cudzysłowu, bo
skoro na Międzynarodowych
Targach Książki ci wydawcy,
jeszcze parę lat temu prześla­
dowani, pokazują swoje dzieła,
to mamy do czynienia z fak­
tem dokonanym, a o faktach
się nie dyskutuje.

Osobą żywo zainteresowaną
drugim obiegiem jest teraz

profesor Aleksander Kraw­
czuk, minister kultury i sztu­
ki. Profesor jest jak wiadomo
osobą cudną, zupełnie nie­
możliwe, żeby kiedykolwiek i
komukolwiek uczynił jakąś
krzywdę, więc z łagodnością
w oczach profesor pyta teraz

Bogutę, Bieleckiego i ich ko­
legów: a co z podatkami?
Jeżeli wydane w drugim obie­
gu książki sprzedają zą pie­
niądze (a sprzedają), to niech
łożą ną całą polską kulturę,
jak wszystkie inne oficyny
określane mianem oficjalnych.
Tymczasem wydawcy pod­
ziemni, ale już naziemni, po­
datków płacić nie mają za­
miaru i ja się im wcale nie
dziwię.

Nie bronię tu podziemnych,
tylko piszę jak było. Kiedy

powstał drugi obieg, „Zapis”, a

było to w roku 1976, każdy
rozsądny człowiek powinien się
zorientować, że ta inicjatywa
nie padnie, a wprost przeciw­
nie — rozrastać się będzie nie­
botycznie i żadna ludzka siła

rozwoju tego nie zatrzyma. A
jak czegoś nie można znisz­
czyć, to trzeba polubić. Jednym
z poważnych błędów stanu

wojennego był właśnie odwrót
od zdobyczy demokratycznych

kHStiroku 81. Zgadzam się na walkę
z dzikimi strajkami, z prowo­
kacjami o duperele, ale nigdy
na walkę z wytwórcami sło­
wa: z pisarzami, drukarzami,
kolporterami. Ludzie dorośli
powinni sumiennie pracować,
ale równocześnie muszą mieć
prawo do mówienia, czytania
i myślenia co chcą, jak chcą
i kiedy chcą.

Piszę to na

tury wydanej
gu powieści
manda pt. „Życie towarzyskie
i uczuciowe”. Maszynopis po­
wieści, którą cenił, a żaden z

Życie towarzyskie i uczuciowe

marginesie lek-
w drugim obie-

Leopolda Tyr-

oficjalnych wydawców w po­
łowie lat sześćdziesiątych nie
chciał opublikować, Tyrmand
przemycił w baku swojego sa­
mochodu, gdy oddalał się z

ojczyzny na zawsze. Dwa lata
później „Życie” ukazało się
nakładem Instytutu Literac­
kiego w Paryżu. Po przeszło
dwudziestu latach wróciło do
kraju drugim obiegiem za

znaczącą kwotę 4 tysięcy zło­
tych za egzemplarz.

Jest to bardzo dobra książ­
ka, bo Tyrmand pisał tylko
dobre. Autor przedstawia nam

historyjkę znanego dziennika­
rza, umiarkowanie kolaboru­
jącego z władzą ludową, rów­
nocześnie kombinującego nie­
ustannie, jak tę władzę wy­
strychnąć na dudka. Historia
rozgrywa się w latach 1949—
1961, ale dla dzisiejszego czy­
telnika jest jak najbardziej
współczesna, no, w gruncie
rzeczy niezmiennie chodzi o

OKOLICE TEATRU
Racją stanu nazywamy sy­

tuacje w jakiej wspólne dobro
wyższego rzędu wydaje się
być ważniejsze od jednostko­
wych potrzeb i aspiracji A
także od koteryjnych potrzeb
i aspiracji. Racja stanu to war­
tość szczególnego znaczenia.

Odwołuje się ona w swoim
podtekście do zagrożenia całej
społeczności, narodu lub pań­
stwa. Albo do zagrożenia ca­
łości innego rodzaju, jeśli tyl­
ko całość ta jest dostatecznie
wyrazista 1 narażona na nie­
bezpieczeństwo. Racja stanu —

jeśli już zostanie sformułowa­
na — domaga się zawsze u-

znania i priorytetu. W samym
jej brzmieniu tkwi moralny
szantaż. Może dlatego pojęcie
to wyszło ostatnio z mody, by­
ło bowiem niekiedy naduży­
wane i rozluźniły się jego kry­
teria pozbawiając samą ideę
potrzebnej wiarygodności i je­
dnoznaczności.

egzemplifikacji (nawet Obser­
watorowi nie wszystko wypa­
da), przykładów jednak sporo
dookoła — a radykalizacja na­
strojów i poglądów na teatr i
wokół teatru (czego wyrazem
być mogą omawiane tu nie­
dawno wypowiedzi Olgi Lipiń­
skiej i Izabelli Cywińskiej),
a także coraz wiecej pozosta­
wiająca do życzenia material­
na (w szerokim znaczeniu) sy­
tuacja scen świadczą o realno­
ści niebezpieczeństwa i powa­
dze sytuacji.

Sam byt wielu zespołów wy-
daje się być zagrożony — za­
grożony z różnych stron a to,
co najbardziej mu zagraża to

...centrala,
poproszą miasto

to samo. Trzeba kombinować,
żeby żyć, choć oczywiście obja­
wia się teraz cały legion nie­
złomnych, krystalicznie czy­
stych, nieprzekupnych i nie
chciwych na sławę i wygody,
którzy o niczym innym nie

marzą, jak o dorwaniu się do
Władzy, żeby uszczęśliwić
miliony. Myślę, że po wybo­
rach odważę się na przedsta­
wienie pocztu kilku takich
sztandarowych postaci, żeby
ocalić ich święte wizerunki dla
potomności. Wracam do Tyr­
manda.

Jak zwykle u niego, najcie­
kawsze jest tło obyęzajowe,
opis wnętrz oraz gier i zabaw
ludu polskiego. I oto przyła­
pałem się na tym, że jest tak,
jakby Tyrmand cały czas był
między nami.

Magda Umer wymyśliła
spektakl teatralny z Jeremim
Przyborą w roli głównej i z

jego (oraz śp. Jerzego Wasow-

skiego) piosenkami w tle. Jest
to spektakl zupełnie bajkowy,
czarowny, niedzisiejszy —

chciałoby się powiedzieć. Na
premierę przyszło towarzy­
stwo prosto z kart powieści

wanej i doświadczanej dooko­
ła — z różnych stron i instan­
cji, od wewnątrz i zewnątrz
teatru.

Niektórzy co bardziej rady­
kalni felietoniści — a i reży­
serzy niekiedy — używają w

takich sytuacjach drastyczne­
go określenia „wymóżdżenie”.
Pojęcie to z całą pewnością
nie nazbyt eleganckie, oddaje
jednak — acz z pewną przesa­
dą — istotę rzeczy i naprowa­
dza nas na intelektualny trop
słabości. A skoro wiadomo na

czym ona polega — nic, wyda­
wałoby się, prostszego jak za­
radzić złu przez rzeczową i
spokojna analizę błędów. Przez
dyskusje i spory. Przez uni­
kanie niedomówień i chowa­
nie głowy w piasek — słowem
przez to wszystko, co sprzyja
prawdzie i ożywia ruch umy­
słowy w każdym normalnym
środowisku i wokół każdej

Są to jednak przejściowe —

mam nadzieje — związane ze

współczesnością perypetie te­
go pojęcia. Dziś bowiem
szczególnie nie powinniśmy
pozbywać sie go z naszej świa­
domości. Tkwi w nim powa­
ga i perspektywa na wartości
szczególnego rodzaju. Na to co

jest fundamentem ludzkiej
wspólnoty — podstawa jej lo­
sów i trwania. Nawiasem mó­
wiąc racja stanu straciła swo­
ja jednoznaczność tylko w po­
lityce. i to. jeśli nie myli mnie
pamięć — w polityce wewnę­
trznej. Nie straciła jej nato­
miast,, na szczęście, w teatrze.
A właśnie nie skompromito­
wana (bo nie używana) w tea­
trze „racja stanu” przypomi­
na mi sie ostatnio coraz natręt­
niej — teatr bowiem pogrąża
się wyraźniej a wokół coraz

więcej działań nie tylko nie
przemyślanych, ale nawet nie
skoordynowanych- jąk należy.
Wybaczcie Państwo brak

brak świadomości dotyczącej
natury i stanu wszystkich tych
niebezpieczeństw i ich obja­
wów, które nas otaczają. Naj­
gorsze sa Choroby, które łatwo
nabywane nie przynoszą cier­
pień w pierwszych stadiach.
A taka choroba wydaje mi sie
brak dostatecznie powszechnej
świadomości sytuacji i brak
twórczych koncepcji wycho­
dzenia z kryzysu. A także
twórczych, ale i realnych za­
razem idei dotyczących po­
szczególnych scen i zespołów
— ich zadań, możliwości, spo­
sobów sanacji, a w końcu —

ich rzeczywistych posłów i
propagowanych treści. Łatwiz­
na myślowa i droga najmniej­
szego oporu, wybierana i kon-
tynuowana w przeświadczeniu,
że „jakoś to będzie”, bo teatr
skoro się dotychczas nie rozle­
ciał, najprawdopodobniej i da­
lej się nie rozleci, jest typo­
wym przykładem takiej właś­
nie niefrasobliwości obserwo-

sprawy — poza teatrem. Plon
okrągłego stołu rozpalił do
białości dyskusje o historii, po­
lityce i gospodarce — tylko w

teatrze zastój, tylko wokół tea­
tru cisza, jeśli oczywiście nie
liczyć rutynowych narzekaj)
wszystkich i politycznych am­
bicji paru kolegów. Ambicji
kierowanych jednak nie w

stronę doskwierającej wokół
słabości teatru ale w regiony
wielkiej polityki, w zabiegi o

poselskie mandaty i senator­
skie fotele. Jeśli dobrze pój­
dzie, będziemy mieli co naj­
mniej dwóch posłów i dwóch
teatralnych senatorów z Oby­
watelskiej] Listy, nie licząc
tych, Jgprzy kandydują w

oparciu o inne preferencje —

ale czy zyska przez to teatr?
Nie mam nic przeciw poli­

tycznym aspiracjom panów
Holoubka, Łapickiego, Wajdy,
Szczepkowskiego czy Treli.
Trochę mnie to osobiście śmie­
szy — ale to prywatna reakcja

Tyrmanda: byłe żony j byli
mężowie, artyści i milionerzy,
umiarkowanie komunizujący i
radykałowie antysystemowi,
gwiazdeczki nieprzesadnie dba­
jące o reputację i stare, a

nawet bardzo stare lwice sa­
lonowe, które prawdopodobnie
także Tyrmanda pozbawiały
dziewictwa. No, małpi gaj po
prostu.

Trzy dni później w ogro­
dach pałacyku SARP wiedli
bal dla specjalnie zaproszo­
nych gości. Scenografia jak z

hollywoodzkiego filmu, agenci
i goryle firmy „Securitas” dy- ■
skrętnie pochowani w krza­
kach, węglowe rożna z szaszły­
kami, bary z drogimi trunka­
mi i... a jakże: byli mężowie,
byłe żony, artyści, komunizu­
jący, gwiazdeczki i lwice.
Wszyscy piją drinki, prawią
sobie komplementy, za pleca­
mi obmawiaiją się doszczęt­
nie, a nawet nawiązują się
niezobowiązujące romanse. A
za szerokimi plecami pilnują­
cych nas goryli z „Securita-
su”, za murem kwitnie sobie
życie prawdziwej Polski: lu­
dzie przez szybę oglądają ko­
lorowe telewizory krajowej
produkcji za jedyne 966 tysię­
cy złotych, ustawia się kolej­
ka nocna przed sklepem
mięsnym, który otworzą jutro
o jedenastej rano, druga ko-

lejka koczuje w samochodach
przed siedzibą ambasadora
Republiki Tureckiej, a trzecia
pod pawilonem meblowym
„Emilia”, gdzie ostatnie meble
przywieziono z fabryki w Za­
mościu przed sześcioma ty­
godniami, ale niewykluczone,
że już za parę dni ujawni się
Swarzędz
dukcją.

Wielka
Tyrmand
przyjechać do ojczyzny, żeby
napisać dalszy ciąg swojej in­
teresującej powieści.' 2e nie

pojawi się na skromnych
imieninach Jolanty w dniu 15
czerwca W kawiarni Gessle-
rów, gdzie za obiad dla dwóch
osób zapłacić trzeba 30 tysięcy
(z alkoholem — 100 tysięcy)
złotych, albo w nowym skle­
pie firmy „Benetton”, gdzie
wiosenna sukienka kosztuje
120 tysięcy. A obok kwitnie
sobie życie.

I wszystkie stany ludu pol­
skiego spotykają się dopiero
na koncercie Steve Wondera
na Stadionie Dziesięciolecia
(bilety 5—8 tysięcy złotych)
już jutro, chociaż to wcale nie
takie pewne, bo żeby impreza
nie splajtowała, trzeba sprze­
dać 80 tysięcy biletów, a udało
się dotychczas 30 tysięcy. Taki
towarzyski nietakt.

z najnowszą pro-

szkoda, że Leopold
nie żyje i nie może

1 indywidualne zapewne po­
czucie humoru. Skoro i przed­
tem aktorzy zasiadali w znacz­
nie bardziej fasadowych gre­
miach i przy innym systemie
powoływania wybranych, a

nawet byli niekiedy słyszalni,
dlaczego dzisiaj, przy lepszej
koniunkturze, mieliby pozba­
wiać się tej przyjemności?
Skoro jednak bliższa ciału ko­
szula, dlaczego panowie ci nie
aktywizują się w teatrze? Nie
myślą o jego ocaleniu? O sy­
tuacji na co dzień? Zwłasz­
cza, że jak dotąd nie mają
najlepszej prasy a pytanie
Passerita zadane w „Polityce”
w związku z kandydaturą jed­
nego z nich („czy potrzebni
są nam posłowie przystojni,
czy raczej inteligentni?”) wy­
daje się być zgoła mordercze.
Co nam po posłach, senato­
rach, członkach najwyższych
rad, uczestnikach wielu gre­
miów, ratujących Ojczyznę i
chętnych do tej posługi, skoro
teatr tonie, skoro z teatrem
źle? Czy nie jest on częścią
wspólnego dobra — szczegól­
nie zagrożoną i narażoną na

niebezpieczeństwo? Czy nie
jest częścią — i obrazem —

Ojczyzny?
Ale skoro nie chcą, to trud­

no. Sami musimy zabrać się
do rzeczy. Stworzyć odrębny,
teatralny parlament. Zadbać o

jego treści i kompetencje.
Może temu służyć planowany
w jesieni nadzwyczajny zjazd
ZASP, jeśli nie zostanie zdo­
minowany przez wielką po­
litykę i wykorzystany do
zwrotu w stronę radykalnych
opcji, jak to się działo z po­
przednikiem w latach 1980, 81,
82. Jeśli w jej miejsce zajmie
się natomiast konkretami. To

jest sytuacja w samym tea­
trze i jego okolicach, po­
łożeniem i szansami środowi­
ska, społecznym i ekonomicz­
nym uwikłaniem scen. A także
intelektualną kondycją teatru

cśyli wspólną naszą zdolnością
do diagnozy i autoterapii. Ale
skoro wiemy, co trzeba, może
nie warto czekać tak długo?
Może w ślad za dyskusjami o

reformie ustroju i szansach
gospodarki zajmiemy się pod­
stawowymi a uległymi ko­
rozji sprawami teatru? Coraz
bowiem częściej patrząc na to
kto nami manipuluje, obiecu­
je, zwodzi i urządza plebiscy­
ty, kto (i jak) nas finansuje,
powołuje, obsadza, a także
zwalnia i angażuje, przyglą­
dając się temu, co gramy i
dla kogo gramy, a także temu

pocoizailegramy—mam
narastającą ochotę odwołać
się do teatralnej racji stanu.
Do pogłębiającego się zagro­
żenia i zdrowego rozsądku,
który głęboko drzemie, bo o

przyzwoitości nawet nie wspo­
minam. Odwołać do wspólnej
refleksji na temat niezbywal­
nych praw 1 obowiązków za­
wodu. Niekoniecznie tylko
ściśle technicznych czy organi­
zacyjnych. Również — jak to

było za Śliwińskiego, Kotar­
bińskiego, Osterwy czy Zel­
werowicza — moralnych.

Wielokrotnie cytowana Olga
Lipińska powiedziała niedaw­
no w telewizji, że musiałaby
ofiarować 500—700-tysięczne
gaże miesięczne czołówce za­
praszanych przez siebie akto­
rów, by budować teatr wedle
własnych wyobrażeń i możli­
wości artystycznych. 500—700
tysięcy miesięcznie to, nawet
w inflacji, są dzisiaj pienią­
dze! 500—700 tysięcy? No,
no...

Dobrze, że powiedziała, źle
że o tym (i o pozostałych
sprawach) nie mówimy na

co dzień. Bo nagłośnienia
właśnie wymaga dziś teatral­
na racja stanu. Racja stanu

wymaga od nas świadomości
i uwagi. Tymczasem my —

czym się zajmujemy? Co gło­
simy? Jakbyśmy nie wiedzieli,
że prawda, trafna .analiza i
ocena oraz świadomość tego,
co się wokół dzieje, to dziś
sprawy najważniejsze. Także
dla teatru. Dla niego przede
wszystkim.

sanatoria przeciwgruźlicze. Wielkie poła­
cie iglastego przede wszystkim lasu, pia­
szczysta gleba, ożywcze powietrze, sa też

poważnym argumentem rekreacyjnym.
Tereny przycmentarne nie grzeszą spe­

cjalną urodą, lecz wyłącznie z winy ludzi.
Bardziej przypominają dzikie śmietnisko
niż las. Łatwiej tu potknąć się o kupkę
gruzu niż korzeń starego drzewa. Jeśli

obejść cmentarz dookoła, natrafimy na

wysoki betonowy mur otaczający parę he­
ktarów młodego i rzadkiego sosnowego
lasku. Wkrótce ten pustawy plac zamieni
się w kawał zapełnionego lastrikowymi
nagrobkami gąszczu typowego dla współ­
czesnych miejsc wiecznego spoczynku. Za­
pewne właśnie prace związane z wyty­
czaniem terenów pod nowe groby spowo­
dowały, że przypomniano sobie o grobach
dużo starszych. Choć właściwie nie mo­
żna mówić tu o grobach, gdyż takowe ko­
jarzą się z pochówkiem godnym człowie­
ka, bez względu na to kim był za życia.
Tajemnicze znalezisko natomiast świadczy
o tym, że byli i tacy, którym tego prawa
do godności odmówiono. Może też ogólno­
narodowa „wiosenna” atmosfera spowo­
dowała’, że śmielej zaczęto mówić o tym
o czym dotąd tylko szeptano.

Wszystko zaczęło się za sprawą sygnału
anonimowego informatora, który trafił do
dziennikarza „Sztandaru Młodych” Wie­
sława Dołęgowskiego. Zresztą na co dzień
mieszkańca Otwocka. Dołęgowski w pier­
wszej chwili potraktował sprawę z nie­
dowierzaniem, gdyż lata dziennikarskiej
praktyki nauczyły go już dawno zawodo­
wej wstrzemięźliwości. Postanowił jednak
informację sprawdzić i w towarzystwie
wspomnianego „anonima” z łopata w gar­
ści udał się do lasu. Było to 23 kwietnia.
Parę godzin pracy z łopatą przyniosło e-

fekt zaskakujący — we wskazanym miej­
scu tylko z jednego niedużego wykopu
dziennikarz wydobył 4 ludzkie czaszki i
wiele kości. Były dobrze zachowane, pia­
szczysta gleba nie spowodowała ich roz­
kładu.

Natychmiast o znalezisku poinformowa­
no miejscową prokuraturę i Rejonowy
Urząd Spraw Wewnętrznych. W ten spo­
sób sprawie nadano bieg urzędowy. Już
pobieżne oględziny znaleziska wykazały,
że adresat nie był właściwie dobrany.
Zarówno prokuratura jak i milicja mogą
zająć się sprawą tylko wtedy, gdy wyka­
zuje ona znamiona przestępstwa. O ta­
kim jednak na razie trudno mówić. W do­
datku gdyby nawet takie miało miejsce,
to ponieważ kości spoczywają w ziemi lat
kilkadziesiąt, sprawa taka i tak uległa już
dawno przedawnieniu. Chyba że bada­
nie znalezionych szczątków ujawniłoby i
uzasadniło podejrzenie zbrodni ludobój­
stwa.

Nie wiadomo wcale czy rzecz nie za­
kończyłaby sie w tym miejscu, gdyby nie

„sensacyjność” odkrycia. Miejsce, w któ­
rym kopał warszawski dziennikarz stało

się celem wędrówek setek mieszkańców
Otwocka i okolic. Pojawiły się liczne na­
grobne znicze, kwiaty. Ujawniło się też

wielu innych „świadków”. Jednak, ich re­
welacje były tak różnorodne i wzajemnie
się wykluczające, że trudno było znaleźć

jakiś wspólny im wszystkim mianownik.
Ponieważ jednak o odkryciu mówiono co­
raz głośniej, sprawą zajęły się władze
miasta.

10 maja powołano — zarządzeniem pre­
zydenta Otwocka — specjalną komisje dla
przeprowadzenia ekshumacji. Na jej czele
stanął kierownik Wydziału Gospodarki
Komunalnej i Komunikacji Urzędu Mia­
sta. mgr Stanisław Sobczyk, Oprócz pra­
cowników UM w skład komisji weszli
przedstawiciele „Solidarności”. Polskiego
Czerwonego Krzyża. ZBoWiD. Sanepidu,
RUSW. prokuratury oraz proboszcz para­
fii św. Wincentego a Paulo, ks. Jan Swie-
rzewski. Chociaż komisja miała się za­
jąć tylko ekshumacją, a w przyszłości po­
nownym pochówkiem,
braku zainteresowania
stytucji) zajęła sie też

pochodzenia masowych
w tym celu biegłych sądowych. Jednocześ­
nie wyasygnowano z kasy miasta środki
na prowadzenie niemałych przecież prac.
Przy użyciu koparek przystąpiono do pra­
cy.

to faktycznie (z
odpowiednich in-

próbą wyjaśnienia
grobów. Powołano

po treningo-

umieszczeniu
drewnianych

być może jest to pozostałość
wei strzelnicy.

Wydobywane szczątki po
w foliowych workach lub
skrzynkach przypominających kształtem
(ale dużo mniejsze) trumny, wywożone są
na cmentarz komunalny w Wólce Węglo­
wej. Tam poddawane sa badaniom spe­
cjalistycznym i starannym oględzinom. Po
zakończeniu badań zamierza sie pochować
ie na powrót w Otwocku.

Podstawowe nurtujące nas pytanie to.
z jakiego okresu pochodzą resztki zwłok?

Tutaj wypowiadać mogą sie tylko fachow­
cy. Pracami tym’' kieruje ppłk. doc. dr

. hab. Bronisław Młodziejowski z Zakładu
Medycyny Sądowej Akademii Spraw We­
wnętrznych. znany i ceniony osteolog
(nauka, zajmująca sie kośćmi). Ponieważ
□race potrwają jeszcze co najmniej mie­
siąc. trudno dać wyjaśnienie pełne. Wszys­
tko jednak wskazuje na to. że są to kości
osób zmarłych w latach 1944—1947. Zna­
lezione kości pochodzą od ludzi obojga
płci w wieku od 8 do 80 lat. Przeważała
iednak szczątki mężczyzn w wieku ok. 50
lat. Wydobyte kości nie maja .żadnych śla­
dów uszkodzeń typowych dla np. ran po­
strzałowych, Mniej wiecei połowa zwłok
nosi ślady przeprowadzonej sekcii zwłok,
czaszki mają odciete kopuły. Wszystko
wiec wskazuje na to. że osoby te zmarły
śmiercią naturalna. To bardzo ważna in­
formacja.

Charakterystyczne jest też to. że z uzę­
bienia nie usunięto złotych i srebrnych
protez. Ich duża ilość i wysoka jakość wy­
konania każę sie domyślać, że byli to lu­
dzie ze środowisk miejskich i to raczej
zamożnych. Znaleziono również jedna ob­
rączkę. Słowem nie ma śladów rabunku.

Hipoteza o pochodzeniu masowych gro­
bów z jakiejś epidemii też jest łatwa do
obaienia. gdyż w takich wypadkach nie

przeprowadza sie sekcji zwłok.

Najbardziej wiec prawdopodobne jest,
że osoby te zmarły w... szpitalu lub szpi­
talach (ślady sekcji, nagość, brak uszko­
dzeń kości itd.). Ale w takim razie dla­
czego. groby te były tak starannie ukryte?
Prawdopodobnie wiele pytań natury me­
dycznej znajdzie wkrótce odpowiedzi. Na­
tomiast tło sprawy budzi wiele wątpliwo­
ści. Jest bardzo prawdopodobne że żyją
i ujawnią sie świadkowie, którzy rzucą
na sprawę więcej światła. Ale do zbiera­
nia takich relacji powinna powstać osob­
na komisja, gdyż aktualnie działająca nie
jest przygotowana do spisywania ewen­
tualnych zeznań ani do ich weryfikowa­
nia. Tym powinni zająć sie również fa­
chowcy. Też tylko świadkowie mogą wy­
jaśnić pochodzenie znalezionych w tym
samym miejscu materiałów wybuchowych.

Emocje już w Otwocku opadły, nadal
wprawdzie iest to temat numer jeden, ale
rozważa sie wszystkie „nowiny” iuż na

zimno. Każdy oczywiście zna różnych
„świadków”. Ale przytaczanie w powyż­
szym tekście przykładów relacji mija sie
moim zdaniem z celem. gdyż mogłoby
sprawie przede wszystkim zaszkodzić. Po­
jawiający sie koło prowadzonych wyko­
pów ludzie coś tam „widzący” i „pamię­
tający” na widok legitymacji prasowej
natychmiast milkną.

Wszyscy obcięlibyśmy też, aby sensację
szczegółowo wyjaśniono. (Choć identyfi­
kacja poszczególnych zwłok iest już raczej
wykluczona.) Jeśli pozostawimy ją w sta­
nie obecnym to stworzymy kolejny mit.
A chyba nie to iest naszym celem. Wy­
świetlmy iednak maksymalnie wiele, prze­
de wszystkim w imię godności osób, któ­
rym kiedyś odmówiono prawa do nagrob­
ka z imieniem i nazwiskiem.

OBSERWATOR

A ludzie, jak
go rozwiązania
rych historiach
wojennymi — w okolicach tych na przeło-

to ludzie, szukali łatwe-
zagadki. Mówiono o sta-

zwiazanych z działaniami

Tymczasem interesujący wszystkich te­
ren został otoczony prowizorycznym płot­
kiem. jest też napis ;zakaż wstępu”. Przez
cała dobę teren znaleziska jest też pil­
nowany przez patrol milicyjny.

Wiele osób iuż odetchnęło i zapomniało
o nie potwierdzonych plotkach mówiących
o „polskich Kuropatach”. Popołudniami
na terenie prac panuje całkowita cisza.
Stojący słyszą tylko szmery osuwającego
sie piasku — cichej muzyki ziemi, która
ukryła w swym wnętrzu tajemnicę wy­
darzeń sprzed czterdziestu lat.

Nam pozostaje uzbroić sie w cierpli­
wość. W razie nowych ustaleń 1 relacji
przedstawimy ie Czytelnikom ,,GK”.
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W. Jaruzelski
WARSZAWA (PAP). 24 bm.

przewodniczący Rady Pań­
stwa Wojciech Jaruzelski
przyjął przebywającego w

Polsce byłego prezydenta fe­
deralnego RFN i honorowego
przewodniczącego Partii Wol­
nych Demokratów — FDP
Waltera Scheela.

przyjął W. Scheela
W toku rozmowy dokonano

oceny dotychczasowego pro­
cesu normalizacji stosunków

między PRL a RFN w opar­
ciu o układ z 7 grudnia 1970
r. oraz omówiono możliwości

rozwoju dalszej, wszechstron­
nej, obopólnie korzystnej
współpracy.

Absolutorium dla rzędu

Dwudniowa wizyta

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
oraz uchwalił ustawy: o roz­
poznawaniu przez sądy spraw
gospodarczych, prawo o nota­
riacie, o funduszu budowy au­
tostrad i dróg ekspresowych,
znowelizował ustawę o ubez­
pieczeniu społecznym rzemie­
ślników i niektórych innych
•osób prowadzących działal­
ność zarobkową na własny

rachunek oraz dokonał zmian
w ustawie o statystyce pań­
stwowej. Przyjęto również u-

stawę o szczególnych upraw­
nieniach niektórych osób do

ponownego nawiązania sto­
sunku pracy. Ustawa ta jest
następstwem ustaleń „okrąg­
łego stołu”.

Pod koniec obrad Izba za­
poznała się z informacją o

działalności Rady Społeczno-
Gospodarczej przy Sejmie IX

kadencji oraz wysłuchała od­
powiedzi przedstawicieli rzą­
du na interpelacje i zapyta­
nia poselskie.

Postanowiono, iż następne
— już ostatnie w tej kaden­
cji —- posiedzenie Sejmu od­
będzie się w dniach 29 i 30

majai

©SPORT © SPORT®

Już tylko Ruch i Górnik?

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
nili informacje o sytuacji w

obu krajach, koncentrując się
na zachodzących w nich prze­
mianach społeczno-politycz­
nych.

Stwierdzono zgodnie, że w

Sytuacji w Polsce i Jugosławii
występuje wiele podobieństw,
chociaż drogi, jakimi, kroczy­
ły oba kraje, były odmienne.

Istnieje i wiele różnic, toteż
obecna wymiana poglądów
jest dla obu stron pożytecz­
na.

Wczoraj w godzinach po­
łudniowych premier' M. F.

Rakowski spotkał się z prze­
wodniczącym KC ZKJ Mila­
nem PanczeYskim, a następ­
nie udał się do Pałacu Fede­
racji, gdzie został przyjęty
przez przewodniczącego Pre­
zydium SFRJ Jeneza Drnov-
szeka.

Po południu odbyła się ko­
lejna i końcowa tura rozmów
.Mieczysława Rakowskiego z

Antę Markoviciem.
Przed odlotem do Warsza­

wy polski premier spotkał się
na konferencji prasowej z

dziennikarzami jugosłowiań­
skimi i zagranicznymi.

Znaki przeszłości

Ogłoszenia Ekspresowe
WYJAZDY luksusowym autokarem
do RFN. Tnforcnacje teł. 18-62-12 ocl
gódz, 20.00 .

FILMIE zamtonię — superkomfoyt.
42 mt w DPJ — na kwaterunek
Tel. 21-42-02 (13—22). g-25022

POLONEZY, 1088. 1987 —

. sprze­
dam. Kłaj. tęl. S5S. T-24110

SPRZEDAM —! kcmartco-spyeharke
. .Bśaloru*'". 1982. Wytwórnia pasz.
Wiesław Mac.ta.saek. Raba Wvżna.
tel. 108. g-24366

AUTOBIANCKI. blaeliarka do re­
montu — sprzedam. Tel. W-9S -30 .

g-24705

EUROWORK. Praca na zachodzie,
adresy. Informacje 5.000 zł. Kra­
ków 69. box 256. g-23924

VW Golf, diesel. 1979. no remoncie
— sprzedam. Tel. 66-67-40. po 16
_____________________________g-Wo*

PANIĄ do prowadzenia domu —

przyjmę. Tel. 06-67-40. pe 16.

g-24971

PRZYCZEPĘ N-230 C, kolumny
.. Sab’” 70 W — sprzedam. Telefon
55-35-97. g-23849

DWIE młode' kobiety — zatrudnię
od zaraz w ogrodnictwie. Jadwiga
Konik. Kraków, ul. Mazowiecka 68

SPRZEDAM — fcżl.M larywifologicz-
no-dentystyczny. Kraków, telefon
4S-M-7S. g-24710

SĘDZISZÓW Mlp.l Mieszkanie
spółdzielcze. 69 ml — zamienię Sia
Kraków, warunki do Wjodnlenia.
Sędziszów Slip. es . Młodych 2a /I5.

K-245W

SPRZEDAM — szczeniaki. Sznau­
cer średni. Baiaści piepfz i sól. Tel.
11-42-57. g-24484

BEZDZIETNE małżeństwo — po­
szukuje mieszkania, pokóju. Tel.
55-38-66 wewn. 217, po 16. g-23476.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ale faktu śą właśnie takie. Jedynie — i to

musi martwić — średnia renta oraz śred­
nia emerytura pozostawały w tyle w pro­
porcji do średniej płacy.

Naciski płacowe są coraz mocniejsze.
Zewsząd słychać domaganie sie wyższych
uposażeń, o lepszej pracy natomiast cicho.
Jeżeli rząd nie zdecyduje sie na radykal­
ne kroki, to w ezarni/ch kolorach widzę
jego przyszłość. DodrukOwywanie ciągle
nowych pieniędzy jest zabiegiem hałastro-,
falnym. Napędza inflację, jeszcze bardziej
zmniejsza dostępność nabycia wielu wy­
robów i towarów. A w najbliższym czasie
czeka nas jeszcze indeksacja. o której roz­
sądnie myślący ekonomiści wyrażają się

-krytycznie. Indeksacja to przecież nic in­
nego jak dopisywanie na listach płac od­
powiednich kwot bez wymogu lepszej pra­
cy. Przy naszej nierównowadze rynkowej
skutki tego przedsięwzięcia odczujemy
wszyscy. Odczujemy oczywiście w posta­
ci jeszcze większej inflacji. Obecnie jed­
nak. w czasie potęgującej sie walki poli­
tycznej. demagodzy spod różnych sztanda­
rów szermujący hasłem o konieczności
podniesienia zarobków, liczyć mogą na ap­
lauz. Przy okazji nie ma odważnych, któ­
rzy

'

powiedzieliby wprost, że z wielu
przedsiębiorstw i instytucji należy zwoi-
mić setki ludzi pracujących na pół obro­
tu, że bez autentycznego rynku pracy
nadzieje na wyjście z kryzysu sa iluzo­
ryczne. Trzeba dopiero zachodnich eks­

pertów, którzy widząc jak się u nas pra­
cuje. łapią sie za głowy i twierdza, że to

prawdziwy cud. iż przy tego rodzaju sto­
sunku do pracowniczych obowiązków na­
sza gospodarka wprawdzie kulawa, ale ja­
koś w ogóle funkcjonuje.;.

Rząd Mieczysława Rakowskiego zapo­
wiada konsekwentne działania we wdra­
żaniu reformy ekonomicznej. Podobnych
zapewnień w przeszłości słyszeliśmy już
wiele, ale pozostawały one często słowami
bez pokrycia. Czy tak będzie i teraz? Czy
racje ..wyższego rzędu” wezmą górę nad
nie znającymi sentymentu prawami eko­
nomicznymi? Odpowiedź na te pytania
poznamy już niebawem, poznamy nie tyl­
ko poprzez działania gabinetu, ale także
przyszłego, jakże odmienionego personal­
nie parlamentu.

Z przeszłością wiąże sie także ustawa
o szczególnych uprawnieniach niektórych
osób do ponownego nawiązania stosunku
pracy. Jej wniesienie pod obrady Sejmu
jest realizacją ustaleń podjętych przy ..o-

krągłym stole”. W największym skrócie
powiedzmy, że chodzi o zapewnienie mo­
żliwości powrotu do pracy osobom, które
ja utraciły , z powodu działalności związko­
wej po 13 grudnia 1981 roku.

Sejm IX kadencji kończy swoja dzia­
łalność. Ostatnie jego plenarne posiedze­
nie wyznaczono na 29 i 30 maja. Porzą­
dek dzienny przewiduje uchwalenie kilku
ustaw, w tym o przebaczeniu i puszczeniu
w niepamięć niektórych przestępstw i wy­
kroczeń. Dzięki tej ustawie ponownie wró­
cimy do przeszłości — konkretnie zaś do
stanu wojennego...

JANUSZ HAŃDEREK

Sytuacja w piłkarskiej eks­
traklasie powoli klaruje się. Z
walki o I miejsce odpadła już
definitywnie Legia (po poraż­
ce z ŁKS), cenny punkt w

Białymstoku stracił GKS Ka­
towice, który mą już 2 punkty
straty do prowadzących w ta­
beli Ruchu i Górnika Zabrze.
Wszystko wskazuje na to; iż
najbliższy pojedynek tych
dwóch drużyn 7 czerwca w

Zabrzu wyjaśni, kto będzie mi­
strzem Polski. Chyba że padnie
remis, a Katowice wygrają z

Lechem za 3 pkt., to zabawa
zacznie się od ńowa.

Wyjaśnia się także sytuacja
w grupie spadkowej. Prak­
tycznie degradacją do II ligi
zagrożonych jest 5 drużyn, w

tym niestety także nasza Wi­
sła, która po kompromitują­
cej grze przegrała w, Krako­
wie ze Śląskiem za rriinusowy

punkt. Krakowianie mają tyl­
ko 2 pkt. przewagi nad GKS

Jastrzębie.
Teraz w lidze nastąpi przer­

wa. bowiem reprezentacja spo­
sobi się do meczu z Anglią 3
czerwca na Wembley. Następna
kolejka, graja: Górnik W. —

Wisła, Górnik Z. — Ruch, Ka­
towice — Lech, Olimpia —

Pogoń, Legia — Widzew, Śląsk
— Stal, Szombierki — Jastrzę­
bie, ŁKS — Jagiellonia. (s)

Jastrzębie — Górnik W. 2:0
(1:0), Kraus 9, Łuczak 78.

Jagiellonia — GKS Kat. 1:1
(0:0). Dla Jagiellonii: J. Bayer
49, dla GKS: Morcinek 55.

Lech — Szombierki 0:0.
ŁKS — Legia 2:1 (0:1), dla

ŁKS Gmur (samobójcza 49),
Soczyński z kannego 75 , dla

Legii: Karaś 44.
Ruch — Widzew 4:0 (2:0).

Pogrom!
Piłkarze Wisły doznali kię- „główka” Świerczewskiego

SPRZEDAM — ciągnik C-3S0 Gier-
sr.yce 6. g-24532

„BIZON” — sprzedam. Kalicki.
BZarów 37, Kłaj, tel. 121, g-23044

DUŻĄ parcelę budowlaną wolną
lub z zabudowaniami gospodairezy-
ml. magazynowymi — kupię'. Ło-
dzinski, ul. Pstrowskiego 36 Kra­
ków, tel. 66-10-71. g-24246-
fe

SPRZEDAM — kosiarkę rotacyjna,
czeska. Eugeniusz Bernat, ul. 21
Stycznia 1 „B". 32-400 Myślenice.
_ ____________________ g-24996

SPÓŁKA zatrudni na bardzo

atrakcyjnych warunkach placo­
wych: kierowników budów ż,
uprawnieniami, tynkarzy, mura­
rzy, cieśli, robotników budowla­
nych. Najchętniej całe brygady
Ul. Dzierżyńskiego 38. teł. 33-34-07,
w godz. 8—15. K-6291

Specjaliści polscy i czechosłowaccy dyskutowali

o ochronie środowiska

Poszukujemy:
♦ Wytwórcy obudów do aparatury medycznej

w ekologii nie może być granic
i wzajemnych uprzedzeń

Uczestnikiem obrad kandydat na senatora

otaz

♦ lakiernika

którzy zapewnią wysoką jakość wykonania
wg dostarczonej przez nas dokumentacji

PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUGOWO-PRODUKCYJNE I HANDLOWE

ahcMED Spółka z o.o.

Kraków, ul. Bajeczna 5, tel. 12-78-44, 11-43-00

Antoni

(Inf. wł.) Zawarte w ubie­
głym roku trójstronne poro­
zumienie rządów: PRL, CSRS
i NRD nazywane skrótowo

„ekologicznym” stworzyło pod-

K-6165

K-5162

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego „STOMIL”
w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22

przyjmą do pracy
w Dziale Transportu:

□ z-cę kierownika Działu Transportu
— wymagane. wykształcenie średnie techniczne 4-

3-letni-staż pracy na samodzielnym stanowisku
w transporcie

□ kierowcę i kat prawa jazdy BC

uregulowany stosunek do służby wojskowej
□ mechaników samochodowych
□ robotników transportowych (ładowaczy)
_

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale
Transportu, teł. 21-03-78

gHiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiimiłiiininimiHiiiiiiij])
BIURO STUDIÓW, PROJEKTÓW

I REALIZACJI INWESTYCJI
PRZEMYSŁU MLECZARSKIEGO

w Krakowie, ul. Szlak 26

| zatrudni pilnie
na korzystnych warunkach płacowych

kierownika

Zespołu ds. Realizacji Wielkiej Budowy
jg w Krakowie

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pla-
g cy oraz zgłoszenia przyjmuje Zespół Służby Pracowni-
E czej Kraków, ul. Szlak 26, teL 33-99-75 lub 77.
S K-6192

011619964

Spotkanie B. Szkutnika
z hutniczymi matkami

W przeddzień „Dnia Matki”
24 bm. dyrektor naczelny. Hu­
ty im. Lenina Bolesław Szku­
tnik spotkał sie z matkami, re­
prezentującymi środowisko ko­
biet kombinatu. W spotkaniu,
które przebiegało w serdecznei
atmosferze, uczestniczyli przed­
stawiciele wszystkich organi­
zacji społeczno-politycznych i
Rady Pracowniczej, obecna by­
ła także przewodnicząca Ligii
Kobiet Polskich w kombinacie
Barbara Włodarska i przewo­
dnicząca komisji kobiecej
NSZZ Pracowników KM HiL

Krystyna Ostrowska.
Wśród zaproszonych matek

dominowały panie, których tro­
je. lub czworo dzieci pracuje
W hucie, np. Janina Wróbel,
sama pracując w HiŁ blisko
.30 lat. oddała do pracy w koni-,
binacie. trójkę swoich dzieci.
W trakcie spotkania i bezpo­
średnich rozmów Bolesław
Szkutnik, składając serdeczne

życzenia .podkreślił m. in„ że

sprawa ochrony zdrowia wszy­
stkich kobiet, stworzenia im

lepszych warunków pracy i

płacy, a tym samym i życio­
wych. jest jednym, z podsta­
wowych obowiązków kiero­
wnictwa huty. Sprawa ta na­
biera szczególnej rangi n uwa­
gi na fakt,-że znalazła sie tak­
że w programie przedwybor­
czym dyrektora Bolesława
Szkutnika. który kandyduje na

posła do Sejmu PRL. (x)

Rączka

stawy prawne i dało realne
szanse podejmowania konkret­
nych działań na rzecz ochro­
ny środowiska, bez zasklepia­
nia się każdego z państw —

sygnatariuszy-'; we ,
- własnych

tylko granicach.. Na 1300-kilo-

metrowej granicy polsko-cze-
chosłowackiei jest to sprawa
o kapitalnym wprost znacze­
niu, zwłaszcza dla naszego
kraju, bowiem niekorzystna
w tym przypadku jest dla nas

tzw. róża wiatrów”. Dotkli­
we skutki są widoczne i od­
czuwalne także w rzekach.
Wychodząc z nader słusznego
założenia, że w ekologii me

może być granic i wzajem­
nych uprzedzeń naukowcy
polscy i czechosłowaccy para­
jący sie sprawami ochrony
środowiska spotkali się na

wspólnej międzynarodowej
konferencji. Jej inicjatorami
były: Polska Akademia Nauk
— Wydział Nauk Rolniczych i

Leśnych oraz czeska Akade­
mia Nauk Rolniczych. Dwa

pierwsze dni obrad były wi­
zytą w Czechosłowacji. Dwa

kolejne odwiedzinami w Pol­
sce. W naszym kraju miej­

scem naukowych dysput
przeszło dwudziestu wybit­
nych naukowców było Rytro
nad Popradem. Grupie spe­
cjalistów polskich przewodził
prof. Tadeusz Wojtaszek kie­
rujący pracami komitetu za­
gospodarowania ziem gór­
skich w krakowskim oddziale
Polskiej Akademii Nauk. Ze­
społowi naukowców i prakty­
ków z Czechosłowacji prze­
wodniczył prof. Jarosląy Otto
Yrtiak. Podczas obrad i wizy­
tacji w terenie przygranicz­
nym obydwu państw uczest­
nicy konferencji zapoznawali
się z aktualną sytuacją eko­
logiczną a taikże zaprezento­
wali szereg bardzo interesują­
cych i nierzadko nowatorsko
ujmujących temat ochrony
środowiska referatów i wnios­
ków.

Po zakończeniu obrad mię­
dzynarodowej konferencji e-

kologicznej z dziennikarzami
rozmawiał współprzewodni­
czący komisji do spraw za­
gospodarowania regionów
górskich — przygranicznych
w Polsce i Czechosłowacji
prof. Julian Rejduch. Wyra­
ził on opinię, że w®PÓlne
działania są dopiero począt­
kiem tego, co zrobić należy i
można. Tego có zrobić się
musi i to wspólnie bez wzglę­
du na granice państwowe. U-
czestnikiem międzynarodowej
sesji ekologicznej był kandy­
dat na senatora. I sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Antoni Rączka. W obradach

uczestniczył także sprawujący
swój urząd od niedawna wo­
jewoda nowosądecki Józef
Wiktor.

STANISŁAW SMIERCIAK

ski na swoim boisku, przegry­
wając ze Śląskiem Wrocław
0:5 (0:1). Bramki dla gości
zdobyli: Socha 2 (29 i 71 min.),
Horst 53 min. (głową), Machaj
(karny) 63 i Prusik 89 min.

Jest to najwyższa porażka
Wisły w tegorocznych roz­
grywkach i to w dodatku po­
niesiona na swoim, boisku. Te­
go nikt nie oczekiwał. Wpraw­
dzie Śląsk miał ostatnio do­
brą serię, ale przecież Wisła

przed dziesięcioma dniami na

tym samym, boisku pokonała
mistrza Polski. Tymczasem w

czwartek gospodarze rozegrali
koszmarnie słaby mecz. Jako
tako nie grała żadna formacja,
a już tragicznie prezentowała
się obrona, która „produko­
wała” seryjnie kiksy. Właści­
wie wszywlkie pięć, bramek
padł0 po szkolnych błędach
wiślaków, np. przy czwartej
bramce bezpańska piłka
trafiła do Sochy. Przy piątym
golu obrońcy w ogóle nie ata­
kowali Prusika, który wyszedł
na czystą pozycję.

Nie lepiej grały inne for­
macje Wisły, pomoc praktycz­
nie nie istniała, a napastnicy
nie potrafili strzelić nawet...

karnego! Kibice zadawali so­
bie pytanie — jak potoczyłyby
się losy meczu, gdyby w 9
min. zamiast na poprzeczce

K. Warzycha 15 i 53, Boncol

24, Szuster 84.
Pogoń — Górnik Z. 1:4 (0:1),

dla Górnika: Cyron 15, Zagór­
ski 68 i 71, Kamiński 89, dla

Pogoni: Daniec 48.
Stal M. — Olimpia 0:0.

26 43 48—31
26 43 39—15
26 41 44—20
26 37 34—15
26 30 33—24
26 28 27—23

1. Górnik Z.
2. Ruch
3. Katowice
4. Legia
5. Lech
6. Stal M.
7. Jagiellonia
8. Śląsk
9. Widzew

10. ŁKS
11. Olimpia
12. WISŁA
13. Jastrzębia
14. Pogoń
15. Szombierki
16. Górnik W.

26 26 19—23
26 25 30—3Ó
26 25 24—ii
26 25 31—38
26 23 28—33
26 17 27—M
26 15 20—39
26 14 28—46
26 13 29—4Ó
26 13 17—36

II liga: Piast N. Ruda
Zawisza 1:3 (1:1).

BROWAR KRAKÓW

zatrudni pilnie
INŻYNIERA CHEMIKA

lub MIKROBIOLOGA do pracy w laboratorium

oraz MECHANIKA do pracy w dozorze

Zgłoszenia w Dziale Kadr, ul. Lubicz 17, tel 21-17-11
wewn. 32. k-4861

Krakowskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Maszynami
Budownictwa

Kraków — Łęg, ul. Sołtysowska 1

1

zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych
B tokarzy
B
■•*

Q

mechaników maszyn budowlanych
mechaników samochodowych
spawaczy
operatorów sprzętu budowlanego
kierowców kat. BCE

Dla zamiejscowych’ zapewniamy
' zakwaterowanie w

hotelach pracowniczych.
Informacji udziela Dział Kadr, Kraków — Łęg, ul.

Sołtysowska 1 (dojazd autobusem nr 121 z placu Cen­
tralnego w Nowej Hucie), tel. 44-62-44 wewn. 7, 8, 65.

K-4841

Z dalekopisu |
KIEROWCY... MUŁÓW £

(a) Okazuje się, że biuro- S
kraeja . jest uciążliwa nie 5

tylko nad Wisłą, ale w fi
wielu innych państwach na 5
naszym globie. Wielu uwa- J
ża, że nad miarę rozkwitła £
w Meksyku, co może po- j
twierdzać poniższa wiado- £
mość, pochodząca z tamtej- S

szej prasy.
Ostatnio ukazało się za- £

rządzenie — w ramach ko- “

deksu przepisów drogo- £
wych — zobowiązujące -

wszystkich właścicieli mu- £
łów do wyrobienia odpo- £
wiedniego prawa jazdy, u- fi

prawiniąjącego do porusza- s

nia się — wraz z tym zwie- fi
rzędem — po drogach pu- £
bliczńych.

**

Przed zgłoszeniem się na £
odpowiedni egzamin z-

przepisów drogowych „kie- £
rowca muła” musi załączyć -

cztery . fotografie —• dwie £
przedstawiające jego obli- -

cze — jak do paszportu — £
oraz dwie... mula. ~

■a
Komentarze, jakimi to £

■'urządzenie skwitowała fi

miejscowa. prasa, możemy 5
sobie „dośpiewać”. Zarżą- S
dzenia jednak — jak na £
razie — nie cofnięto. •

W dniu 23 maja 1989 r. w wieku 69 lat umarł

Tow. JÓZEF BANAK

zasłużony działacz ruchu robotniczego.
W okresie II wojny światowej żołnierz GL I AL.

Po wyzwoleniu członek PPR i PZPR, delegat na Kon­
gres Zjednoczeniowy. W okresie 1953—1958 był I se­
kretarzem i charge d’affaires ambasady PRL w Mos­
kwie. W latach 1946—1950 był I sekretarzem KP
PPR—PZPR, pracownikiem KC PZPR, a w latach
1958—1965 sekretarzem KW PZPR w Krakowie.

Za całokształt działalności zawodowej i społeczno-
- politycznej odznaczony był m. in. Orderem Sztandaru

Pracy II KI., Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i Medalem im.
Ludwika Waryńskiego, Medalami 10-lecia i 40-lecia
PRL 1 wieloma innymi odznakami regionalnymi.

W Zmarłym krakowska organizacja partyjna stra­
ciła ofiarnego, zaangażowanego i oddanego sprawie
partii Towarzysza.

Cześć Jego Pamięci!
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

krakOw-SródmieScie

Pogrzeb odbędzie się W dniu 31 maja 1989 r. o godz.
13.30 na cmentarzu Rakowickim.

kowski Okręgowy Związek
Piłkarski.

Mamy więc jubileusz i
w związku z tym w sobotę
odbyło się pierwsze posiedze­
nie Komitetu Obchodów 70-
lecia KOZPN. W posiedzeniu
uczestniczył honorowy pro­
tektor jubileuszu, I sekretarz
KK PZPR, Józef Gajewicz,
który w swojei sportowej ka­
rierze (był gimnastykiem, nar­
ciarzem, jest zresztą nadal
czynnym' instruktorem PZN),
miał także piłkarski epizod.

Jubileusz ma być okazją' do

przypomnienia osiągnięć lu­
dzi, którzy dobrze zasłużyli
się polskiemu i krakowskie­
mu piłkarstwu. Na sali obrad
nie brakło naszych zasłużo­
nych reprezentantów: Mieczy­
sława Gracza, Jerzego Juro-
wicza, Tadeusza Parpana. W
ramach jubileuszu przewiduje
się rozegranie spotkań: Kra-

Wypadki, katastrofy

Pożar w mskim hotelu
A (a) W nocy ze środy na wyniku eksplozji pocisku na

czwartek wybuchł w ceutrum poligonie czołgowym w pobli-
Paryża groźny pożar 4-piętro-
wego hotelu „Ecole Central”,
zajmowanego w większej czę­
ści przez robotników cudzo­
ziemskich. Według wstępnych
doniesień, co najmniej dwie
osoby poniosły śmierć a 17
zostało rannych.

W akcji gaszenia pożaru,
którego przyczyna nie jest
znana, wzięło udział 120 stra­
żaków.

Pożary hoteli i domów w

starych dzielnicach Paryża są
dość częstym zjawiskiem. W

ubiegłym roku w lecie, w wy­
niku pożaru starego hotelu w

pobliżu Gara de l’Est poniosło
śmierć 4 turystów zagranicz­
nych i jego administrator.

A Czterech żołnierzy armii
greckiej poniosło śmierć w

żu miasteczka Pietrochori w

północnej części republiki.
Do wybuchu doszło, kiedy

w czasie ćwiczeń żołnierze
podnosili z ziemi niewypał po­
cisku przeciwczołgowego.

A W górach na północy
Tajlandii trzynaście wagonów
i lokomotywa pociągu pospie­
sznego relacji Czangmai —

Bangkok, wykoleiły się • we

wtorek na ostrym zakręcie,
spadając w głęboką przepaść.
Z wstępnych danych wynika,
że zginęło ośmiu pasażerów a

ponad 160 zostało rannych. Na
torze pozostały tylko dwa wa­
gony. Policja bada przyczyny
katastrofy. Przypuszcza się, że
mógł ją spowodować maszy­
nista, będący w nietrzeźwym
stanie.

znalazła się w bramce. Ten
sam zawodnik w 38 min. przy
stanie 0:1 mało precyzyjnie
strzelił karnego i Jedynak <0-
bronil jego strzał.

Goście nie musieli się w

Krakowie specjalnie wysilać,
bramki były niejako darem.„
niebios. Zasługą piłkarzy Ślą­
ska jest, iż potrafili te kiksy
i błędy wykorzystać. Warto

zaznaczyć, że od 40 min. go­
ście grali bez Tarasiewicza,
który doznał lekkiej kontuzji.
Także w Wiśle w 27 min. tre­
ner musiał zmienić kontuzjo­
wanego Bożka, co jeszcze bar­
dziej osłabiło obronę Wisły,
która grała bez zawieszonego
za żółte kńrtki Matka.

Słowem — klęska! Szczę­
ściem w nieszczęściu jest te­
raz kilkudniowa przerwa w

rozgrywkach, trzeba otrząsnąć
się z porażki, zebrać siły i

walczyć o I ligę!
WISŁA: Gaszyński —• Ja-

łocha. Mróz (56 Motyka), Le­
wandowski. Giszka — Moskal,
Bożek (27 Lipka), Wojtowicz,
Dziubiński — Świerczewski,
Jelonek.

SLĄSK: Jedynak — Dracz-
kowski, Król, Szewczyk, Góra
— Machaj, Prusik, Jaworski,
Mandziejewicz — Tarasiewicz
(40 Horst), Socha.

Sędziował Buksza z Kato­
wic, widzów 10 tys. (AS)

AC Milan z pucharem!
Jednostronnym widowiskiem

był finałowy pojedynek PEMK

rozegrany w Barcelonie, AC
Milan wysoko wygrał ze Ste-
auą Bukareszt 4:0 (3:0), bram­
ki: Gullit 18 i 39 min, van

Basten 27 1 47 min.
Po tym meczu trwać będą

dyskusje — czy to Milan grał
tak wspaniale, czy też Rumu­
ni aż tak źle? Na boisku istnia­
ła tylko jedna drużyna, druży­
na wioska chwilami ośmiesza­
ła Rumunów, którzy wyszli na

boisko jakby pogodzeni z poraż­
ką, grali mało zadziornie, mało

bojowo, statycznie, a Włosi po­
kazali uniwersalny futbol, bro­
nili sie i atakowali cała dru­
żyna, wszystkie akcje prze­
prowadzali w dużym tempie,
no i mieli w swo;ch s’*~egacłi
takie gwiazdy jak Gullit.

Porażka Unii Tarnów’
W I lidze żużlowej Unia

Tarnów przegrała w Rybniku
z ROW 34:56. Pewna wygrana
gospodarzy, dla których naj­
więcej punktów zdobyli: Sku­
pień 13, Klimowicz 11. dla
Unii Rempała 13, Łukasik 8.

Unia Leszno — Falubaz Z.
Góra 44:46, Polonia Bydg. —

Stal Gorzów 41:49. Wybrzeże

kowa ze Śląskiem i Krakowa
ze Lwowem, także tradycyj-
ńego turnieju juniorów „Eu­
ropa — 89”. Niestety trzeba
było zrezygnować z organiza­
cji spotkania liga polska —

liga włoska i meczu Polska —

Anglia (drużyn młodzieżo­
wych), bo jak się okazuje
Kraków nie posiada ani jed­
nego stadionu odpowiadające­
go normom międzynarodo­
wym. Smutne!

Odbudowę krakowskiego
piłkarstwa trzeba zacząć od
podstaw, ‘od szkoły, od mło­
dzieży. Dlatego apelowałbym
do KOZPN i krakowskiego
kuratorium o podjęcie w tym
kierunku konkretnych dzia­
łań. Na sobotnim spotkaniu
kurator M. Noworyta złożył
ze swej strony wstępną de­
klarację. Nic armia zaciężna,
ale oparcie się na swoich gra­
czach, krakusach — w tym
kierunku trzeba działać. Kon^.
sekwentnie i cierpliwie. (AS)

Hutnicy w „poszukiwaniu" brązu
Przed meczem I ligi piłki

ręcznej mężczyzn Hutnik —

Śląsk Wrocław usłyszałem, głos
z trybuny: „Jeśli przetrzymają
pierwsze pięć minut — bedzie
dobrze”.

Przetrzymali. Nie tylko 5
min. lecz i całe spotkanie. W
12 min. krakowianie prowadzi­
li 9:3! Znaczna w tym zasługa
świetnie spisującego się bram­
karza hutników Marka Ciało-
wieza i agresywnej obrony ca­
łej drużyny. Niewiele mógł
zdziałać duet reprezentantów
Polski na MŚ: Ryszard Antczak
— Adam Dawidziuk.

Krakowianie zastosowali
skuteczna taktykę — szczelna
defensywa i szybki kontratak.
Po przerwie w 42 min. prze­
waga gospodarzy znowu wy­
nosiła 6 bramek (18:12). Chwila
niepewności — to 54 min., gdy
na dwie minuty karne siadł na

ławce Obrusik i przewaga sto­
pniała (23:20). Końcówka nale­

żała jednak do krakowian. Na
3 min. przed zakończeniem
meczu Antczak otrzymał za

nięsportowe zachowanie sie
wobec sędziego „czerwona
kartkę” i nie wiadomo czy
wystąpi we Wrocławiu. Mecz
wygrał Hutnik 26:21 (13:10).

Bramki dla krakowian: To­
maszewski 7, Skalski, Pater i
Ćwik po 4, Prószyński i Walka

po 2, Mroczkowski, Obrusik i
Łukasiewicz po 1. Najwięcej
dla Śląska: Dawidziuk i Haas

po 6, Antczak 3.
W sobotę hutnicy wystąpią

w meczu rewanżowym ze Ślą­
skiem we Wrocławiu. Jeśli
wygrają — wracają w tym
dniu z brązowym medalem do
Krakowa. W wypadku porażki
— zadecyduje trzeci mecz nie­
dzielny.

Sensacją jest pewna w te­
gorocznych rozgrywkach po­
rażka Wybrzeża w Zabrzu z

Pogonią 18:19 (9:9).

KL. OKRĘGOWA®

Borek — Wisła II 3:1

Po pierwszej połowie Wisła,
przegrywała 2:0. Kiedy padła
trzecia bramka dla Borku, za­
nosiło się na pogrom. Ofensy­
wne akcje wiślaków nie. kleiły
sie a i obrońcy, mimo że wa­
runkami fizycznymi przewyż­
szali napastników Borku, czę­
sto byli w opałach. Honoro­
wego gola strzelił z rzutu wol­
nego Ropski.

BOREK: Sekuła, Knotek,
Sołtys, Drożdżak, Machaczka
(85 min. Kosiba), Czech (75
min. Mrozek), Wandura, Wrze­
sień, Masełko, Rapacz, Szczer­
ba.

WISŁA II: Gaweł, Wygonik,
Gąsior, Kulisą (46 min. Depa),
Głownia, Maciejasz, Marzec
(46 min. Bujak), Kadula, Szew­
czyk, Myślewski, Bugaj.

Bramki dla Borku: Szczerba,
Masełko, Wrzesień; dla Wisły:
Ropski.

Żółta kartka: Masełko (Bo­
rek).

Grębałowianka — Clepardia
1:0 (0:0). Bramka — Dziurdzia.

Bronowianką — Tramwaj
0:0.

Gościbia Sułkowice — Kabel
5:0 (2:0). Bramki: Malina 2.
Stokłosa, Godzik, samobójcza.

Borek — Wisła II 3:1 (2:0).
Dla Borku — Szczerba, Maseł­
ko, Wrzesień; dla Wisły •—

RopskL

— Apator 52:38, Stal Rz. —

Ostrovia 73:16.
Tabelo:

1. Falubaz 713+75
2. Unia L. 712 21
3. Stal Ct. 6 I'5 °.7
4. Polonia 7 9+19
5. Apator 7 84-10
6. ROW 6 7+48
7.UNIAT. 6 7+5
8. Stal Rz. 6 5+21
9. Wybrzeże 7 —1 — 86

10. Ostroyia 7—7 —300

Startuje
XIV Rajd Krakowski
W najbliższą sobotę już pó

raz czternastj' rozegrany zo­
stanie Rajd Krakowski stano­
wiący III eliminację mis­
trzostw Polski w rajdach sa­
mochodowych. Swój udział

zapowiedziało ok. 100 zawod­
ników z całego kraju. Ilu

rzeczywiście wystartuje, prze­
konamy się w sobotę na.Ryn­
ku w Myślenicach, «kąd
pierwsza załoga odjedzię o

godz. 7.45. Jak zapowiada ko­
mandor imprezy MIECZY­
SŁAW BANAŚ, trasa została
tak dobrana, by była intere­
sująca zarówno dla zawodni­
ków, jak i kibiców. Do naj­
bardziej widowiskowych moż­
na zaliczyć slalom przy ul.
Stojałowskiego w Krakowie,
w Tejonie osiedla Kurdwanów
(start I zawodnika sobota

godz. 8.16). A później odcinki
specjalne — bardzo szybki
Swoszowice — Mogilany
(godz. 8.26), ogromnie widowi­
skowy Jankówka — Sieraków
(godz. 9.18 i 12.53), także Sta­
dniki — Komorniki (godz. 9.46
i 13.21).

W kilku wierszach
O Na Wembley piłkarze An­

glii zremisowali w mec’’i o

Puchar Rousa z Chile 0:0: go­
spodarze grali bez kilku czoło­
wych graczy m. in. Liverpoolu.

<> W piątym finałowym me­
czu Pucharu Stanleya Calga­
ry Flames pokonało Montreal
Canadiens 3:2 (3:1. 0:1, 0:0).
Stan 3:2 dla Calgary (gra się
do 4 zwycięstw), szósty mecz w

Montrealu. Czy ostatni?
O I liga w Anglii: Liverpool

— West Ham 5:1. Po tym spot­
kaniu L’ive.rpooi umocnił sie na

I miejscu — 76 pkt., wyprze­
dzając o 4 pkt. Arsenał.

Express Lotek

1«, 20, 30, 40, 41.

Super Lotek

18, 21, 22, 38, 39, 41, 43.

Dalin Myślenice — Świt
Krzeszowice 0:0.

Prokocim — Hutnik II 0:3
(0:1). Bramki dla hutników!

Tyrka 2. Fitał.
Piłkarz Podłęże — Cracovi»

II 2:2 (0:0). Dla Piłkarza: Le­
wicki 2; dla Cracovii — Koło­
dziejczyk, Puchała.

1. Gościbia 22 31 58—18
2. Grębałowianka 21 31 45—20
3. Świt 22 30 42—18
4. Kabel 22 30 34—23
5. Hutnik II 22 27 45—24
6. Wisła II 22 25 39—34
7. Bronowianka 22 24 22—20
8. Dalin 22 22 26—24
9. Tramwaj 22 21 23—33

10. Borek 22 18 23—34
11. Clepardia 22 14 30—45
12. Cracovia II 22 13 21—36
13. Prokocim 32 13 21-51
14. Piłkarz 21 7 21—70
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krótko i
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) =

zany do przebudowy, odno- =

wy społeczeństwa radzięc- s

kiego na zasadach demo- =

kracji, jawności i poszano- S
wania dla człowieka. S

NADAL trwają antyrzą- S
dowe demonstracje i straj- ~

ki w większości miast pro- s

wincjonalnych w Chinach, =

natomiast biwakujący na □
placu Tiananmen studenci ~

i robotnicy zachowują spo-
“

kój, oczekując na rozmowy ~

z przewodniczącym chiń- “

skiego parlamentu, Wan Li, ~

który skrócił swą wizytę w -

USA. =

PRZEMAWIAJĄC na£
placu Św. Piotra podczas

“

audiencji generalnej, pa- -•

pież zwracając się do licz- S

nej grupy rodaków, powie- ~

dział: „Wszyscy wyczuwa- E

my, że znowu chodzi o to ;
samo: o to, aby dokonała S

się odnowa na tej naszej, S
polskiej ziemi. I dlatego

“

słowa wypowiedziane pod- TM

czas pierwszej pielgrzymki E
na warszawskim placu S
Zwycięstwa nabierają na E
nowo swojej aktualności. ~

Nie przestaję się modlić
wraz z całym moim naro- -

dem o tę odnowę. «Niech E

zstąpi Duch Twój i odnowi «

ziemię» — naszą polską 5
ziemię, nasz polski naród,
naszą współczesność 1 przy- -

szłość”. ”

W MOSKWIE poinfor-
“

mowano, że sekretarz ge- S
neralny KC BPK, prze- E

wodniczący Rady Państwa S
Bułgarii Todor Żiwkow s

złoży na początku czerwca ~
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Uwaga, krakowscy
przemysłowcy

Radca handlowy ambasady
Austrii w Warszawie dr Wal­
ter Resl serdecznie zaprasza
przedstawicieli kręgów prze­
mysłowych Krakowa na spot­
kanie w dniu 1 czerwca 1989,
sala konferencyjna hotelu
„Forum”, Kraków, ul. M. Ko­
nopnickiej 28 godz. 14. Prog­
ram spotkania: odczyt na te­
mat perspektyw współpracy
gospodarczej Polski i Austrii.
Od godz. 15 do 18 indywidu­
alne rozmowy z zaintereso­
wanymi. Prosimy o telefoni­
czne zgłaszanie się tylko 29.
Vi30Vod8do16,numerte­
lefonu w Warszawie 29-32-47.

PROGRAM
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

odpowiedzi. Nie da się bowiem
żądać podniesienia społecznie
Uzasadnionej wydajności pracy
oraz wzrostu produkcji i rów­
nocześnie, akceptując stan, w

którym Polska pod względem
ilości przepracowanych przez
zatrudnionych w gospodarce
państwowej godzin tygodniowa
znajduje się wśród państw e-

uropejskich na szarym końcu,
występować przeciwko pracy
w godzinach nadliczbowych 0-
raz ekonomicznym metodom
ograniczania absencji chorobo­
wej.

Pisze o tym, ponieważ pro­
gram wyborczy „Solidarności”
oparty jest w znacznej mierze
na tych właśnie dokumentach
„okrągłego stołu”. Jak już nad­
mieniłem, rozumiem to, takie
są bowiem prawa kampanii
wyborczej, że każda ze stron
stara się swoje możliwości i
dążenia przedstawić w jak
najbardziej powabnej postaci.
Do wyborcy wszakże należy o-

cena realizmu propozycji skła­
danych mu przez rywalizujące
siły. W sferze ekonomicznej
program opozycji składa się z

tez, które nie zawsze są ze so­
bą spójne. Jak pogodzić np.
hasło „każdy podmiot gospo­
darczy musi działać na swój
rachunek i odpowiadać za wy­
niki swojej pracy” z zapisaną
wcześniej wolą obrony Stocz­
ni Gdańskiej przed likwidacją,
z ekonomicznych przecież po­
wodów. Podobnych wątpliwo­
ści przy lekturze części gospo­
darczej programu nasuwa się
więcej. Podstawowym wszakże

Uchwała Rady Narodowej m. Krakowa z dnia 23.05.1989 r,
W sprawie nielegalnych manifestacji i zamieszek ulicznych w Krakowie dniach 15—18 V 1989 r.

Działając na podstawie art. 1
i art. 29 ustawy z dnia 20 lip-
ca 1983 r. o systemie rad na­
rodowych i samorządu tery­
torialnego (Dz. U. z 1988 r, nr

26 poz. 183) Rada Narodowa
miasta Krakowa mając na

względzie dobro miasta i je­
go mieszkańców — uchwala co

następuje:
W Krakowie — mieście wie­

lowiekowej kultury narodowej
i tradycji najdonioślejszych
wydarzeń historii polskiej pań­
stwowości, w mieście urodzin
sławnych Polaków, nasyconym
dziełem ich rak i umysłów, do­
szło w ostatnich dniach do
wielce gorszących ekscesów
wywołanych przez młodych
obywateli tego miasta.

W Krakowie — mieście 13
wyższych uczelni i kilkudzie­
sięciu szkół kształcących nowa

generację polskiej inteligencji,
ludzi nauki, kultury i zawo­
dów r'źńych specjalności —

nieodpowiedzialnymi wystąpie­
niami. wbrew wszelkim zasa­
dom kultury i moralności oso­
bistej — próbuje zaznaczyć
swoł« Istnienie zacietrzewiona
i pozbawiona dobrego wycho­
wania — gruDa młodych ludzi.

0 liście krajowej - bez emocji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) datów. Jest to więc reprezen- czych przeszło 67 proc, upraw-
wyborczej. Na liście tej znaj- tacja mniejsza niż uzgodniono nionych do głosowania wybra-
dują się też nazwiska takich przy „okrągłym stole”, niezbę- ł0 372 posłów. Ponadto 72
polityków jak: Mieczysław F. dna dla kontynuowania dzieła mandaty obsadzone zostały
Rakowski, Józef Czyrek, Wła- reform politycznych, społecz- kandydatami umieszczonymi
dysław Baka, Kazimierz Bar- nych i gospodarczych. na listach państwowych. Ty-
cikowski, którzy tworzyli o-' Przy okazji przypomnieć dzień później w 17 okręgach,
becną linię porozumienia i są warto, że lista krajowa, na- przy nieco mniejszej frekwen-
niejako jej gwarantami; tej trętnie atakowana przez pro- cji, wybranych zostało 93 se-

linii zawdzięczać należy, że pagandę opozycyjną — nie natorów. 18 uzyskało manda-
możliwa stała się również’ le- jest rozwiązaniem nie spotyka- ty z listy państwowej.
galizacja „Solidarności”, opo- nym ani za granicą, ani w Fakt ten warto przypom-
zycji. Dodajmy, że obecnie li- historii polskiego parlamenta- nieć szczególnie apologetom
sta krajowa. stanowi tylko 7,6 ryzmu. Otóż np. 5 listopada systemu parlamentarnego II
proc, ogółu poselskich man- 1922 r. w 64 okręgach wybór- Rzeczypospolitej.

W sobotę nad Jeziorem Rożnowski
(DOKOŃCZENIE ZE STR U

jeziora organizowana przez ZW
ZSMP w Nowym Sączu, Pol­
ski Związek Wędkarski,
TKKF, Wydział Ochrony Śro­
dowiska Urzędu Wojewódzkie­
go w Nowym Sączu oraz ze­
spół elektrowni wodnych w

Rożnowie. Ponieważ akcja or­
ganizowana jest już po raz

drugi, więc można rzec, że

tradycyjnie włączą się do niej
także członkowie ZSMP x

Tarnowskiego i Krakowskie­
go. Przyjazd nad jezioro na

wielkie sprzątanie przewidzia­
ne na sobotę 27 maja, zapowie­
działo już przeszło tysiąc
dziewcząt i chłopców. Spotka­
ją się oni w trzech punktach:

Konferencja wspólnej komisji podręcznikowej
■■■■■■■■MMMI■■M■■MEaaBKaaM■■■■■■MUMMMMMMMMMBBMMBUBUB)

PRL — RFN

Jak uczyć historii dwóch narodów?
(Inf. wł.) Historia najnow­

sza, ta sprzed kilku dziesię­
cioleci, wywołuje wiele emo­
cji i wciąż ujawnia nie znane

wcześniej tajemnice. Także
interpretacja ważnych i co­
dziennych zdarzeń bywa roz­
maita, w zależności od tego
kto i z jakich pozycji komen­
tarz przygotowuje. Bywa, że

naukowcy i politycy mówiący
o tym samym okresie tak ró­
żnią się w poglądach i oce­
nach, że wręcz zarzucają so­
bie kłamstwo lub tendencyj­
ność. Jak więc nauczyć hi­

jego mankamentem jest postu-
latywność nie podbudowana
rzetelną analizą możliwości i
brak wskazania dróg realizacji
winszowanych rozwiązań. Sy­
tuacja wystarczająco ciężka
przed obradami „okrągłego
stołu” skomplikowała się dra­
matycznie na skutek przyję­
tych przy nim rozwiązań w

sferze socjalnej, które mogą
spocząć na całym społeczeń­
stwie nadmiernym brzemie­
niem bilionowych obciążeń.
(Nikt przecież rozsądny nie u-

wierzy, że koszty te poniesie
rząd, ten obecny czy jakikol­
wiek następny, z tej chociażby
przyczyny, iż rząd żadnych
Własnych funduszy nie po­
siada. Jest jedynie społecz­
nym plenipotentem w za­
rządzaniu wspólnym na­
szym majątkiem. Opty­
mistyczną wizją Polski pod
rządami lub współrządami o-

becnej opozycji bierzę się nie
tylko z czysto propagandowych
potrzeb wyborczej chwili, ale
także z głoszonej wiary w mo­
żliwość pokonania kryzysu bez
jakichkolwiek strat społecz­
nych i cudownego wpływu
rozwiązań demokratycznych na

mechanizmy ekonomiczne. Na­
wet najgłębsza wiara nie zaw­
sze jednak czyni cuda. Jedynym
zasileniem budżetowym są w

proponowanej nam wizji o-

szczędności w wydatkach na

wojsko i milicję. Powiedzmy
jednak otwarcie, nawoływaniu
do oszczędności w tym zakresie
tak naprawdę przyświecają ce­
le polityczne, a nie ekonomicz­
ne, ponieważ nawet całkowita
likwidacja tych formacji nie

W Krakowie — mieście sły­
nącym w święcie z unikalnych
zabytków kultury materialnej,
pieczołowicie chronionym przez
państwo i społeczeństwo, w

mieście kultywującym trady­
cyjną gościnność i serdecz­
ność. zabiegającym o pozyska­
nie turystów z kraju. Europy
i świata — awantury chuligań­
skie młodzieży kładą się cie­
niem na dobre imię miasta i
jego mieszkańców. W Krako­
wie — mieście wiekowych tra­
dycji poszanowania spokoju,
ładu i porządku publicznego,
niezwykle wysoko stawiają­
cym szacunek i poważanie wo­
bec placówek przedstawiciel­
skich zaprzyjaźnionych państw
— roznieca się słowami i czy­
nami młodych ludzi dezapro­
batę dla międzynarodowych
zasad i praw.

Demokracja, swobody oby­
watelskie i podmiotowość czło­
wieka — maja służyć dobru
państwa i dobru jednostki.

Demokracji wszyscy musimy
uczyć się nieustannie a tym
bardziej, im jest jej więcej —

uczyć się trzeba w szkole i
uczelni, w rodzinnym domu i
życiu publicznym.

w Gródku nad Dunajcem o-

bok Urzędu Gminy, w Zby-
szycach na przystanku auto­
busowym PKS oraż w Taba-
szowej obok ośrodka wypo­
czynkowego tarnowskich „A-
zotów”. Do pracy porządkowej
na brzegach akwenu rożnow­
skiego z dziewczętami i chłop­
cami zabiorą się też kandyda­
ci na posłów do Sejmu PRL
promowani przez „blok wy­
borczy związków młodzieży w

Nowym Sączu”: Mieczysław
Brudniak oraz Jacek Bugań-
ski.

Około godziny 14.30 wszyscy
uczestnicy akcji porządkowa­
nia brzegów Jeziora Rożnow­
skiego spotkają się na wspól­

storii W Polsce i Republice
Federalnej Niemiec tak, by o-

bydwie strony uznawały wie­
dzę przekazywaną młodzieży
za obiektywną.

Pracują nad tym wybitni
naukowcy z obydwu państw
tworzący wspólną komisję
podręcznikową PRL — RFN.

Na dwudziestej drugiej już
konferencji zebrali się oni w

ośrodku „Smrek” w Kosarzy-
skach koło Piwnicznej. Ty­
godniowe obrady poświęcone
były tematowi: „Polska i
Niemcy w procesie formowa­

zaważyłaby znacząco na na­
szym zachwianym bilansie.
Przy okazji interesujące jest,
jak opozycja w sytuacji po­
stulowanych, dalszych (oprócz
już przez rząd dokonanych)
redukcji wydatków na ochronę
obywateli i obronę granic, chee
te podstawowe przecież obo­
wiązki każdego państwa reali­
zować. O wpływie demokracji
gospodarczej na kondycję eko­
nomiczną społeczeństwa nie
będę się rozpisywał, ponie­
waż wypowiadałem się już na

ten temat niejednokrotnie. Na
pewno jesteśmy na tym polu
jedynymi chętnymi do ekspe­
rymentu, z wyjątkiem Jugosła­
wii bankrutującej właśnie w

wyniku takiego, postulowanego
obecnie dla nas systemu. Jak
pogodzić struktury samorządo­
we przemysłu z wynikającą z

programu „Solidarności” tezą
o reprywatyzacji tego prze­
mysłu? Autorzy chyba nie łu­
dzą się, iż prywatny właściciel
będzie tolerował jakikolwiek
samorząd lub dopuszczał do
panoszenia się związków za­
wodowych w jego firmie. W
czyim więc interesie występu­
ją?

W trakcie lektury tak hoj­
nie nam szafowanych świetla­
nych wizji przyszłości przypo­
mniała mi się wypowiedź jed­
nego x najwybitniejszych ży-
jących intelektualistów pol­
skich, Aleksandra Bocheńskie­
go. We wrześniu ubiegłego ro­
ku w wywiadzie udzielonym
tygodnikowi „Perspektywy”
autor „Dziejów głupoty w

Polsce” powiedział m. in.: „O-
pozycja jest naturalnym zjawi­

Państwo stworzyło i rozsze­
rza cały arsenał praw, zasad
i warunków do uzewnętrznia­
nia 1 urzeczywistniania poglą­
dów, racji i dążeń każdego o-

bywatela i całego społeczeń­
stwa.

Nieodparta wolę budowania
takiej rzeczywistości potwier­
dzili przedstawiciele wszys­
tkich sił społecznych i polity­
cznych w doniosłych ustale­
niach wypracowanych wspól­
nie przez wszystkich, którzy
zdecydowali się zasiąść przy
„okrągłym stole”.

Rada Narodowa Miasta Kra­
kowa wyraża głębokie obu­
rzenie wobec wysoce nieodpo­
wiedzialnego i niekulturalnego
zachowania się młodych ludzi
manifestujących w ten spo­
sób swoje nie przemyślane po­
glądy i swój stosunek do pol­
skiej rzeczywistości.

Rada Narodowa niiasta_Kra-
kowa — w imię społecznego
dobra i obywatelskich powin­
ności — odwołuje się do władz
rektorskich krakowskich szkół
wyższych. do kierownictw
szkół, pedagogów i wychowaw­
ców młodzieży, do rodziców,
organizacji młodzieżowych i

nym festynie. Będzie on zara­
zem mityngiem przedwybor­
czym. Kandydaci na posłów
przedstawią siebie i swoje
programy przyszłego działania
w parlamencie. Odpowiedzą
również na wszystkie pytania.
Poznają poglądy tych, którzy
4 czerwca udzielą im popar­
cia.

Organizatorzy sobotnich wiel­
kich porządków nad Jeziorem
Rożnowskim serdecznie za­
praszają do udziału w akcji i
festynie także tych, którzy Je­
szcze nie zgłosili swego udzia­
łu. Dla każdego znajdzie się
zajęcie, dzięki któremu latem
przyjemniej będzie tu wypo­
czywać. (sś)

nia się europejskiego systemu
państw”. Obradami kierowali
współprzewodniczący wspól­
nej komisji podręcznikowej
PRL — RFN: ze strony pol­
skiej prof. Antoni Czubiński.
a ze strony RFN prof. Klaus
Zernack. Konferencja w Ko-

sarzyskach zapoczątkowała
nowy cykl obrad mający u-

łatwić opracowanie historii
stosunków polsko-niemiec­
kich dla potrzeb dydaktycz­
nych. Jak poinformowano
dziennikarza „Gazety Kra­
kowskiej”, zaprezentowane
przez przedstawicieli obydwu
stron projekty pomocy dy­
daktycznej dla nauczycieli
wywołały niezwykle ożywio­
ną dyskusję. Podkreślano w

niej zarówno potrzeby oraz

trudności jak i bezpreceden­
sowy charakter tego rodzaju
przedsięwzięcia naukowego.

(sś)

skiem w zbiorowiskach ludz­
kich, gdyż ludzie są zazwyczaj
niezadowoleni z różnych po­
czynań rządów. Każdy chciał-
by, aby było lepiej niż jest.
Natomiast legalnie i pożytecz­
nie opozycja możó funkcjono­
wać moim zdaniem, jedynie w

krajach zamożnych i rozwinię­
tych politycznie. W kraju ubo­
gim, legalny wzrost opozycji
doprowadza zwykle do objęcia
przez nią rządów, dzięki nie­
realnym i nieodpowiedzialnym
obietnicom, w które wyborcy
ślepo wierzą. Potem, po pozys­
kaniu sobie mas, także w dro­
dze podwyżek płac nie znaj­
dujących pokrycia w przyro­
ście dóbr produkcyjnych, ma­
my do czynienia z gwałtowną,
niemożliwą do opanowania in­
flacją. I wreszcie nieuchronne
przejęcie władzy przez dykta­
turę mającą uchronić państwo
przed zupełnym rozpadem.
Dlatego sądzę, że demokraty­
zacja w kraju ubogim, jak
nasz, jest procesem potrzeb­
nym, tym niemniej niezmier­
nie trudnym. I jeżeli ma się
on powieść, musi być rozłożo­
ny na dłuższy okres, a przy
tym realizowany roztropnie”.
Tekst ten pozwolę sobie pozo­
stawić bez jakiegokolwiek
komentarza. Na zakończenie
natomiast . chciałbym przyto­
czyć jedno z zawartych w

programie haseł. Brzmi ono:

„chłop na zagrodzie równy wo­
jewodzie”. Jeżeli któryś z sza­
nownych Czytelników nie ma

w związku z tym sloganem ża­
dnych skojarzeń historycznych,
odsyłam do dowolnego pod­
ręcznika tego przedmiotu, mo­
że być nawet na poziomie
szkoły podstawowej.

HENRYK
SZYDŁOWSKI

społecznych, całego społeczeń­
stwa oraz do organów prze­
strzegania prawa, aby swoim
autorytetem zawodowym i mo­
ralnym, a także wykorzysty­
waniem przysługujących im
praw podjęli zdecydowane i
skuteczne działania eliminują­
ce udział młodzieży w tak go­
dnych pożałowania awantur •

niczych wystąpieniach.
Rada Narodowa Miasta Kra­

kowa —: potwierdza niezmien­
na gotowość władz Krakowa do
podjęcia, opartego na posza­
nowaniu porządku prawnego,
dialogu z kompetentnymi
przedstawicielami organizacji i
stowarzyszeń.

Rada Narodowa Miasta Kra­
kowa — powołana ustawowym
obowiązkiem zapewnienia łada
i porządku publicznego, bezpie­
czeństwa i spokoju mieszkań­
ców, oficjalnym przedstawi­
cielom obcych państw i tury­
stom przebywającym -w na­
szym mieście — domaga się od
wszystkich przestrzegania obo­
wiązującego prawa i zasad.
współżycia społecznego w Kra­
kowie.

RADA NARODOWA
MIASTA KRAKOWA

Jutro startuje XXIX Ogólnopolski

Festiwal Filmów Krótkometrażowych

Tym razem

wyjątków wszechstronny
(INF. WŁ.) Przed rokiem Je- Mikre, Z ciekawszych paka-

stiwałowa publiczność konkur- zów dodatkowych warto wy-
su ogólnopolskiego narzekała mienić przegląd dotyczący hi-
na znikomą dość filmów ty­
czących naszego dnia dzisiej­
szego widzianego przez pryz­
mat wydarzeń politycznych.
Królowała tematyka zastępcza
i nadmiernie rozbudowana
metafora. Czy w tym roku bę­
dzie inaczej? MARIAN CELE-
JEWSKI, dyrektor Okręgowe­
go Przedsiębiorstwa Rozpo­
wszechniania Filmów w Kra­
kowie zapewnia, że tak. Jak
się dowiedzieliśmy na konfe­
rencji prasowej, do konkursu
zgłoszono 148 filmów. Komisja
kwalifikacyjna XXIX Ogólno­
polskiego Festiwalu Filmów
Krótkometrażowych, której
przewodniczył JACEK GRA­
BOWSKI, zakwalifikowała 44
filmy. Oceni je jury, a w nim
m. in.: MARIA MALATYN-
SKA, MARCEL ŁOZIŃSKI,
BOGUMIŁ DROZDOWSKI,
EUGENIUSZ RUDNIK. Już
przed konkursem wiadomo, że
sukces odniosło Studio Filmów
Animowanych z Krakowa —

do pokazów zakwalifikowano
7 filmów powstałych w tej
wytwórni. To bardzo dużo bio-
rąć pod uwagę, że taka potęga,
jak Telewizja, prezentowana
będzie przez 7 pozycji, a Wy­
twórnia Filmów Dokumental­
nych przez 9. Nie mielibyśmy
nic przeciwko temu, aby po­
dobnego zdania byli jurorzy.

XXIX Festiwal postawi
swych wielbicieli przed nie la­
da wyborem. Tegoroczna im­
preza będzie miała wyjątkowo
rozbudowaną ilość imprez towa­
rzyszących. Już dzisiaj wiado­
mo, że wszystkiego zobaczyć
się nże da. Każdy z gości fe­
stiwalu będzie musiał ustalić
swoją własną marszrutę i we­
dług prywatnego grafiku od­
wiedzać kina: Kijów, Kultura,

Krajowe
ciekawostki

A. (a) Nastawiamy się na

coraz szerszą popularyza­
cję w Polsce języka fran­
cuskiego. Obecnie działa u

nas 10 ośrodków francu­
skich, a jedenasty nieba­
wem powstanie na Śląsku.
Jeszcze w tym roku w

Warszawie utworzone zo­
stanie Francuskie Centrum
Informacji Naukowo-Tech­
nicznej ż terminalem- kom­
puterowym.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

było chętnych do tej formy
protestu. Jedynie 10 studen­
tów z ok. 200—25Ó-osobowej
grupy opowiedziało się za

strajkiem okupacyjnym. Oku­
powany jest również gmach
główny Politechniki War­
szawskiej oraz tereny SGGW
— Akademii Rolniczej.

Grupa studentów Akademii
Medycznej i Uniwersytetu w

Łodzi podjęła strajk okupa­
cyjny. Część słuchaczy polite­
chniki ogłosiła 14-godzinny
strajk ostrzegawczy. W Kato­
wicach, w nielegalnym po­
chodzie przeszła ulicami mia­
sta kilkudziesięcioosobowa
grupa studentów Uniwersyte­
tu Śląskiego. Wznoszono o-

krzyki „NZS” i „Precz z ko­
muną”. Demonstranci dotarli
do budynku Komitetu Woje­
wódzkiego, PZPR. Nie skorzy­
stali z propozycji .sekretarza
KW Zygmunta Lebdy-Wybor-
nego, aby odbyć rozmowy w

gmachu komitetu, ale zgodzili
się na takie spotkanie w u-

czelni. Również w Częstocho­
wie demonstrowano na uli­
cach miasta. Pod budynek
KW partii przyszli studenci
Politechniki Częstochowskiej
i Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej. I sekretarz KW PZPR
Jerzy Sypek rozmawiał z pro­
testującymi przed gmachem
(studenci nie zgodzili, się na

rozmowy w budynku). Po
półgodzinnej wymianie poglą­
dów o sprawach studenckich
uczestnicy demonstracji wró­
cili do miasteczka studenckie­
go.

Podobna demonstracja od­
była się na placu Litewskim
w Lublinie. Z miejsca spotka­
nia zebrani udali się pod sie­
dzibę Komitetu Wojewódzkie­

Czy można przewidywać
polskie kryzysy?

(Inf. wł.) W najnowszym
numerze ukazującego sie W
Krakowie kwartalnika „Zeszy­
ty Prasoznawcze” (nr 2/89)
opublikowany został artykuł
Władysława Tyrańskiego pt.
„Rocznicowość i rytualizaeja
mediów”. Autor tekstu poddał
analizie ilościowej materiały
rocznicowe ogłoszone na ła­
mach dziennika „Życie War­
szawy” w latach 1954—1983. I
cóż sie okazało? Rocznikami,
w których publikacje związa­
ne z rocznicami zajmują naj­
mniej powierzchni pisma, by­
ły lata 1956, 1?71, 1981. Znajo
me daty! Autor zauważył cha­
rakterystyczną nrawidłowość:
nrzed zbliżającym sie przesi­
leniem politycznym udział ma­
teriałów rocznicowych maleje,
aby zaraz po kryzysie zacząć
znowu wzrastać.

W. Tyrański dochodzi do

wniosku, że powierzchnia ma­

ftorii „Piwnicy pod Barana­
mi’’, seminarium ekologiczne,
zestaw informacyjny filmów
nie dopuszczonych do konkur­
su. Wytwórnia Filmów Doku­
mentalnych pokaże w kinie
KULTURA komplet „półkow-
ników”, obrazów, o które śro­
dowisko filmowe i dziennika­
rze upominali się od lat, ale
czy kompletny? Pierwszy raz
na Festiwalu Filmów Krótko­
metrażowych obecne będą pro­
pozycje kręcone techniką vi-
deo — w tym salonie zobaczy­
my przede r$zystkwi politycz­
ną awangardę. Obejrzymy
również oczekiwany z niecier­
pliwością film Andrzeja
Brzozowskiego o Andrzeju
Wajdzie. W programie festi­
walu jest również Forum Sto­
warzyszenia Filmowców Pol­
skich, po którym w tym roku
wszyscy wiele sobie obiecują.

Przedfestiwalowa gorączka
została sparaliżowana smut­
nym wydarzeniem. Przed kil­
koma dniami zmarł jeden z

ojców polskiego dokumentu,
osoba ściśle związana z kra­
kowskimi festiwalami JERZY
BOSSAK. Również w tym ro­
ku miał pełnić funkcję prze­
wodniczącego Komitetu Festi­
walowego. Spodziewam się, że

tą bolesna wiadomość zburzy
nieco ustalony wcześniej pro­
gram festiwalu. Z pewnością
obejrzymy choć drobny frag­
ment twórczości tego wspania­
łego artysty, mistrza krótkie­
go metrażu.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

A Na 100 tys. mieszkań­
ców w Polsce przypada 170
milicjantów, podczas gdy
we Francji — 309, w RFN
— 280, to USA i Wielkiej
Brytanii po 260. Milicja w

Polsce odczuwa coraz

większe braki kadrowe,
coraz mniej zgłasza się
kandydatów do tej pracy, a

ponadto funkcjonariuszom
stawia się coraz wyższe
wymogi moralno-etyczne.
Rezultat jest taki, że co

roku szeregi milicji opu­
szcza ok. 500—600 funkcjo­
nariuszy zwalnianych że
służby dyscyplinarnie.

go PZPR skandując: „Zareje­
strować NZS” i „Sowieci do
domu”.

We Wrocławiu odbyły się
wiece we wszystkich 8 uczel­
niach tego miasta. Tzw. ko­
mitet międzyuczelniany NZS
podjął decyzję o strajku oku­
pacyjnym.

W Krakowie na niezareje-
strowanie NZS zareagował
także ruch „Wolność i Pokój”.
Zapowiedzianą manifestację
na 24 bm. jednak odwołano.

Komunikat NSZZ „Solidar­
ność” podpisany przez Lecha
Wałęsę, stwierdza: odmowa
rejestracji NZS stanowi na­
ruszenie decyzji „okrągłego
stołu”. Budzi, to zasadniczy
niepokój NSZZ „Solidarność”
Stwierdzamy z całą mocą, że
„Solidarność” nie odstąpi od
sprawy legalizacji NZS. Bę­
dziemy się tego domagać w

komisji porozumiewawczej
„okrągłego stołu”. „Solidar­
ność” udostępni swoje lokale
dla NZS do czasu legalizacji
Jestem przekonany, że spra­
wę legalizacji NZS posłowie
i senatorowie Komitetu Oby­
watelskiego w naszym parla­
mencie potraktują jako waż­
ną i pilną:

*

27 kwietnia br. w Gdańsku
Lech Wałęsa podczas konfe­
rencji prasowej stwierdził, iż
sugerował NZS-owi, aby zre­
zygnował z zapisu w statucie
dotyczącego strajków. Na ca­
łym święcie stowarzyszenia
takiego prawa nie mają.
Trzeba więc trochę rozsądku
— dodał L. Wałęsa.

A

teriałów rocznicowych zmienia

się w rytmie cyklów politycz­
nych. Początkom działania każ­
dej kolejnej ekipy przywód­
czej — Gomułki, Gierka, Jaru­
zelskiego — towarzyszył naj­
niższy „pułap rocznicowości”

który następnie rósł, aby je­
dnak spaść do minimum w o-

statnim roku jej rządów. W
zakończeniu artykułu autor

wysuwa tezę, że zaobserwowa­
ne na przykładzie „Życia War­
szawy” zjawisko odnosi sie ró­
wnież do pozostałych środków

masowego komunikowania.

Czyżby miało sie więc okazać.
że materiały rocznicowe w

prasie sa swoistym sygnaliza­
torem zbliżających się wstrzą­
sów politycznych?

Uroczystości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z katedry pod wezwaniem
św. Jana Chrzciciela, w naj­
starszej piastowskiej części
miasta, wyruszyła procesja
we Wrocławiu. Wziął w niej
udział metropolita wrocławski
kardynał Henryk Gnlbtao-
wicx.

W Poznaniu, po mszy w za­
bytkowej katedrze na Ostro-
wiu Tumskim, celebrowanej
przez metropolitę poznańskie­
go arcybiskupa Jerzego Stro­
bę, procesja przeszła przez
most Chrobrego, Chwaliszewo
i Stary Rynek do kościoła far-
nego. Uroczyście obchodzono
Boże Ciało także w pierwszej
stolicy polski — prastarym
Gnieźnie.

Święto Bożego Ciąła obcho­
dzono uroczyście również w

Częstochowie, gdzie procesja
przeszła tradycyjnie ulicą
Krakowską i aleją Najświęt­
szej Marii Panny do klasztoru
na Jasnej Górze.

W wielu miejscowościach
święto Bożego Ciała zyskało

Leć w powietrze i rozsławiaj
imię naszej ojczyzny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
znakami rejestracyjnymi SP
LOB. Na jego pokładzie, oprócz
licznego grona gości, przybył
do Krakowa prezydent IATĄ.
dyrektor generalny „Lotu” płk
Jerzy Słowiński. W kilka mi­
nut później miała miejsce u-

roczystość nadania maszynie
imienia „Kraków”.

— Cieszymy się bardzo —

powiedział dyir. Słowiński —;
iż ten nasz najnowszy samolot
będzie nosił imię mia>sta, które
Wszyscy Polacy darzą tah
wielkim sentymentem.

— Te nowoczesne maszyny
przybliżą świat Polsce i Polskę
światu — stwierdził zabierają­
cy głos w imieniu władz Kra­
kowa I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz. Cieszymy się,
że na kadłubie jednej z nich
znalazł się, herb naszego, zna­
nego w całym świecie miasta.

Kraków też nie pozostał dłu­
żny i właśnie rozpoczął gene­
ralną rozbudowę dworca lotni­
czego, czego doioodem są pra­
cujące już pełną parą dźwigi i

ekipy budowlane.
— W tym dziele macie wśród

całej „łotewskiej” załogi gorą­
cych sympatyków i orędowni­
ków — dodał dyr. Słowiński

Następnie do mikrofonu po­
deszła najpiękniejsza • dziew­
czyna Olimpiady w Seulu, wie- -

i uczelniach
WARSZAWA (PAP). Rzecz­

nik prasowy Sądu Wojewódz­
kiego w Warszawie przekazał
PAP następujące wyjaśnienie:
W nawiązaniu do oświadcze­
nia rzecznika NSZZ „Solidar­
ność” opublikowanego w „Ga­
zecie Wyborczej” 24 bm., do­
tyczącego odmowy zarejestro­
wania Niezależnego Zrzesze­
nia Studentów, uprzejmie
proszę o opublikowanie po­
niższej odpowiedzi.

Orzeczenie Sądu Wojewódz­
kiego w Warszawie odmawia­
jące zarejestrowania NZS nie
jest, jak twierdzi rzecznik
NSZZ „Solidarność”, niezgod­
ne z prawem. Postanowienie
sądu znajduje podstawę pra­
wną w ustawie o stowarzy­
szeniach —■ustawie konsulto­
wanej i redagowanej z udzia­
łem i wsparciem wszystkich
sił społecznych biorących u-

dział w obradach „okrągłego
stołu”, w tym przez przed­
stawicieli sił opozycyjno-soli­
darnościowych.

Jak wiadomo, ustawa ta nie
przewiduje prawa do strajku

•dla stowarzyszeń. Nie prze­
widuje go również ustawa o

szkolnictwie wyższym ani re­
gulamin odbywania studiów.

Przy „okrągłym stole” nie
uzgodniono też, aby NZS mógł
być zarejestrowany niezgod­
nie z prawem.

Nawiązując zaś do obrad
„okrągłego stołu” pragnę
przypomnieć, że zasadniczym
jego uzgodnieniem była nie­
kwestionowana przez żadne­
go z uczestników obrad tego
stołu zasada niezależności są­
dów i niezawisłości sędziów.

KUPNO

BŁOTNIKI przednie i pokrywę ba­
gażnika do Skody 105. 1984 — ku­
pię. Nowv Sącz. tel. 25S-S1.

D-5BZ55

ZEGAREK „Patek Phllipe”, „Va-
cheron-Constantin”, . . Cartier".
„Rolex” kupię. Oferty 901382 Biu­
ro Ogłoszeń. W-wa Poznańska 38.

K-4700

LOKALE

TARNÓW! Własnościowe M-3 . 3
pokojowe 40 mi, I piętro — zamie­
nię na większe (4-pokojowe). tel
23-15-47. T-20021

M-3, w Dębicy — zamienię na po­
dobne. w Krakowie. Dębica, tel.
53-37. po 20. g-14162

USŁUGI

VIDEO-RECORD. Rejestracje ka­
merą uroczystości rodzinnych, za­
kładowych. kroniki rozwoju dziec­
ka i innych nietypowych. Możli­
wość bonifikaty. Krzyżanowski
tel. 66-07-64.

MONTA2 boazerii, pawlaczy, la­
kierowanie. Tel. 13-84-83. g-23896

VIDEO-KOLOR — przestrajanie
, | telewizorów — PAL-SECAM —

(PS) I Tarnów, tel. Sl-85-96, 1—21.

Bożego Ciała
oryginalną, folklorystyczną <£>'
prawę. Tak było m. in. w Ło*
wiczu, gdzie w procesji ucze­
stniczyli wierni w barwnych
ludowych strojach, słynnych,
łowickich pasiakach. Przybył-®
tu wielu zagranicznych goś$
m. in. z Francji, krajów skang
dynawskich, Wielkiej Bryta*
nil i Japonii, a chór akade­
micki x Gizen (RFN) śpiewał
podczas mszy w XV-wiecznej
kolegiacie.

Szczególnie uroczysty cha^
rakter miały obchody Bożego
Ciała w Piekarach Śląskiej
w bazylice-sanktuarium Mat-*
ki Boskiej Piekarskiej.

W zakopiańskiej dzielnicy;
Olcza w konsekrowanym
przed rokiem kościele, wyróż­
niającym się piękną architek®
turą, stawili się licznie góral®
w swych paradnych strojach,
Procesję poprzedziła msza w1-
nowo budowanym kościele pod
wezwaniem św. Krzyża, w

którym przed kilkunastoma
dniami udostępniono wiernym
kaplicę poświęconą bł. bratu
Albertowi Chmielowskiemu.

lokrotaa mistrzyni w gimna'-
styce artystycznej Teresa Fol­
ga i nieco drżącym głosem wy­
powiedziała uroczystą formiułęt

— Leć w powietrze, rozsła-
wiaj imię naszej Ojczyzny,
polskich skrzydeł i „łotewskie­
go” żurawia. Przynieś chwalę
biało-czerwonej łotewskiej ban­
derze. Nadaję ci imię dawnej
stolicy Polski — Krakowa.

Szampana nie rozbito o ka­
dłub samolotu, były za to lo­
tnicze życzenia tylu lądowań —

co startów. Nie zabrakło też
Zdzisława Głąba, niezawodne­
go krakowiaka z pawimi pió­
rami, składającego wszystkim
rymowane życzenia.

Jak powiedział dyr Jerzy
Słowiński. „Kraków” już w

piątek zainauguruje stałe —

w miejsce dotychczas^>wvch
czarterów — połączenie War­
szawy z Chicago.

Z reporterskiego obowiąz­
ku dodajmy, iż w tej niezwy­
kle sympatycznej uroczystości
uczestniczyli m. in. przewodni­
czący Rady Narodowej m.

Krakowa — Apolinary Kozub
oraz prezydent m. Krakowa —

Tadeusz Salwa. Obecni także
byli konsul generalny ZSRR w

Krakowie, minister pełnomo­
cny Piotr Sardaczuk oraz

konsul Konsulatu Generalnego
“USA' w -Krakowie — Steveń
Blake. (ib)

Orzeczenie sądu jest tego
wyrazem.

WARSZAWA (PAP). Po od­
mowie rejestracji NZS i w

związku z organizowaniem w

środowiskach akademickich
akcji protestacyjnych, dzienni­
karze PAP uzyskali wypowie­
dzi rektorów uczelni w róż­
nych miastach kraju.

Rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego proi. Aleksauffeir
Koj: Szkoda że nie doszło do
zarejestrowania NZS. To by z

pewnością wpłynęło na rozła­
dowanie napiętej atmosfery w

ośrodkach akademickich. My
tu w Krakowie próbujemy
rozmawiać ze studentami i
tłumaczyć im, że to nie jest
ostateczna decyzja, że mogą
się jeszcze odwoływać do S<-
du Najwyższego itp. Studenci
uważają jednak, że taka sy­
tuacja jaka się obecnie wy­
tworzyła, nie stwarza warun­
ków do nauki.

Rektor Akademii Wychowa­
nia Fizycznego w Katowicach
prof. Stanisław Socha: Oglą­
dałem. relację z sali sądowej i
przygnębiające wrażenie wy­
wołał u mnie fakt, iż nie stać
tych łudzi niezadowolonych z

decyzji na wyrażanie swych
odczuć w inny sposób niż
krzykiem. To brak kultury
objawiający się również w>

świadomym uporze, świado­
mym wprowadzaniu atmosfe­
ry „sytuacji bez wyjścia” —

co stanowi pretekst do działań
agresywnych. Niepokoi mnie
też niekonsekwentne stanowi­
sko Komitetu Obywatelskiego
„Solidarności”, które sugeruje
wymuszanie na sądzie pew­
nych rozwiązać. Przecież sąd
jest niezawisły, zobligowany
ustawą. A jedynym kontrargu*
mentem NZS jest okrzyk
„Precz z komuną”.

SPRZEDAM Ziła skrzyniowego
wywrotkę, silnik i skrzynię bie­
gów Stara 28. Kraków, tel. 43-71-19.

GARSONIERĘ własnościową, su-

perkomfortową. koło Cracoyii —

zamienię na większe. Tel. 37-60-93.
g-26439

ZABEZPIECZENIE antywłamanio-
we, zamki patentowe, blachy, blo­
kady. tapicerka drzwiowa, montaż
boazerii, pawlaczy. Wysoka ja­
kość. krótkie terminy. Lewicki,
teł. 34-23-77. g-24623
ELBOK-VIDEO. Przestrajanie te­
lewizorów na Secam /Pal. Telefon
.37-30-39, od poniedziałku do czwart­
ku, 9-—13. g-21023

KONSERWACJA antykorozyjnasamochodów osobowych, dostaw­
czych — Kołaczek, tel. 78-25-87.

g-23441
„EKPRES” montuje zamki, zabez­
pieczenia antywłamaniowe. tapi-
cerki drzwi, drzwi harmonijkowe,
suszarki łazienkowe, okapy ku­
chenne. Tel. 22-54-30 (8—14).

ANTENY, montaż. Krótkie termi­
ny. Gwarancja. BE-ES-KA) telefon
37-90-35, 13—10. g-23S54

RÓŻNE

WYSYŁAMY zgłoszenia matrymo­
nialne osób dysponujących wła­
snymi mieszkaniami, samochodami.
Oferty krajowe. zagraniczne.

80- 960 Kraków, skrytka002-A. K-lł
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PROGRAM I

7.00 TTR: mat., sem. 4
7.30 TTR: j. pcl:, sem, 4
8.00 ‘Tydzień na działce'
8.20 Na zdrowie —- program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci i młodzieży

,.Drops’J — oraz kino Dropsa:
jFraggłeśi” (39) — serial ang.

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.25 Poligon — Wojskowy
Magńzyn Publicystyczny’

11.55 Wędrówki dalekie i
bliskie — ..Odkrycia Portu­
galczyków’’ i

13.05 „Spojrzenia” — wyda­
nie'specjalne— „Czy wiem.
wszystko o ZSRR?” (1)

* 13.40 Telewizyjny Teatr

Prozy — Jarosław Iwaszkie­
wicz .'Opowiadanie z psem” —

reż. St Brejdygant
■14.30 „Do trzech razy sztu­

ka” — program z udziałem Z.
Gucy, A. Resich-Modlińskiei'.
A. Kurka i Z. Kamińskiego

15.00 ■Komedie, komedie, ko­
medie... ..Skradziona kolekcja”
reż. J: Batory

. 16.30 Czasy „Ogniem i mie-
eze.m.”

: 17.05 Losowanie Dużego Lo­
tką

, 17.15 Teleexpress .

.. 17.30 Kto w twoim imieniu?
— Studio Wyborcze TVP

18,00 Prezydenci — Chester
A. Arthur.

18.30 Butik .

19.00 Dobrane ..Podróże ka­
pitana Klipera”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt — Historia ogrodów
zoologicznych: Stuttgart
, 19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 URM — wystąpienie
premiera M. F. Rakowskiego

20.15 Sobotni seans filmo­
wy „Pat Garrett i Billy K’d”
— western prod. USA

21.55 Kto w twoim imieniu?
— Studio Wyborcze TVP

22.10 Tydzień w polityce —

komentuje K. Szyndzielorz
22.20 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.40 Mistrzostwa Europy

formacji tanecznych
23.30 DT — wiadomości
23.40 Kino sensacji: „Prze­

moc”, -- film fabularny nrod.
franc. (90. min.), reż. D. Duyal

PROGRAM TI

10.00 Vademę cum. Trzepak,
Afisz, Galeria Tele — 9. Co,
gdzie, kiedy. Szpital na pery­
feriach. Kreskówka dla dzie­
ci, Benny, Hill, Goście studia

11.30 Trzy godziny z Tele­
wizją Katowice

14.30 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
14.55 Program dnia
15.00 „Ordy” — „Historia

fotografii, jap. film anim.
15.25 Spektrum
15.40 Tajniki przyrody —

„Biała śmierć — nowe życie”
film dokum. prod. ang.

16.10 Meandry architektury
— „Podziemne cuda”

16.40 „Najdłuższa wojna no­
woczesnej Europy” (4) — „Ba­
zar czy rewolucja”, serial TP

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.3,0 Lokalne Studio Wy­

borcze
19.00 Goście D. Passenta:

Jacek Kuroń i Władysław
Siła-Nówicki

19.30 Alfa i Omega — „Oj-,
ciec potrzebny od zaraz”

20.00 „Tancerz” (2) — ryn­
grafu TV angielskiej — BBC

20.50 „Konserwa ze znakiem
jakości” — portret aktora I.
Prze grodzkiego

21.30 Panorama dnia
21.53 „Chateauvallon” (3) —

franc. serial krym.
22.50 Studio Festiwali Kra­

kowskich: XXIX Ogólnop.
Festiw. Filmów Krótkometraż.

23.05 komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodyeh widzów:

„Teleranek” — oraz film
ang.: „Kto ja, panie psorze?”
(3)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wawel Jana III” —

fiku dokum. A. Janickiego
11.15 Kraj za miastem
11.45 Studio Sport — spor­

ty motorowe
12.45 Telewizyjny koncert

fiyczeń
13.30 Magazyn „Morze”
13.50 Teatr Młodego Widza

■»- Jean de La Fontaine „Baj­
ki”; Reż. A. Minkiewicz

14.30 „A jednak życie” —

laureaci Przeglądu Piosenki
Aktorskiej we Wrocławiu

15.15 Katarzyna (9) — se­
rial prod. francuskiej

16.55 Antena
17.15 Teleexpress
17.30 Trzy rundy —• prog­

ram publicystyczni’
13.30 „Panna dziedziczka”

(2) brąz, serial obycz.
■19.00 Wieczorynka „Smur-

fy” ,

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Ucieczka z miejsc n-

kochanych” (2) — serial TP
21.05 7 dni — świat
21.35 Sportowa niedziela
22.25 „Sławne kobiety i ich

czasy” (5) — „Anna Pawło­
wa”, serial prod. francuskiej

23.25 DT — Wiadomości

PROGRAM II

9.25 ..Przegląd tygodnia”
(dla niesłyszących)

9.50 Film dla niesłyszących:
„Ucieczka z miejsc ukocha­
nych” (2) — serial TP

10.50 „Krótkofalowcy”
11.20 Lokalny koncert ży­

czeń
11.45 „Jutro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12:20 Polska Kronika Fil­

mowa

12.30 Kino familijne: „Po­
wrót na wyspę skarbów” (6)
— ang. serial przygód.

13.20 100 pytań do Witolda
Zaraska

14.00 „Polacy”: „Szymon
Szurmiej”- — film dok.

14.40 Podróże w czasie 1
przestrzeni „Japonia” (1) —

„Elektroniczne plemię” —

ang. serial dokum.
15.35 Festiwal muzyczny w

Ankarze
16.05 Być tutaj: „Dzwonnice

drewniane” — gaw. prof. W.
Zina

16.20 Kino — Oko — kalej­
doskop filmowy

17.15 Studio X Łódzkich
Spotkań Baletowych

17.30 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Wywiady Treny Dzie­
dzic — A. Kwaśniewski

19.30 „Galeria 37 milionów”
malarstwo A. Strumiłłr

20.00 Studio Sport: Piłka w

grze
21.00 Koncert Jubileuszowy

XXV Studenc. Festiw. Pios. (1)
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (li)

— seria! orod. USA
22.35 Koncert Jubileuszowy

XXV Studenc. Festiw. Pios. (2)
23.05 Komentarz dnia
23.10 Studio Festiwali Kra­

kowskich: XXIX Ogólnop.
Festiw. Filmów Krótkometraż.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR — fizyka, sem. 2
14.00 TTR — biologia, sem. 2
15.30 NURT — Szkoła
16.05 Program dnia — DT —

wiadomości
16.10 Radar
16.25 Luz — pr. nastolat.
17.15 Teleexpress
17.30 „Kto w twoim imie­

niu?”: Studio Wyborcze TVP
18.00 „Echa stadionów” —

oraz magazyn' żeglarski
18.30 „Laboratorium” — „Al­

chemia”
18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc „Jak zostać

dużym”
19.10 Gorące linie”, pr. publ.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teatr Telewizji — J. B

Priestley — „Pan inspektor
przyszedł” — reż. K. Szołajski

21.10 Kto w twoim imieniu?
— Studio Wyborcze TVP

21.25 „Pióro i karabela” (1)
— tryptyk dokumentalny o K.
Pruszyńskim. reż. L. Motylski

22.35 „Rozmyślania prof. M.
Stepira”

22.45 DT — echa dnia
22.05 Język niemiecki (28)

PROGRAM II

16.55 Język niemiecki (28)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na

najbliższy tydzień
17.45 „Ojcżyzna-polszczyzna”

— „Wypadki i przypadki”
13.00 KRONIKA (K-.)
18.30 Lok. Studio Wyborcze
19.00 „Czarno na białym” —

przegląd PKF
19.30 Shi Shu Cheng gra

utwory Fryderyka Chopina
20.00 „Rozmawy o cierpieniu”
20.15 „Jarmark w skansenie”

— widów, public.-art.
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografia: „Hemin­

gway” (1) — „Wiosna zacho­
wana w pamięci”, serial ang.

22.45 Studio Festiwali Kra­
kowskich — XXIX Ogólnopol.
Festiw. Filmów Krótkometraż.

23.05 Komentarz dnia

PROGRAM I

8.35 Domator — Rady na

życzenie — Tylko dla siebie
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości.
9.25 DT — dodatek gosp.
9.40 „Synowie i córki Jaku­

ba Szklarza” (9) — TV CSRS
10.35 Domator — Rady na

życzenie
11.10 Muzyka, kl. 1
12.00 Przygotowanie do ży­

cia w rodzinie, kl. I—IV lic.
13.30 TTR — fizyka, sem. 4
14.00 TTR — prod. rośl.
16.00 Pr. dnia — DT —Wiad.
16.05 Gazeta Rolnicza
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino Tik-Taka: „Cudo­

wna podróż” (32)
17.15 Teleexpress
17.30 Kto w twoim imieniu'’

— Studio Wyborcze TVP
18.00 „Następny proszę” (5)

— „Koniec epoki” — serial
18.50 „10 minut”
19:00 Dobranoc: „Przygody

baczka i paczka”
19.10 Raport — wyd. spec.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Synowie i córki Jaku­

ba Szklarza” (9) — „Woda”
21.00 Kto w twoim imieniu’

— Etudio Wyborcze TUP
21.15 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
21.?0 „Pióro i karabela” —

o K. Pruszyńskim. cz. 2
22.30 Studio „Solidarność”
23.15 DT — echa dn;a
23.35 Język angielski (30)

PROGRAM II

10.00 „Teie-9”:-Człowiek i

środowisko, ich warto poznać.
Blisko życia. Sport, Festiwal
FJ.nów Krótkometrażówmh.
Kalejd. tańca. Goście Studia

16.55 Język angielski (30)
17.25 Program dnia
17.30 „Szokujące nowości. U

progu sztuki współczesnej” (12)
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Lok. Studio Wyborcze
19.00 „Wojna domowa” (3) —

„Wywiadówka” — serial TP
19.30 Blisko nieba: mag. alp

20.00 „Za chwile dalszy ciąg
programu” — pr. rożryw.

21.00 Powtórka z historii —

Król Stanisław August Po­
niatowski. (cz. 2)

21.30 Panorama dnia
21.45 „Bartłomiej Farrar” (3)

— ostat. ode.

22.40 Komentarz dnia
22.45 „Czaf książki” — spot­

kanie z A. Kurzem

PROGRAM I

8.25 Domator — Nasza pocz­
ta — Szkoła dla rodziców —

Skąd sa zwierzęta
3.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Wielka atrakcia, czyli

popisowy numer” — film radź.

10.45 Domator — Przyjemne
z pożytecznym

11.10 Muzyka kl. 2
12.00 Chemia kl. VI
12.50 Jeżyk Dolski, kl. 2 lic.
13.30 TTR — chemia, sem. 2
14.00 TTR — sem. 2
15.20 NURT
15.50 Program dnia — DT —

wiadomości
15.55 Losowanie Express i

Super Lotka
16.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
16.25 Dla młodych widzów:

„Latający Holender”
16.50 „Cojak” — teleturniej
17.15 Teleexpress
17.30 Kto w twoim imieniu?

— Studio Wyborcze TUP
18.00 „Spojrzenia” — finał

teleturnieju wiedzy o ZSRR (2)
18.30 Dawniej niż wczoraj —

Archiwum XX wieku
18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc: „Proszę sło­

nia”
19.10 Progr. public,
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Opowieść o miłości” —

film fabularny prod. jap.
21.55 Kto w twoim imieniu?

— Studio Wyborcze TVP
22.10 „Raport”
22.40 „Pióro i karabela” —

o K. Pruszyńskim, cz. 3
23.35 DT — echa dnia

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Darcie mi szanse” —

pr. muz. stypehd. Fundacji
Sztuki Dziecka i zespołu
„Tęcza”

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Lok, Studio Wyborcze
19.00 „Harlem-story” (3) —

RFN pr. rozrw.

19.30 „Argentyna” —pr. dok.
20.00 „Klucz do nr— -ei mu­

zyki” — o twóręz. Z. Krauzego
21.00 „Ze

'

wszystkich stron”
— magazyn reporterów pr. U

21.30 Panorama dnia
21.55 „W .labiryncie” (22) —

22.25' „997” — kronika krym.
23.25 Studio Festiwa” Kra­

kowskich — XXIV Między­
narodowy Festiwal. Filmów
Krótkometrażowych

23.40 Komentarz dnia

CZWARTEK

PROGRAM I

3.55 Domator — Nasza pocz­
ta — Spróbuj... potrafisz

8.50 Dzień Dziecka (1) — Do­
mowe przedszkole

9.15 DT — wiadomości
9.25 „Dempsey i Makepeące

na tropie” — „Drapieżny ptak”
— serial kryminalny prod. an­
gielskiej

10.10 Domator — to sie mo­
że przydać

10.40 Powtórzenie na życze­
nie —- Malujemy mieszkanie

10.50 Dzień Dziecka (2) „Do­
mowe przedszkole”

13.30 TTR — Mech. roln.
14.00 TTR — Prod. zwierz.
16.00 Program dnia —DT —

wiadomości
16.05 Polskie zdroje —

Rabka
16.25 Dzień Dziecka (1)
17.15 Teleexpress
17.30 Kto W twoim imieniu?

— Studio Wyborcze TVP
18.00 Dzień Dziecka (2)
19.00 „10 minut”
19.10 Teraz — tyg. gosp.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Dempsey i Makepeace

na tropie” — „Drapieżny ptak”
20.50 Kto w twoim imieniu?

— Studio Wyborcze TVP
21.05 Czas — mag. public.
21.35 Pegaz
22.25 DT — echa dnia
22.45 Język francuski (30)

PROGRAM IT

10.00 „Tele-9”
16.55 Język francuski (30)
17.25 Program dnia
17.30 „Świat festynów”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Lokalne Studio Wybor­

cze

19.00 Magazyn „102”: K.
Gradowski

19.30 Puls — pr. medyczny
20.00 Rodzice i dzieci
20.30 „Bolshoi” — pr. rozr.

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwój­

ki”: „Gorączka” — poi. film
fab.; reż. A, Holland

23.45 Studio Łódzkich Spot­
kań Baletowych

24.00 Komentarz dnia

GAZETA KRAKOWSKA

Przy ul. Grodzkiej 49 swoje biuro wyborcze uruchomił
kandydat na senatora, dyr. nacz. KBM „ZACHÓD” Józef
Siekierka.

Na zdjęciu: Józef Siekierka w rozmowie ze swoimi wy­
borcami. Fot.: W. Klag

Dziś w niektórych szkołach dzień wolny

od nauki

Świetlice powinny być czynne
Dzisiejszy dzień w niektórych szkołach jest dniem wol­

nym od nauki. Wiceminister Zbigniew Wesołowski upoważ­
nił dyrektorów szkół, w których obowiązuje pięciodniowy
tydzień nauki do podjęcia takiej decyzji. Mogła ona zapaść
po uzgodnieniu z Radą Pedagogiczną i Komitetem Rodzi­
cielskim. Warunek? Zajęcia zaplanowane na dzień 26 maja
muszą być odrobione w jedną z sobót, oczywiście tego roku
szkolnego. Wszystkie dyrekcje szkół, które zdecydowały się
na odwołanie zajęć zostały zobowiązane do objęcia opieką
dzieci rodziców w tym dniu pracujących. Szkolne świetlice
powinny być więc czynne w godzinach pracy szkoły.

A co z przedszkolami? Pracują normalnie, chyba że więk­
szość rodziców oświadczyła na piśmie, iż dziś dzieci nie
zostaną przyprowadzone do placówki. Jak powiedziano nam

w Kuratorium Oświaty i Wychowania w takiej sytuacji
dzieci, którym rodzice nie mogą zapewnić opieki, zostały
skierowane do pracujących dziś przedszkoli.

Mimo tych argumentów pomysł zrobienia sobie dodatko­
wych ferii miesiąc przed zakończeniem roku nie bardzo nam

się podoba. (mr)

Innego wyjścia nie było

Topole przy ul. Ogrody w Skawinie
trzeba wyciąć

Odebraliśmy telefony od
mieszkańców Skawiny, za­
mieszkałych w budynkach
przy ul. Ogrody. Interwencje
Czytelników „GK” dotyczy­
ły wycięcia kilkunastu topól.

Dlaczego idą pod topór
drzewa raczej młode, nikomu
nie przeszkadzające? Podobno
pod topolami ma być prowa­
dzony rurociąg. Jeśli to praw­
da, to dlaczego ma być on pro­
wadzony właśnie w tym miej­
scu? Czy nie można go prze­
sunąć o dwieście, trzysta me­
trów. aby uratować drzewa?
Prosimy redakcje „Gazety
Krakowskiej” o interwencję.

W Spółdzielni Mieszkanio­
wej przy ul. Ogrody 9 powie­
dziano nam, że decyzje w

sprawie wycięcia topól wydał
Wydział Gospodarki Komunal­
nej UMiG w Skawinie. Zastęp­
ca kierownika tegoż wydziału
Jan Badura} powiedział „GK”:
Decyzje dotycząca .wycięcia 12
topól wydał nasz wydział na

wniosek „Inwestprojektu” Kra­
ków. Drzewa te rosną na tra­

Folklor na zamku w Niepołomicach
Miejski Dom Kultury „Zamek” w Niepołomicach zaprasza

w dniach 27—28. 05. 1989 r. na XIII Konkurs Kapel. Instru­
mentalistów i Śpiewaków Ludowych oraz na XII Konkurs
pn. „Mistrz i uczeń”.

Celem konkursu jest popularyzacja krakowskiego folklo­
ru muzycznego tj. pieśni i melodii ludowych obrosłych tra­
dycją, zachowanych w pamięci ludzi starszych i przekazanie
tych wartości dzieciom, aby uchronić od zapomnienia,, a

także rejestracja aktualnie powstających piosenek ludowych,
które stanowią kontynuację tradycyjnej pieśni ludowej.

Konkurs poprzedziły eliminacje rejonowe zorganizowane
w sześciu ośrodkach kultury (Wieliczka. Iwanowice. Słom­
niki, Świątniki Górne, Gdów, Wołowice). Do konkursu w

Niepołomicach jury zakwalifikowało: 11 kapel ludowych. 22
grupy śpiewacze, 11 grup dziecięcych, 21 solistów-śpiewaków,
13 instrumentalistów, 3 „Mistrz i uczeń”.

Wojewódzkiemu Konkursowi Kapel towarzyszą Targi Sztu­
ki Ludowej oraz występy zespołów regionalnych: „Mali Ha-

mernicy” z Nowej Huty, Zespół ludowy z PReROVA —

Czechosłowacja, „Mali Krakowiacy” z Krakowa, „Jadowni-
czanie” z Brzeska, „Ziemia Niepołomicka” z Podgrabia.

Organizatorami konkursu są: Miejski Dom. Kultury „za­
mek” w Niepołomicach i Krakowski Dom Kultury „Pałac
pod Baranami” w Krakowie.

„Kuchnia polska” za makulaturę
Trudna do zdobycia w księ­

garniach książkę pt.: „Kuchnia
polska” będzie można nabyć
1 i 2 czerwca br. Każdy, kto w

tych dniach przyniesie do
punktów . skupu surowców
wtórnych, znajdujących się
przy ul Wodnej Bocznej U a

lub Radzikowskiego 37 maku­

MAŁA KRONIKA
♦ (bk) DK KRAKUS (Wro­

cławska 28): Wykład prof. dr
St. Groclimala nt. „Starość bez
stresów” — 18.

< KLUB STARÓWKA
(Szczepańska 5): Wieczór fil­
mowy — 18.

O TEATR REGIONALNY
(Garncarską 8): „Tylko wróż-i
ka prawdę'mówi”'—zaprasza­
my na spotkania , w godż. 15.30
— 20. Zgłoszenia przyjmuje
biuro w godz. 11—15 tel.
22-00-78. Garncarska 8 II p.

W najbliższą sobotę 27
V prof. Aleksander Kraw­
czuk podpisywać bedzie
swoje książki w salonie

sie rurociągu ciepłowniczego,
do którego ma być podłączone
osiedle mieszkaniowe Korabni-
ki-Kopernika (cztery budynki
zakładowe „Prefabetu”). „In-
wesprojekt” zwrócił sie z ta­
kim wnioskiem. ponieważ
trzeba wymienić istniejący ru­
rociąg na rurociąg o większej
średnicy, by można było za­
silić w ciepło budowane bloki.
Budynki te maja być oddane
do użytku w tym roku Przed
ponad dwudziestoma laty to­
pole posadzono nad biegną­
cym rurociągiem w czynie
społecznym. Bsz uzgodnienia
Nie było innego wyjścia, trzeba

było wydać decyzję dotyczącą
ich wycięcia. Taka sama opi­
nie wydał również d.’.
ochrony środowiska RN MiG
Skawina.

Wycięcie topól bedzie ko­
sztować „Inwestprojekt” 5 min
374 tys. zł. Wydział Gospodar­
ki Komunalnej zobowiązał te

firmę do posadzenia nowych
drzew.

(mr)

laturę Ważąca 100 kg. będzie
mógł stać sie właścicielem
zbioru' przepisów kulinarnych.
Okręgowe Przedsiębiorstwo
Surowców Wtórnych rozpro­
wadzi w ten sposób 180 egzem­
plarzy „Kuchni Polskiej”.

(gaz)
*.... y.. . .. ................. .......... .

Jubileusz OSP w MPK

W nietypowy sposób obcho­
dzili ;swe 60-lecie członkowie
Ochotniczej Straży Pożarnej
w MPK. W ramach obchodów
zaprezentowano pokaz spraw­
ności . strażaków i • sprzętu w

czasie akcji ewakuacji osób i
budynku przy ul. Brożka. Po­
kazom strażaków zawodowych
towarzyszyły też zawody o-

chotników z ł\IPK, którzy pre­
zentowali sprawność w przy­
gotowaniu akcji gaśniczej.

(A. Z.)

księgarskim KAW w Kra­
kowie, ul. Floriańska 33.

Zapraszamy!

PIĄTEK, 26 MAJA 1989 R. — NR 122

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Balladyna — 10. 13 30

(przedstawienie zamkn. — abonam

nieważne). MINIATURA (Szeroka
16): A. Wesker: Annnie Wobbler
— 19.15. STARY — SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): R. Cousse:

Strategia dla dwóch szynek — 18.
STU (Krasińskiego 16): P. Barz:

Kolacja na cztery ręce
TV LIVR — 17. KAMERAL­
NY (Bohaterów Stalingradu 21).
O, Wilde: Bądźmy poważni na se­
rio (abonamenty nieważne) —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
W. Młynarski: Jeszcze w zielone

gramy — 11; MAŁA SCENA: A.
de Saint-Exupery: Mały książę —

9.30; Wysocki — ze śmiercią na ty
— 20. LUDOWY (os. Teatralne 34):
R. Brandstaetter: Dzień gniewu —

16.30 . SCENA NURT: K. I. Gał­
czyński; Teatrzyk Zielona Gęś —

19.15. OPERETKA (Lubicz 48): Pa­
ni prezesowa — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Awantury i wybry­
ki małej małpki Fiki Miki — 10;
PINOKIO (gościnne występy Thea-
tre de l*arca z Włoch) — 12.15.
MASZKARON — SCENA STUDIO

(Boh. Stalingradu 21): R. Thomas:
Osiem kobiet — 19.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Tom Jones

(ang. 15 lat) 15.45, 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Ucie­
kający pociąg (USA 18 lat) — 10,
14. 16; Gry wojenne (USA 12 lat)
— 12, 18; Rejs (poi. 15 lat) — 20.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): L. Ca-
vanl — retrospektywa twórczości
— „Skóra” (wł. 18 lat) — 15.45, 20.15.
PASAŻ: Bajki — 10.30; Kingsajz
(poi. 12 lat) — 8.30, 11.30: Dzieci

gorszego Boga (USA 15 lat) —

13.30; Harry Angel (USA 18 lat) —

15.30, 17.30, 19.30 . PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Błękitny
Grom (USA 15 lat) —■15. SFINKS

(Majakowskiego 2): Nietykalni
(USA 18 lat) — 15.30; DKF

KROPKA: cykl „Z ekranów
świata” — 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID (os. Na Skarpie 7): Wi­
rujący seks — Dirty dancing
(USA 15 lat) — 15.45, 18; W imię
przyjaźni (fr. 18 lat — przed-
prem.) — 20.15. ŚWIT (os. Tea­
tralne 10): Gliniarz z Beveriy
Hills cz. II (USA 15 lat) — 15 45;
Cobra (USA 15 lat) — 18; Gliniarz
z Beverly Hills cz. I (USA 18

lat) — 20. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16); Piłkarski poker (poi
15 lat) — 16, 18; Czarownice z

Eeastwlck (USA 18 lat — przed-
prem.) — 20.15. WANDA (Waryń­
skiego 5): Kosmiczne jaja (USA
12 lat) — 10 i 16; Krokodyl Dun­
dee (austral. 12 lat) — 12; śmier­
cionośna ślicznotka (USA 18 lat)
— 18; Obywatel Piszczyk (poi. 15

lat) — 20. WARSZAWA: (Stradom
15): Co lubią tygrysy (poi. 18 lat)
— 16, 18; Akt zemsty (USA
18 lat — przepremiera) —

20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 11:

Magiczny warkocz, (chiń. 15 lal)
— 15.30; Uciekinierzy (fr. 15 lat)
— 17.30; Być, albo nie być (USA
15 lat) — 12 .15; Pan Kleks
w kosmosie (poi. b.o.) — 9;
Ostatni cesarz (ang. 15 lat) —

19.15. WRZOS (Zamojskiego 52):
Superman III (USA b.o.) — 15.15;
Stowarzyszenie złoczyńców (fr. 15

lat) — 17.30: DKF Nadzór (poi.)
— 20. VIDEO KDK (Rynek
Gł. 27): Wielki skok cz II (Hong­
kong 15 lat) — 11, 13. WYPOŻY-
CZALNIA YIDEOKASET (Dzier­
żyńskiego 8): (9—20): os. Na Skar­
pie 7 (przy kinie Światowid) —

(11—18).

ALWERNIA — Chemik: Błękit­
ny Grom (USA 15 lat — poż. z fil­
mem); Wielkie żarcie (fr. 18 lat
— film z pogranicza). DOBCZY­
CE — Raba: Kosmiczne ja­
ja (USA 12 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Łabędzi śpiew
(poi? 15 lat); Maski (fr. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Comman-

do (USA 15 lat); Dziennik dla
moich ukochanych (węgr. 15 lat)
NIEPOŁOMICE - Bajka: Cobra

(USA 15 lat); Wymarsz (poi.)
SKAWINA — Piast: Interkosmos

(USA 12 lat); Anioł w szafie (poi.
15 lat). SŁOMNIKI — Czar: Noc­
ny jastrząb (USA 15 lat); Mistrzy­
ni Wu Dang (chiń. 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Samotny wilk

McQuade (USA 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

(Topolowa
w Polsce”

LENINA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—15). SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I. LENINA

5): Wystawy „Lenin
(9—16 wst. wol.). DOM

(Kr. Jadwigi 41): „Mieszkanie
Lenina”, „Rewolucyjna działal­
ność Lenina na ziemi krakow­
skiej”,, Lenin a niepodległość
Polski” (9—15, wst. wol.). MUZ.

HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO-
RY” (Rynek Główny 35): Wy­
stawa: „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9 — 15). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: (9—15). WIEŻA
RATUSZOWA: (9—15). JANA 12:

(9—15) STARA SYNAGO
GA (Szeroka 24): Wystawa
,,Z dziejów i kultury Żydów”
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Wydanie 1

12 456

(11—18). GOŁĘBIA 4: Wyst. Ofi­
cyna introligatorska R. Jahody”
(10—14 po uprzednim zgłosz. telef.

22-53 -98). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
„Współczesna fauna polska”
<10—13, wst. wol.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (Krakowska 4b);
(10 — 15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy — .Starożytność i

średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mu­
mie egipskie w świetle pro-
mieni X” (10—14). MUŻfcUH

PAMIĘCI NARODOWEJ — AP­
TEKA „POI> ORŁEM” (plac
Bohaterów Getta 18): „Kra­
kowskie getto — obóz pbi-
szowski” (10—16). KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): Wysta­
wa gwaszy A. Lenicy (11—17).
BWA (plac Szczepański 3a):
(11—18). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (11—18). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzowska
3): Wyst. mai. Macieja Skorka

(13—18). GALERIA PLASTY­
KA (plac Szczepański 6):
(10—18). MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—15.30). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (ul. Ka­
nonicza 9): (10—15.30). KAMIENI­
CA SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): (10—15.30). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 21): (12—17.30
wstęp wolny). DOM J. MA­
TEJKI (Floriańska 41): (12—17.30,
wstęp wolny). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): (niecz.) .

MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-letme-

niego 17): (9—15). TPSP (plac
Szczepański 4: Wyst. „POSZUKI­
WANIE AMERYKI” (10—17). SA­
LON WYSTAW, (al. Róż 3): (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4)*
CZYTELNIA: (10—20). GALERI \

(13—18). KLUB MPiK (pl. Central­
ny): (10—20). CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20). GAL. „POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27):
(14—18). GALERIA ZAR (Bracka
13): (11—18) GALERIA TEATRU
STU (Bracka 4): Wyst. Grażyny
Brylewskiej-Pędziałek (12—18).
WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY
(8.30—18). KOPALNIA SOLI MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(niecz.) .

MYŚLENICE: MDK ((Świerczew­
skiego 14): (8—21). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa „Cztery pory roku” (ze
zbiór. Muz. Narodowego w Kra­
kowie (10—15). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1): Malarstwo Janiny Ber-

gander” (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-03-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Prądnicka
35. CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro-

kocim. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:
Witkowice.

pogotowie
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14 — tel. 999; zacho­
wania i przewozy, tel. 22-29-99

Centrala telefoniczna 32-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99 . Prokocim —

(Teligi 6) — tel. 55-59-99 . Lotnis­
ko (Balice) — tel. 11 -19-99. N . Hu­
ta (Sieroszewskiego 56) — wy­
padki — tel. 44-42-91 i 44-49-99
Krowodrza I, Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 32-39-99. Krowodrza

II, Białoprądnicka 8, tel. 34-39-99 .

Krzeszowice — tel. 99, 206-20. Jerz­
manowice — tel. 48 Proszowic?
telefon 9. Myślenice — tel. 999.
201-90. Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) —' telefon clla mieszkań­
ców 999; tel. miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
8) — tel. 999, 78-12-89 . Niepołomice
— tel. alarmowy 19S, tel miejski
21-02-09. Iwanowice, tel. 89 oraz

izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

apteki
INFORMACJA APTECZNA (tel

11-07-68 (8—15); po godz. 15 infor­
macji udzielają apteki dyżurne

Rynek Główny 42 —teł. 22-23-71.

Długa. 88— tel. 33-42-SO .

Krakowska 1 — tel. 22-19-98
Kozłówek (pawilon) — tel. 55-51-87. przekładaniec
Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-59
Kazimierza Wielkiego 117 — tel.

37-44-01. Nowa Huta: os. Kazimie­
rzowskie 106 — teł. 48-39-57. Cen­
trum C, bl. 6 — tel. 44-17-19.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)

SKAWINA (Ogrody 101)
'

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach. Niepołomicach.

POGOTOWIE „MEDICAT” (••.
zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów) — tel.

37-73-81 (14—20), sob.. niedz.

święta (10—18)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­

i

NI' l CHIRURGICZNY (wizyty
domowe) — tel. 12-20-38 i 12-41-41

(6—22).
NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00

(9—21 .30).
POMOC DROGOWA PZMot. (ul

Kawiory 3):' 37-05-75 (7—15 i 16—

22).
POMOC DROGOWA — AN­

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska

4/2, tel. 21-58-61, całą dobę). ■
TELEFON ZAUFANIA DLA.

NARKOMANÓW: 34-08 -08 (8—14).
DOMOWA POMOC LEKARSKA!

tel. 55-56-64 (9—20).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT”, (al. Pokoju 81) —

teł. 48-00-84 (6—22).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) — tel. 66-30-00 (poniedz.
piat. 11 —17), sob. niedz. (niecz.; .

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 66-39-81 (16—20).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 980 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
SCHRONISKO DLA BEZDOM­

NYCH ZWIERZĄT: tel. 22-04-73

(całą dobę).
INFORMACJA ONKOLOGII —

teł. 21-00-60 (10—11).
MEDYCZNE CENTRUM DIA­

GNOSTYCZNO - TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA” (bad. USG, ga­
stroskopia, konsultacja onkolo­
giczna, kardiologiczna, gastro-
logiczna) — ul. Gazowa 17, tel.

66-05-22, wewn. 21 (8—15); tel

66-14-80 (15—20).
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tv-PROGRAM

PROGRAM I

5.35 Domator — Nasza pocz­
ta — Kuchnie świata

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Uciekajmy, już idzie”

— czechosłowacka komedia o-

byczajowa, reż. D. Rapos,
wyk.: M. Zednikovic, Z. By-
dzovska i inni

13.30 TTR — Matematyka,
sem. II — Zastosowanie try­
gonometrii do zadań z tech­
niki

14.00 TTR — Język polski,
sem. II — Poezja krajowa
XIX wieku

15.00 W szkole i w domu
15.20 NURT — Młodzież

współczesna — Przestępczość
wśród młodzieży

15.50 Pyogram dnia; DT —

wiadomości
15.55 „Intersygnał” — ma­

gazyn państw socjalistycznych
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 kto w twoim imieniu?

—- Studio Wyborcze TVP
18.00 Z Polski rodem. —

magazyn polonijny
18.20 Skarbiec
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc „Sasiedzi”
19.10 Monitor rządowy
1.9.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Kino Muzyczne Ky­

dryńskiego- „West side story”
— musical prod. USA. reż.
R.. Wise i J Robbins. wyk.:
N. Wond. R. Beymer. R. Tam-
bWn. R Morena

22 35 Kto w twoim imieniu?
— Studio wyborcze TVP

22 50 .Snór o jutro — otwar­
te studio”

23.50 DT — echa dnia

PROGRAM II

16.55 Język angielski (59)
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 KRONIKA. (Kr.)
18.30 Lokalne Studio Wy­

borcze
19.00 Magazyn „102”. —

Aleksander Olaszewski
19.30 „Dookoła świata” —

W ojczyźnie corridy
20.00 „Piątek” — Krakowski

kulturalny: o

planach rewitalizacji Kazimie­
rza. dawnej dzielnicy żydow­
skiej

21.30 Panorama dnia
21.45 „Święto słowa —

Świdnica ’89”
22.15 Etiuda na pędzel, dłu­

to i orkiestrę
22.35 Filmy Johna Hustóna

— „Noc Iguany” — film prod.
USA. wyk.: R. Burton. D.
Kerr. A. Gardner. S. Lyon i
inni

0.25 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej — za

przymusową przerwę w jego pu­
blikowaniu serdecznie Czytelni­
ków przepraszamy

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.


